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PUNKTEM WYJŚCIA ROZWAŻAN · JEWGIENIJA JEWTUSZENKI, OPUBLIKOWANYCH W „LITJERATURNOJ GAZIETIE", .JEST BRAK 
• CUKRU NA RADZIECKIM RYNKU, LECZ TEN PEŁEN OSTRYCH SFORMUŁOWAN TEKST PORUSZA KWESTIE OGólNIEJSZE, O 

WIELE ISTOTNIEJSZE. STANOWI WYRAZ GŁĘBOKIEGO NIEPOKOJU· I TROSKI O LOSY RADZIECKIEJ PRZEBUDOWY, UJAWNIAJĄC 
JEJ ZAGROŻENIA TAM, GDZIE ICH DOTĄD N1IE SZUKANO. NASZYM ZDANIEM, MOŻE BYĆ TEN ARTYKUŁ IMPULSEM DO 
REFLEKSJI RÓWNIEŻ NAD NASZĄ, POLSlłĄ SYTUACJĄ SPOŁECZ NĄ. 
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Ą CIERPIENIA, za które na­
leży szanować [ ... ], ale bywa 
też cierpienie bezsensown e, 

p·oniżające [ ... ]. A -co -z szacunkiem 
dla samego siebie! A zresztą, jak 
możemy szanować samych siebie, 
jeżeli dzień w dzień pozwalamy, by 
okazywano nam taki brak szacun­
ku? Każda kolejka, każdy deficyt 
na rynku, to brak sz_acunku społe­
czeństwa dla samego siebie. 
Winę za Występujące w społe­

czeństwie braki zwykliś.my zrzucać 
na inny.eh, zwłaszcza na rząd. Teraz, 
dzięki Bogu, zaczęliśmy mówić nie 
tylko o osobistej odpowiedzialnoś­
ci · Stalina, ale również o winie, ja~ 
ką jego najbliższe otoczenie pono- ­
si za zbrodnie przeciwko narodowi. 
Nie jestem zwolennikiem p~niczne­
go i pochopnego przemianowywa­
nia wszystkich miast i ulic, ale mi­
mo to nie mogę zrozumieć, dlacze­
go np. z drzwi Uniwersytetu Lenin­
gradzkiego dotąd nie można było 
z~jąć napisu „im. żdanowa" [„.]. A 
kiedy chodzę po Moskwie, idę pro-

spekiem Kalinina, to chcąc nie chcąc 
myślę o czasach, kiedy ten „wszech­
związkowy starosta" wręczał na 
Kremlu ordery, zaś jego uznana za 
„wroga ludu" żona, jak opowiadają 
naoczni świadkowie, szkiełkiem wy­
dłubywała wszy gnieżdżące się w 
szwach koszul więźniów. Ale bądź­
my uczciwi i przyµiajmy, że wobec 
narodu zawiniła nie tylko garstka 
rządzących, że winien był równ1eż 
sam naród, który pozwolił, by ro­
biono . z nim wszystko, czego tylko 
rządzący zapragnęli. Przyzwolenie 
na przestępstwo to w pewnym sen­
sie również współuczestnictwo [„.]. 

Ale wróćmy do problemu cukru, 
Kto ponośi za to winę? KC? Rada 
Ministrów? Oczywiście, one też. Ale 
C'?Y nie my również? Czy nie par­
tia? Czy nie społeczeństwo? Dzisiaj 
pogodziliśmy się z tym, że ten czy 
inny artykuł spożywczy n agle zni­
ka. Czy można zresztą się t emu 
dziwić, skoro wctoraj godziliśmy się 
ze ~niknięciem tylu ludzi? [„.]. 

sobie sprawę ze znaczenia statysty­
ki w gospodarce i przeraziły je da­
ne liczbowe o alkoholizmie i jego 
skutkach. Podj~to więc radykalne 
decyzje. 

Niestety jednak n ie zostały one 
podbudowane dalekowzrocznym, dro­
biazgowo opraco_wanym, planem. De­
cyzja płynęła z serca, ale decyden­
ci postąpili pochopnie [ „. ). Dlaczego 
nasze, tak wychwalane społeczeń­
stwo nie pomogło rządowi radą, nie 
powiedziało, że nie trzeba się spie­
szyć, nie nalegało na przeprowadze­
nie elementarnej analizy socjologicz­
nej, ani powszechnej dyskusji nad 
środkami walki z alkoholizinem -
zanim jeszcze środki te zost<.ły pod­
jęte? („. ]. 

A gdyby na prima aprilis w 
„Prawdzie" ukazała się uchwala o 
walce z trzeźwością, z pewnością 
znaleźliby się „wierni żołnierze par­
tii0, którzy niezwłocznie zorganizo­
waliby wiece dla poparcia ,,histo-

Nowe ~ierownictwo szybko zdało 
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numerze: 

[:] ... ABY żVć: „Problem ży­
dowski" został „ro~związany" na 
miesiąc przed wprowadzeniem w 
Jedwabnem cywilnej administr~­
cji. G KLASY ŻYCIA: Niestety, z 
rodzicami często więcej kłopo­
tów niż z dziećmi. G SUKCES 
NA WODZIE: Chyba nie umiałby 
istnieć <bez działania. Bez pomy­
słów na życie i ich realizacji. 
„Przy okazji" robi pieniądze. 

* Rozpoczęły się wakacje dla 62 
tys. uczniów szkół podstawowych i 
średnich naszego województwa. 
Ok. 20 tys. dzieci skorzysta z róż­

nych form zorganizowanego wypo­
czynku; poza miejsce zamieszkania 
wyjedzie 1050 osób 

# Na wspólnym posiedzeniu Eg­
zekutywa KW PZPR i Prezydium 
WK ZSL oceniły wstępnie kampa­
nię wyborczą do rad narodowych 
oraz wybory. Dzięki zaangażowaniu 
aktywu, który }>racował przy orga­
nizacji kampanii, przebiegła ona 
sprawnie. Zainteresowanie zebrania­
mi konsą_Itacyjnymi, na których wy-

. suwano i prezentowano kandyda­
tów na radnych, nie było wszędzie 
jednakowe. Na.wet w tym samym 
mieście w jednym okręgu ludzie 
przychodzili tłumnie, a w drugim -
sale świeciły pustkami. Także u­
dział w akcie głosowania był różny 
w różnych okręgach: od 36,7-pro­
centowej frekwencji w gminie Ko­
bylin Borzymy do · 82,5-procentowej 
w Przytułach. Nie wszyscy wybor­
cy pojęli właściwit' zasady nowej 
ordynacji, o czym świadczy pewien 
procent głosów bez skreśleń. Np. w 
gminie Klukowo na 2050 głosują­

cych ok. 830 osób wrzuciło do urn 
kartki z nazwiskami kandydatów do 
WRN bez skreśleń. 
Spośród 120 nowych radnych 

WRN-u 36,5 proc . . to członkowie 

PZPR, 17 ,l proc. - ZSL, 2,1 proc. -
SD; 44,3 proc. - to bezpartyjni. 
Podobnie układają się te propor­
cje wśród 1825 radnych rad stopnia 
podstawowego; w 9 GRN-ach bez­
partyjni stanowią bezwzględną 

większość. Ok. 80 proc. radnych 
sprawować będzie mandat po raz 
pierwszy; 25 proc. nie ukończyło 35 
roku życia. 

Oceniono równ1ez wykonywanie 
programów: tworzenia infrastruktu­
ry technicznej i społecznej w mia-

PLAGA ZGNILIZNY wpędziła w 
czarną rozpacz plantatorów truska­
wek. Truskawki gniją we wszyst­
kich województwach wschodnich. 
Zazwyczaj gnicie tych owoców wy­
wołuje grzyb - szara pleśń, rozwi­
jający się podczas deszczowej po­
gody. W tym roku i te pl,antacje, 
które zostały opryskane przeciwko . 
szarej pleśni, i te, n.a których nie 
stosowano preparatu, są porażone 

jednakowo. Wojewódzka Spółdziel­

nia Ogrodniczo-Pszczelarska z Łom­
ży wysłała uszkodzone owoce do 
zbadania w Instytucie Sadownictwa 
w Skierniewicach. 

\\1 UBIEGŁYM ROKU zgł-oszono 

w woj. łomżyńskim po.nad 300 pro­
jektó-w racjonalizatorskich: 70 proc. 
zostało wdrożonych, przynosząc 30 
mln zł oszczędności. Wokół ruchu 
racjonalizatorskiego nie ma jednak 
sprzyjającej . atmosfery. Liczba ra­
cjonalizatorów, , zwłaszcza wśród 

młodych pracowników, zmniejsza 
s ię. 

W MUZEUM ROLNICTWA im. 
Krzysztofa Kluka w Ciechanowcu 
pełnia sezonu. Po plenerze rzeźbiar­
skim i „Agrófilmowej wiośnie" -
wkrótce (od 1 do 17 lipca) zjadą tu 
na plener malarski plastycy z Łom­
ży i zagranicy; będzie to już siód­
me spotkanie, organizowane przez 
Łomżyński Miejski Dom Kultury -
Dom Srodowisk Twórczych. 

WAKACJE w łomżyńskim klubie 
„Pod Arkadami": we wtorki i 
czwartki ·o godz. 13.00 odbywać się 

będą projekcje filmów wideo dla 
dzieci, a o godz. 18.00 - dla mło­
dzieży. 

SEKCJA OSWIATY ZDROWOT­
NEJ Wojewódzkiej Stacji Sanitar­
no-Epidemiologicznej przeprowadzi­
ła w szkołach ponadpodstawowcyh 
akcję profilaktyki AIDS. W 41 
zkołach odbyło się 1980 spotkań. 

(pogadanki, filmy), w tttórych -
według informacji Sa.nepidu -
wzięło udział ok. 11 tys. uczniów. 

z przv1~znych szpuli 
W „Pfrlityce" (nr 24) w artykule 

„Jak nikt - to nikt" Władysław· 

Tocki pisze o strajku w tartaku 
Przedsiębiorstwa Zagranicznego 
„Ashorse" w Jedwabnem: 

„Jedyną wladzq w tartak.u w Jedwab­
nem ;est k;ierownik. Ktonowski. Posia­
da wszelkie plenipotenc3e: zatrudnia, 
zwalnia, premiu3e. awansuje, maże 

zamk;nqć interes bez pytania o zgodę 

pryncypała. Ktedy pód koniec k;wietnia 
usłyszał zńowu, że ubrania, ie rękawi­
ce, że buty, że zarobki. odrzel~l. !ż wy­
ptaci ekwiwalent za mydlQ. Po 25 zł. 

Reszta? N a wszystko przyjdzie cz.ls. 
Zniecierpliwionym wyscarczy drobiazg. 

Po rozmowie z kierownikiem zostało 

wrażenie , ze szef sob!e z ludzi kpi. Bo 
kto dziś kupi mydto za 25 zl? .Nieba-

-
stach oraz rozwoju magazynów zbo-
żowych i suszarń. O tej ostatniej 
sprawie - w rubryce „Na gorąco". 

# Ponad 13 proc. mandatów rad 
narodowych stopnia podstawowego 
i prawie 18 proc. Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej - zdobyli w ostat­
nich wyborach człQnkowie Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. 
Na plenarnym posiedzeniu ZW 
ZSMP stwierdzono, że wykorzysta­
nie szansy, jaką daje udział w rzą­
dzeniu, zależy nie tylko od mło­
dych radnych, ale i od młodych 
wyborców. 

KRONIKA 
• Rozpoczyna się kampania spra­

wozdawczo-wyborcza w ZSMP. 
Działacze .tej organizacji z woj. 
łomżyńskiego zapowiadają, że upły­

nie ona pod znakiem odrzucania 
skostniałych i martwych zap1sow 
programowych, utntdniających 

Związko.wi kontakt z młodzieżą. 
# Trwa spis rolny. W tym roku 

objęto nim dwa podstawowe dzia­
ły rolnictwa: produkcję zwierzęcą i 
roślinną. Spis prowadz0:ny jest wy­
łącznie w gospodarstwach indyWi­
dualnych (poczynając od działek o 
powierzchni 0,51 ha). Dane zbior­
cze (indywidualne objęte są tajem­
nicą) pozwolą na orientację w tren­
dach rolnictwa. 

• Na wyjazdowym posiedzeniu 
spotkała się w Łomżyńskiem Cen­
tralna Komisja Współzawodnictwa 

„O zdrowie i sprawność załogi". Ry­
walizacja ta, organizowana w tym 
roku po raz trzeci, ma na celu po­
prawę warunków wypoczynku i re­
kreacji w zakładach pracy oraz jest 
zachętą· do czynnego wypoczynku. 

• Sztab patronacki budownictwa 
mieszkaniowego w Łomży jest za­
niepokojo,ny opóźnieniem budowy 

JANUSZ BERNER otrzymał s ·re­
brną Buławę Hetma:ńską - 'Il na­
grodę w- konkursie poetyckim „O 
buławę · hetmańską'·, ogło zonym 
przez organizatorów Nauczycielskich 
Spotkań Literackich w Białymstoku. 

W MAKROREGIONIE północno­

-wschodnim przyrodnicze obszary 
prawnie chronione zajmują przeszło 
10 proc. ogólnej powierzchni, to jest 
prawie 5-krotnie więcej niż średnio 
w, kraju. · 

KORESPONDENCYJNE KURSY 
języka esperanto prowaqzi Polski 
Związek Esperantystów; ich absol­
wenci mogą brać udział w wyciecz ... 
kach m.in do Chin, Japonii, Turcji 
i Włoch, ·organizowanych przez Biu­
ro Turystyki Esperanckiej „Esperan­
totur". Informacji o kursach udzie­
la: PZE, 00-512 Warszawa, ul.· Kru­
cza 38/42 (Centrum Oświatowo-Wy­
dawnicze). 

KONKURS JEDNEGO WIERSZA 
ogłosili organizatorzy War zawskiej 
Jesieni Poetyckiej '88. Jeden, nie 
publikowany dotychczas wiersz, o­
patrzony godłem, należy wysłać (w 
5 egzemplarzach) pod adresem: 
Biuro Organizacyjne Warszawskiej 
J esieqi Poezji, Rynek Starego Mia­
sta 2, 00-272 Warszawa (do 31 sierp­
nia). Główna nagroda - 30 tys. zł. 

wem przyszła kwietniowa wyplata. Ja­
nowi Sulewskiemu k.tLkanaście dni 

wcześniej kloc przycisnął dłoń. Zgniótł 

ąbrqczkę, pod nią palec. Zgniecenie nie 

byłoby tak silne, gdyby miai rękawice. 

Sulewsk;i musiał wziąć cztery dni zwol­

ntenta Lekarsldego, a po wyptacie ok;a­

zalo się, że z tego powodu ·nie otr.zy­

mał premti. A tu wciąż to samo: na 

wszystko przyj~zte czas. W parę dni 

później, w samo święto 3 maja, przy­

szedł więc czas, żeb.y w robotników 

tartacznych pierwsze; zmiany wstq >Jito 
zniecierpliwienie. ·1 „.j Ludzie usiedii, a 

kierownik zaczął dzwonić. Powiadomił 

o sytuacjt wladze mle3scowe i woje­

wódzkie [„.J" . 

bloku „Absolwent", w którym mają 
zamieszkać absolwenci wyższych u­
czelni, podejmujący pracę w Łom­
ży. Zgodnie z . wcześniejszymi usta­
leniami; budynek powinien być go­
towy w czerwcu, tymcza em na pla­
cu budowy trwają clopiero prace 
ziemne. 

• W Czerwonym • Borze odbyły 
się wspólne ćwiczenia batalionu po­
żarniczego Wojewódzkiej Komendy 
Straży Po:iarnych, członków Ochot­
niczych Straży Pożarnych oraz przy­
byłych żołnierzy \VOW. Rejon Czer­
wonego Boru szczególnie zagrożony 

jest pożarami. Kilka tygodni temu 
spłonęło tu 150 ha lasu. 

ił Z myślą o utworzeniu w Łom­
ży filii olsztyńskiej Wyższej Szkoły 

Pedagogicznej, obecne Studium Na­
uczycielskie, które ma być włą­

czone do filii, opuści już w lipcu 
swoją dotychczasową siedzibę i 
przeniesie się do gmachu Zespołu 

Szkół Budowlanych przy ul. Zjazd; 
Zespół Szkół Budowlanych riahnie 
obiekt przy ul. Rybaki. 

• Dyrektorzy i kierownicy placó­
wek oświatowych i kulturalnych 
województwa dyskutowali o sposo­
bach upowszechniania kultury i 
sztuki wśród młodzieży szkolnej. 
Spotkaniu towarzyszył przegląd lau­
reatów konkursów (występ.owały 

szkolne zespoły i soliści). 

• „Kontrasty" obchodziły hucznie 
swoje 20-lecie. Nazwę pisma wy­
myślił Waldemar Szpaliński, zaś 

brawurowe wejście w kraj stawką 
na literaturę faktu zapewnił „Kon­
trastom" - przypomnijmy, skoro 
inni usiłują zapominać - Klemens 
Krzyża.górski. 

Pismo nadal nie obniża tego wY- · 
sokiego lotu i ciesz~ się nie sła b­
nącym uznaniem wszystkich r epor­
terów. Tak trzymać - życzą Dio­
nizemu Sidorskiemu i całemu ze­
społowi „Kontrastów" „Kontakty". 

CZTERECH l\UESZKAŃCOW 

Chlebiotek (gmina Zawady) jadąc po 
pijanemu samochodem marki „Ła­

da", doprowaclzilo do czołowego 

zderzenia z żukiem. Kierowca· ła­

dy, Zbigniew K„ oraz jeden z pa­
sażerów zginęli na miejscu. Trzy o­
soby przebywają w szpitalu. 

OD 27 CZERWCA wżrosły pań­

stwo'l-\.C ceny samochodów. „Fiat" 
126p FL kosztuje 1 mln zł; „Bis" -
1,6 mln zł; FSO 125p - 1,9 mln zł; 

„Polonez" - 2,5 mln zł. Posiada­
czom przedpłat z 1986 i 87 roku 
przysługują bonifikaty: do ceny 
„Fiata" 126p FL - 484 (86) i 310 
(87) tys. zł; do ceny FSO 125p -
1061 (86) i 550 (87) tys. zł. 

ZARZĄD Młodzieżowej Spółdziel­
ni Domków Jednorodzinnych pod 
patronatem ZSMP w Ł()mży ogła­

sza rekrutację członków. Wszyscy 
zainteresowani przynależnością do 
tej spóldzklni bliższych szczegółów 

mogą dowiedzieć się 30 czerwca 
(czwartek) na walnym zgromadzeniu 
członków spółdzielni (godz. 16.00 -
Osiedlowy Dom Kultury, ul. Mała­
chowskiego). Spółdzielnia planuje w 
najbliższym czasiP budowę ·ok. 450 
mieszkań w budynkach wieloro­
dzinnych, „małych bfokach" i dom­
kach jednorod;innych. 

- Nie powinno się brutalizować stosunków między władzą a . 
grupami dla władzy niewygodnymi. , 

Prof. Grzegorz Białkowski 
rektor Uniwersytetu Warszawskiego · 

„Nie ma i ·nie może być rewolucji bez kontrrewolucji." · 
. · · . . Włodzimierz Lenin 
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NA GORĄCO 

„ 

w suszarni 
.czy na strycbu 

Zbliża ją się zm wa, a w związku 

z tym zainteresowanie Egzekutywy 
KW PZPR i Prezydium WK ZSL 
magazynami zbożowymi ora.z su­
szarnian1i jest na czasie. Ze staty­
styk wynika, iż rolnicy z naszego 
województwa nie powinnj mieć kło­
potów ze zbytem zakontra.ktowaine­
go zboża. „Pojemność" magazynów 
Państwowych Zakładów Zbożowych 

i Gminnych Spółdzielni wynosi ok. 
68 tys. ton; tymczasem skupuje się 

u n as ok. 63 tys. ton ziarna. Jed­
na.k kłopoty są. W okresach spię­

trzenia dostaw często zdarz.a się 

„za tkanie" magazynów. Rolnicy cze­
kają wówczas w długich kole Jka~h 

po kilka, a nawet kilka.naście go­
dzin; w skrajnych przypadkach tra­
cą nawet kilka dni cennego czasu. 
Jedną z przyczyn niewydo1ności 

skupu są sttszarnie: jest ich za ma-
. ło i są mało wydaJne; każda awa­

ria suszarin.i dezorganizuje skup na 
wiele g•odzin. Wywołuje to ·nie­
zadow olehie i zdeinerwo·wan.ie rol­
ników, dla których czas podczas 
żniw cenniejszy jest od złota. 

WymieniOl!l.e mankamenty nie są 

przypadłością tylko naszego woje­
wództwa. W całej Po'1..,,ce skup i ma­
gazynowanie zboża p01Zostawia ją 
wiele d·o życzenia · Skłonilo to Radę 
Ministrów w marcu 1985 roku do 
ogłoszenia preferencji inwestycyj­
nych. Na mocy postanowienia Pre­
zydium Rządu organiz~cje, prowa­
dzące skup zboża, opracowały dwu­
letnie programy rfrZbudowy bazy. W 
naszym w.ojewództwie w · latach 
1985-87 pojemność magazynów 
miała zwiększyć się o ok. · 13 tys. 
ton. Niestety, zwiększyła się tylk{) 
o 1500 ton. 

Wojewódzki Związek Gminnych 
Spółdziel.n.i za.planował np. budowę 
12 magazynów zb-Ożo-.vych o pojem­
ności 5650 ton. Jednak program tein 
nie został wykonany Kierownic­
two WZGS wskazu ie dwie przyczy­
ny klęski: po pierwsze rząd, za;pew­
niając preferencje kredytowe, nie 
zapewnił preferencH w przydzia­
łach ma.teriał(lw budowlanych i wy­
posażenia nowych obiektów; po 
drugie: trudno u nas o wykonaw­
ców. Zakłady remontowo-budowlane 
Gminnych SpółdzielnJ są za słabe 
do tej roboty, a grajewskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Rolnicze­
go przerzuciło się już n.a dobre na 
„mieszkaniówkę". W efekcie zamiast 
12, w tej Ghwili trwa budowa za­
ledwie 3 magaznów, a 3 dalsze roq;­
poczęte zostaną w tym roku. WZGS 
przewiduje zakończenie swojego 
prfrgramu dopiero w 1992 roku! 
Ró~n;ież białostockie PZZ-y (mo­

nopolista w . trzech województwach: 
białostockim, suwalskim i łomżyń­
skim) nie mogą pochwalić się suk­
cesami. Właściwie pod program rzą­
dowy „podcią~.nięta" być ino.że tyl­
ko suszarnia w Grajewie oraz baza 
(magazyn i suszarnia) w Sokołach; 
na. ukończen.iu je<>t budowa pod.ob­
neJ bazy w Stawiskach. Plany 
PZZ-ów, zakladają<;e zwiększeni e 
stanu posiadania o kilka dalszych 
obiektów (zwłaszcza suszarń) się­
gają rówTuież końca tej dek~dy i 
początku' następnej. 

Eg.zekutywa Kw· i Prezydium WK 
ZSL spo jrzały prawdzie w oczy: 
województwo łomży1\skie praktycz­
nie nie skorzystało z prefe renc ji. 
związanych z programem rządowyrn 
z lat 1985-87. Co dalej? Zanim 
WZGS i PZZ-y wykonają to, co za­
plan01Wały, warunki skupu m©<gą si ę 

pogQrszyć. Jest to tym b ardziej 
prawdopod.::ibne, że rolnicy maso­
wo przerzucają się na zbiór zbóż 

kombąjnami. Dla ziarna , „spod 
kombajnów" konieczne są suszarnie. 
Chyba że rolnicy daleJ dosuszać bę­
dą na strychu. (mak) 

zuurosili nos 
Jacht Klub „Arcus" - na V O­

gólnopolskie regaty „O błękitną 

·wstęgę pokoju Jezioca }lajgrocłZ: 
kiego" (1-a lipca); ·wojewódzki 
'Dom Kultury - na otwarcie w'l· 
.stawy fotogra!iJ Henryka Rogoziń-

, skieg.o; l.Uiędzyszkolny Klub Sporto­
. wy „Zorza" - na IV walne zebra­

nie członków. 
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P
aństwowy monopol zbożowy, 
obejmujący ~ó.wnie~ pr~dukc~ę 
i dystrybucJę mąki p1ekarn1-

czej, od lat uważany jest za jedną 
z głównych przyczyn fatalnego ryn­
ku pieczywa. Do ostrego kryzysu do­
szło zwłaszcza na przełomie lat sie­
demdziesiątych i osiemdziesiątych, 
kiedy to monopolista nie mógł na-

· starczyć piekarnióm surowca; na 
skutek niskich cen pieczywo było 
masowo wykupywane na pasze, mły­
ny pracowały dzień i noc, mąka 
- jeszcze wilgotna - trafiała do 
dzież, a chleb z zakalcem - do skle­
pów. Państwowe Zakłady Zbożowe, 
chcąc nieco odciążyć swoje młyny, 
które pracowały ;,na ok,rąglo", a w 
konsekwencji - produkowały mąkę 
złej jakości - wezwały do pomocy 
odtrącone niegdyś i wzgardzone ma­
łe młyny go podarcze (GS-owskie i 
prywatne). Wspólnym wysiłkiem u­
dało się opanować sytuację, co nie 
znaczy, że jest (ma zdrowa. 
Państwowe Zakłady Zbożowe na­

dal otrzymi1ją potężne dotacje do 
produkcji mąki, której urzędowa ce­
na była. jeszcze do lutego br. niżśza 
od urzędowej ceny skupu zboża; w 
tej chwili d ysproporcje nieco się 
wyrównały, ale o właściwych rela­
cjach cen nadal trudno mówić. U-

MŁYN 
z·. 

spokoil ·ię natomia t wyraźnie ry­
nek mączno-piekarniczy. Spadł po­
pyt, zwłaszcza na t zw. mąki ryn­
ko·we (sprzedawane w sklepach). 
Przysparza to młynom państn·owym, 
nastawionym na olbrzymi przerób 
bez zaplecza magazynowego, no­
wych kłopotów. Tr7eba kombino,vać , 
jak „upłynnić" produkcję z dnia na 
dzień, co przy nieruchawym tran­
sporcie i braku dośwradczenia w za­
bieganiu o kli<"nta nic je t sprawą 
prostą. Spokój panuje też na ryn­
ku pieczywa; można powiedzieć, że 
kli~nci mogą wreszcie pozwolić so­
bie na odrobinę wybredności, co do­
prowadza do rozpaczy piekarnie i 
h anclcl. \V sumie cala ta ma.china 
jest bezradna ·wobec zadania: jak 
wyczarować chrupiące bułeczki w 
każdym sklepie o ~zó ·tej rano? 

Jako jedną z głfrwTiych przyczyn 
zlej jakości pieczy\,•a piekarnie po­
dają złą jakość mąki; tak je ·t r ów­
nież w naszym województwie. Tego 
zarzutu nic przyjmują łomżyńskie 

Zakłady Zbożowo-:\1lynarskie. I rze­
czywiście, w br. odnoto"valy tyiko 
trzy oficjalne reklaJl\acje. Zdaniem 
kierownictwa Zakładów, obydwa ich 
młyny 'zaopatrując,c w p zcnne n>:ą­
ki rynkowe i piekarnicze całe \'\' OJC­

wództwo) - w Lomży i Grajewie 
- produkują mąki dobre. Wpra\v­
dzie otł czasu do cza 1 U w mące z 
Grajewa trafiają się otręby, ale te- , 
go nie da· się podobno uniknąć; pra­
cujący w Grajewie od trzech_ lat 
młyn o P'rototypowych rozwiąza­
niach, ujawnia coraz to nowe uster­
ki. Osobny p1·oblem - to gluten. 
Kaidy piekarz wie. że jakość . pie­
czywa, również chleba, zależy od za,:­
wartości glutenu w mące pszenncJ. 
Polska norma wymaga. by wskaźnik 
ten wynosił 25 proc .• a w wyjątko­
wych przypadkach (po uzgodnieniu 
z odbiorcą) - 23 proc. Zclaniem kie­
rownika zakładu PZZ w Łomży, nor­
ma ta jes t zachowywana, . ale pie­
karze wiedzą ~woje. Po prostu -
w ich opinii - procedura reklama­
cji jest tak uciążliwa, że aż niewar­
ta zachodu. Zwłaszcza że ani pro­
ducent pieczywa, ani handel, na do­
brą sprawę nic są zainteresowani 
materialnie egzckwowanie·m ja.kości. 
PZZ-y na swoje usprawiedliwienie 
mają kłopoty z pszenicą: uprawi~ne 
w Łomżyńskiem gatunki pszenicy 
są tak marne, że uzyskanie 25-pro­
centowego wskaźnika za wa.rtoścl 
glutenu w mące jest możliwe tylko 
po zmieszaniu miejscowego ziarna­
w jednej trzeciej (a nawet . Pół na 
pół) z importowanym. Pociechą mo- · 
że być zwiększający się od kilku 
lat areał upraw wysokoglutenowej 
pszenicy. 

Nie będzie łatowo rozplątać ten 
węzeł. Póki co państwo dopłaca, 
a zjadacze chleba nA.rzekają. (mak) 

O sytuacji środowiska in­
żyniersko-technicznego -
z Andrzejem Sobolewskim, 
sekretarzem Rady ' Woje­
wódzkiej Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej - roz­
mawia Maria Kaczyńska. 

MARIA KACZYRSKA: - Pańska 

organizacja zwróciła na siebie uwagę 
dzięki budynkowi, który wyrósł na 
rogu Armil Czerwonej i Swierczew­
skiego. Czy wreszcie będzie można mó­
wić w Lomży o środowisku tech­
nicznym? 

ANDRZEJ SOBOLE'WSKI: 
Rzeczywiście, dotychczas . praco­
waliśmy w dużym rozproszeniu, a 
przyczyną był brak odpowiedniej 
siedziby. Co nie znaczy, że bu­
dowa Domu Technika jest pier\'V­
szym przejawem naszej działalno­
ści. Do Oddziału Wojewódzkiego 
NOT należy od 1975 roku 7 or­
ganizacji inżynierów i techników, 
skupiających 3 OOO ćzłonków. 

- To dużo, czy mało'? 
- Raczej mało. Wiele órganiza-

cji (np. Stowarzyszenie Inżynie­
rów i Techników Mechaników Pol­
skich najpotężniejs'za or.ganizacja 
techn'iczna w Polsce, u nas liczy za­
ledwie 106 czł-0nków) nie mogło 
dotychczas rozwinąć sk,f"zydeł z 
powodu utr udnionego · kontaktu z 
potencjalną „bazą członkowską". 
Powstanie Domu Technika otwo­
rzy nowe możliwości. 

- Jak w tej chwili wygląda wa za 
clzialalność? 

- Wszystkie organizacje, nale­
żące do Oddziału Wojewódzk iego 
NOT, mają własne statuty i pro­
gramy. Rada· Wojewódz'ka pracu je 
w oparciu o komitety naukowo­
-techniczne. Np. komitet energetyki, 
materiałów i surowców zajmu je się 
konkursami na oszczędność paliw 
i energii; komitet gospodarki i eko-

. nomiki chce na podstawie b a da11 
ankietowych opracować · raport o 

·z bocznych I us 
~ MOCARZE (gm. Jedwabne). 

Rolnicy wystąpili ze spółki wodnej, 
ponieważ nie potrafiła ona zapew­
nić właściwej konserwacji urządzeń 
melioracyjnych. Czy potrafią zorga­
nizować inny, skq.teczniejszy sposób? 
~ GRĄDY WIELKIE (gm. Jed­

wabne). Producenci mleka mają wie­
le zastrzeżeń do organizacji i' zasad 
skupu. Od dłuższego czasu proszą 
prezesa Zarządu Spółdzielni Mle,.. 
ctarskiej w Kolnie, aby rozproszył 
ich wątpliwości, ale jak dotąd bez 
skutltu. 
~ PLUTY (gm. Jedwabne). Żyło­

by się tu. nie najgorzej, gdyby n ie 
kłopoty z zaopatrzeniem w podsta­
wowe artykuły do produkcji rolne}. 
Nawozów i węgla nie można kupić 
ani w bazie w Szostakach, ani w 
J edwab11em. Jednak rolnicy nie pod­
dają się. Z myślą o przyszłości chcą 
przystąpić do budowy szkoły. 
~ PRZYTUŁY. Po wielu latach 

przygotowań przystąpiono wreszcie 
do rozbudowy szkoły. Zatrudniony 
tu rzem-ieślnik prącuje bez zarzutu, 
ale na brak problemów nie narze-

-. I 

wykorzystaniu odpadów poproduk- liczba zgłaszanych ·wniosków ra-
cyjnych 9raz rozpropagować w cjonalizatorskich nie spada, ale i 
przedsiębiOFstwach ideę restruktu- nie zwiększa się (wynosi ok. 300 
ryzacji; komitet gospodarki wod- rocznie). Efekty ekonomiczne też 
nej i ochrony środowiska przygo- nie są rewelacyjne. 
towuje skorowidz wybranych prze- - Odporność naszej gospodarki na 
pisów prawnych, dotyczących ochro- innowacje techniczne jest sprawą 
ny środowiska. tvfarny też zesp?l szeroko znaną. Czy reforma nic nie 
usług technicznych , który zarabia zmieniła w teJ dziedzinie? 
na całą naszą działalność szk-0le- - Wszystko zależy od sytuacji W ' 
niową. przedsi~biorstwie, a konkretnie: od 

cierpienia wynalazców 

- NOT kojarzy się przede wszystkim 
z działalnością inżynlersltl.\: w y nalaz­
kami, projektami, doskonaleniem tech· 
nologii i technik. Jale od tej strony 
wygląda gospodarka naszego woje­
wództwa? 

- Jednym z członków NOT-u 
jes't \.Vojewódzki Klub T echniki 
R acjonalizac ji, który inspiruje i 
wspiera ruch racjonalizatorski, m.in. 
przez współzawodnictwa i kon­
kursy (wśród nich - współza wod­
nictwo o tytuł racjonalizatora-mi­
lionera). 

- z jakim skutlciem? 

średnim. Od pewnego czasu. 

postawy kadry kierowniczej. Na 
ogół jednak ta kadra zajmuje p\:>­
stawę asekuracyjną: boi si~ ryzy­
ka związanego z wprowadzaniem 
nowości. Każdy zakład i tak sprze­
daje przecież wszystko, co wy­
produkuje. Po co więc ponosić ja: 
k iekolwiek ryzyko? Inne prze­
szkody zniechęcające wynalaz-
ców i q1cjonalizatorów to zbyt 
długi okres rozpatrywania zgła-
szanych projektów, ślamazarne i 
niefachowe obliczanie efektów e­
konomicznych (od tego zależy · wy­
sokość honorarium autora). Racjo­
nalizatorzy sci też podejrzliwie trak­
towani przez załogę: ogół pracow­
ników uważa ich częslo za cwa­
n iaków. 

- Tę awangardę postępu? 

- N iestety. 
- Jakie macic konkretne. plany, zwią-

zane z nową siedzibą'? 

- \V6pomniala Pani o środowis­
ku technicznym. Wszystkie funk­
c je nowego obiektu podporządk<?­
wane zostaną idei integracji tego 
środowiska. Chcemy rozszerzyć za­
kres usług, aby zyskać w iGceJ. środ­
ków .finansowych. Powstanie o­
środek szkoleniowy, ośrodek in­
formacji naukowo-technicznej, klub 
komputerowy. dysku~yjny klub fi~­
mowy, dzial malej p oligrafii; będzie 

. też kawiarnia. To na początek. 
- Kiedy otwarcie Domu Technika? 

- vV październiku, podczas Łom-
ż..rńskich Dni Techniki. 

K ilk unastu rzeźbiarzy amatorów z całej Polski spotka'lo się w C iecha­
nowcu na plenerze, zorgo.nizow::inym przez \Vojewódźki Dom Kultury i 
\i\i'ydzial Kultury i S ztuki Urzędu \Vojewódzkiego. Gospodarz plener~, czyli 
Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa Kluka przygotowało gościom bardzo 
dobre warunki pracy. Plon pleneru - kilkanaście rzeźb przyozdob i 
skansen oraz ulice i skwerki C iechanowca. (gal) 

Fot. GABOR LtlRINCZY (ja~ i wszy Ucie nie podpisane zdjc:cia w numerze). 

ka. Ostatn io zabrakło 3 ton belek 
stalowych. Na szczQśc1e zgodził się 
je odsprzedać dyrektor Lomżyń­
skiego Prze dsiqbiorslwa Budowlane­
go. 
~ l\HECZKI (g!n. P rzytuly). Wieś 

zyskałaby dogodniejsze polączenie z 
Łomżą, gdyby został wybudowany 
400-metrowy odcinek. d1·ogi. Nieste­
ty, odcinek ten położony jest na 
terenie gminy Jedwabne, nie zain­
teresowanej sprawą. Droga ta, choć 
zakwali.fikowana jako lokalna, ma 
bardzo wielkie znaczenie dla w si 
Mieczki. Może wesprze mieszkańców 
Wydział Komunikacji Urzędu Wo je­
wódzkiego? 
~ l\'IROCZKI (gm. Przytuły). Że­

laznym tematem rozmów są usługi 
kominiarskie. Jedni narzekają, że 
kominiarz pobiera opłatę bez czysz­
czenia przewodów k ominnwych, in­
ni płacą - nie wpuszczając go na 
dach (bo nabrudzi). · 
~ WILAMOWO (gm. Przytuły). 

Autobus, który powinien przyjeż­
dżać do wsi o ósmej rano, często 
jest odwoływany. Utrudnia to życie 
mieszkańcom. Drażliwą ~prawą jest 
też rozbudowa szkoły. '>.odzice do­
magają się jej,' a inspektor oświa-

ty zasłania się niżem demograficz­
nym. 

..... WYSOKIE MALE (gm . ~tawi­
ski). Jedyny we wsi aparat telefo­
niczny, zainstalowany w szkole, po 
południu praktycznie przesta je być 
dostqpny. Przyda°lby się drug.i tele­
fon u sołtysa. Ale jego założenie 
kosztowałoby kilkaset tysięcy. Gmi­
na twierdzi. że nie jest w stani.e sfi­
nansować ins~alacji. 

~ KUCZYNY (gm. Stawi.ski). R e­
montu wymaga oświetlenie uliczne 
oraz droga do Barzykowa. 
~ ZABORO\VO (gm. St-a wiski). 

Dzieci chodzą pieszo do szkoły w 
Budach Stawiskich. Rodzice do1na­
gają się środka lokomocji, ale in­
spektor oświaty odmawia; od1eglość 
z domu do szkoły nie przekracza 
3 km. 
~ DZIEŻBIA (gm. Stawi ki). U­

fywany przez wszystkich od lat wo-
dopój stal się przyczyną konfliktu. 
Okazało się, że znajduje się na pry­
watnym gruncie. Wlaściciel zagro­
dził drogę. Upłynie sporo czasu, za­
nim grunt zostanie wywłaszczony 
lub wykupiony. KorzysLniej byłoby 
załatwić sprawę polubownie. (\V.K.) 
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kon1tak't0w 
żelazny most . 

Chyba już niewielu wspólczesnych 
mieszkaiicow ł..omzy _ pamięta żelaz­
ny most, który kiedyś łączył P iqt­
mcę z Łomżq. Pozostały tylko gro­
ble i resztki f i larów. Zerwane w . 
1939 roku szczątki żelaznego przę­

sła zostały wydobyt€ z r zeki i sprze­
dane na złom. M lodzież nie zna 3uż 
emocji, które towarzyszyły skokom 
do wody z najwyższe} poręczy. Zo­
stały tylko wspomnieni a. 

Zelazny most został wybudowany 
w celach strategicznych i spełnił 3e. 
W 1939 ·roku, po wysadzeniu przez 
polskich saperów, odciął drogę od­
działom niemieckim, k tór e zmierza­
ły do Łomży. Wcześniej przez ten 
most wycofały się załogi polskie z 
drugiego i trzeciego fortu . Miałem 
wtedy 11 lat i do dziś dobrze pa­
miętam to wydarzenie, choć obser­
wowałem je jednyrn okiem i z za­
bandażowaną głowq (w czasie bom­
bardowania zostałem ranny). 

Dla młodzieży z ulicy Rybaki most 
zawsze był miejscem szczególne1 u­
wagi. W jego sąsiedztwze była naj­
czystsza woda i plaża. W dni tar­
gowe mostem ciągnęły furmanki zza 
rzeki. A obecnie? Cały ciężki sprzęt 
kol-Owy wali przez środek m iasta ·i 
zatruwa życie oraz spokój mieszkań­
com. Qczywiście, że cele strategicz­
ne obecnie nie istnie3ą. Ale czy 
względy ekologiczne nie są dosta­
tecznym motywem do śmiałej de­
cyzji o budowie mostu? 

Z żelaznym mostem lqczy się -
wiele moich wspomnień. Chciałbym 
opisać d zieje tego mostu, ale n i e 
posiadam wystarczającego material·u 
dokumtntacyjnego. Jeżeli ktoś z 
mieszkańców Łomży posiada zdjęcia 
tego mostu, prcszę o przesł«nie ich 
pod mój adres. Chci albym również 
poznać tych żolnierzy, którzy wy­
sadzili most w 19.W r i bronili Łom-

. Żfl , rn:ze.d .. nacj,erająęypi z tej strony 
niemiJ?ckim oddzialem, a przede 
wsz11stki.m tych. którzy udzielili mi 
w61.Dcza.s pierwszej pomocy. 

Tak się składa, że cdtwa.rzajqc 
fragment11 naszej historii, udaje mi 
się cza~em-' spotkać fudzi, którzy tę 
historię sami tworzyli. Myślę tu o 
kapralu Franciszku Kaiinowskim z 
Ra--jgrodu: ·w 19:19 roku bronil Raj­
grodu i jako saper, tuż przed wkra­
czającym oddziałem niemięckim, wy­
sadził most; opisałem to w książce 
pt. „Utj.zia.l kompanii rajgrodzkiej w 
wojnie obTonnej w 1939 r.". 
Uważam, że żelazny most jest 

miastu potrzebny. Jego budową po­
winien się zająć specjalnie powo­
lan11 komitet społeczny. Ten postu­
lat kieT'uję do wladz miasta i To­
warzystwa Przyjaciół Ziemi Łom­
żyńskiej. 

JULIUSZ \VASIK. 
10-900 Olsztyn 2 

(skr. 213) 
OD REDAKCJI: informujemy, że 

trwają prace projektowe nad obwod­
nicą Łomży z nowym mostem. :Most 
ten będzie zlokalizowany okolo 800 
metrów w górę rzeki od starego 
żelaznego mostu. Natomiast w miej­
scu byłego żelaznego mo~ tu w pla­
nie zag-ospodarowania przestrzenne­
go miasta przewiduje się położenie 
na starych podporach kładki pieszo­
-jezdnej. 

podzięlłowanie 
Dziękuję redakcji tygodnika „Kon­

takty'1 za opublikowanie w „Kon­
takcikach" prac uczniów Szkoły 
Podstawowej nr 6. Wydrukowanie 
uczniowskich wierszyków na pewno 
zmobilizuje do dalszej twórczej pra­
cy nie tylko młode p ióra, ale rów­
nież ich opiekunów. 

IRENA KOŁODZIEJSKA 
dyrektor Szkoły Podstawowej 

nr 6 w Łomży 

• • zgczen1a 
Z okazji wydania 400 numeru 

„Kontaktów" całemu zespołowi re­
dakcyjnemu serdecznie gratulujemy 
i życzymy wszelkiej pomyślncści w 
pracy zawodowej, milionowego na­
kładu oraz dużo zdrowia i radości 
w życiu osobistym. 
JERzy i KRzyszTOF RAKOWSCY 

Poznań 

Na korytarzu niemniej gorąco niż 
za drzwiami sali egzaminacyjnej, na 
co dzień - gimnastycznej. · Matki 
„zdają" egzamin po raz pierwszy 
lub kolejny. Pięćdziesięciu pięciu 

kandydatów i aż sześćdziesiąt miejsc 
daje nadzieję. Prawie wszystkie 
wybrały za dzieci same, z prozaicz­
nej przyczyny: jedyna szkoła śred­
nia najbliżej domu. Choć żadnego 
fach u nie daj_e, nie zamyka drogi 
do szkoły pomatu_ralnej czy na stu­
dia. Najbardziej denerwują się mat­
ki z podmiejskich wsi. vViadomo, że 
ich dueci zawsze przegrają z cie­
chanowieckimi pod względem wie­
dzy, poziomu nauczania wyniesionego 
ze szkoły. „w której nauczyciele sa­
mi powinni się uczyć", obycia. Już 
dzisiaj pojawia się też pyta.."'.lJie: co 
będzie, gdy w nowej szkole póJdzie 
„nie tak"? Tak łatwo przecież ma­
nipulować 15-letnim życiem. 

Janusz Szulc, dyrektor ciechano­
wieckiego ogólniaka, nauczyciel z 
34-letnim doświadczeniem, pewien 
jest jednego: o wyborze szkoły de­
cyduje przede wszystkim presja ro­
dziców, a nie spełnione ambicje ma­
ją przerodzić się w życiowe sukce­
sy 15-latka, poczynając od „uszczę­
śliwiania,, go kierowaniem do „naj­
lepszej" dla niego szkoły. On tym­
czasem równo z pierwszym dzwon­
kiem w nowej szkole jest przera­
żony wizją nauki w zupełnie innym 
stylu. Wychowawcy klas pierwszych 
na pytanie o motyw wyboru ogól­
niaka najczęściej słyszą: ,,nie 
wiem", „rodzice kazali". W minio­
nym rok u szkolnym nie wszyscy 
przez klasę pierwszą przeszli gład­
ko: dw.ie osoby jeszcze przed zakoń­
czeniem roku podjęły naukę w 
szkole zasadniczej, trzy w licewn 
w innej miejscowości, dwie - zre­
zygnowały w ogóle z nauki. - To 
no·rmalne zjawisko, że piątki z pod­
stawówki często nie wystarczają na 
trójkę w szkole średniej - uzupeł­
nia Janusz Szulc. 

Więc co zrobić z 15-letnim ży­
ciem? N a razie, we wtorek, 14 
czerw-ca, wybrać jeden z trzech te­
matów: „Na czym polega patriotyzm 
szlachty polskiej w „Panu Tadeu­
szu", „Różne postawy Niemców wo­
bec faszyzmu" lub „Która z lektur 
szkolnych przeniosła cię najłatwiej 
w inny, nieznany Ś\viat?" 

Największym pow~zeniem cieszył 
się temat trżeci, . najmniejszym 
p ierwszy. WśJ:"ód fascynujących lek­
tur znalazły się m.in . . „Opowieść . o 
prawdziwym człowieku", „Latarnik", 
„Syzyf owe prace,', „Pan Tadeusz" i 
„Siłaczka". Poziom prac zróżnicowa­
ny. „Ukazał mi obraz jakiego do 
tej pory nie znalam czyli obraz pel­
ne1 miłości do kraju, patriotyzmu, 
umiłowania do ojczystego języka„. " 
{o ,,Syzyfowych praca.eh"). • 

„Czytajqc ją przenioslam się my­
ślami w t e st-raszne historie. Gdy 

· doszłam do kresu przeczytania książ­
ki bardzo się ucieszyłam, bo lub·ię 
jak wszystkie powieści [„.] dobrze 
się kończą„." (o „Losie człowieka"). 

Pisemne prace charakteryzuje w 
większośca ta sama kompozycja: od 
życio['ysu autora omawianego utwo­
ru po szkolne „co chciał przez to 
powiedz.:ieć"? Kogo winić za brak 
umie jqtności wyrażania własnych 

myśli? 

Marek Kiliszek: - Nie potrafię 
wyobrazić sobie mojego przyszłego 

życia. 

Urszula Miszczuk: - Marzę o me­
dycynie. Potem może wy jazd na 
Zachód, willa, dom... W Ciechanow­
cu nie chciak1bym zostać rugdy w 
życiu. Małomiasteczkowe środowi­
sko, przed którym się nie schowasz: 
ani w kościele, ani na ulicy. W ży­
ciu zależy m-i najbardziej. na praw­
dziwej przyjaźni. 

Izabela Wińska: - Nie dostałam 
s.ię, z braku miejsc, do Studium 
Nauczycielskiego w Wysokiem, więc 
pozostał mi ogólniak. W życiu zaw­
sze będz:i·e dla mnie najważniejsza 
rodzina, a z ludzkich uczuć: szcze­
rość, uczciwość i wzajemne zrozu­
mie!llie. 

Raczej uciekać z Ciechanowca, bo 
jaka tu perspektywa dla młodzieży? 
Ten rozgrzebany basen?, - pytają. 
- A gdzie inne szkoły średnie do 
wyboru? Porządne kino? Teatr?. 

Zambrowski ogólriiak. 135 kandy­
datów i 145" miejsc. Tutaj także 

przeważa temat trzeci, lecz lis.ta lek­
tur „z wrażeniem" o wiele dłuższa: 
„Krzyżacy',, „Potop„, „Robinson 
Cruwe", „Stary człowiek i morze", 
„W pustyni i w puszczy'', „Zemsta", 
ale również „Mały książę',, „O 
krasnoludkach i sierotce Ma­
rysi". Infantylna współczesna Ma­
rysia stwierdza: „Gdy przeczytałam . 

około 15 stron, coś się ze. mną za­
częło robić. Przeniosłam się myśla­
mi w zupełnie inny świat [ .„] ·czu­
łam, że jestem sierotką Ma rysią i 
pasę nie swoje gąski [„.]". Niezwy­
kle dojrzałe wydają się przy tym 
refleksje kandydata zafascynowane­
go lekturą „Małego księcia": „To 
najpiękniejszy, a jednocześnie naj­
smutniejszy obraz .świata {.„], naj­
piękniejszy dlatego, że w tak dosko­
nały sposób ukazuje miłość bliźnie­
go [„.], najsmutniejszy dlatego, iż 
opisuje ludzkość, która w pogoni za 
pieniądzem zapomina o takich szla­
chetnych uczuciach jakimi są miłość 
i zrozumienie". 

Sroda, 15 czerwca, łomżyński „e·­
konomik". Egzamin pisemny z ma­
tematyki, dmeń strajku pracowni­
ków łomżyńskiego PKS-u. Leon Ra­
dZJi.śzewski, dyrektor: - Przyznam, 
że obawialiśmy się, że nie wszyscy 
zdający dojadą. Na szczęście na sali 
była 100-p:rocentowa frekwencja. 

DYLEMATY NASTOLATKÓW 

PITAGORAS 
• • 

nie u 1 

SlARACZKOW 

Walka na II etapie rozpoczęta. 
Cztery zadania: rozwiąż równanie, 
algebraicz,nie i graficznie układ rów­
nań, oblicz objętość graniastosłupa 
oraz objętość i pole powierzchni bo­
cznej stożka. 

Jan M ieczkowski, nauczyqiel ma-
tematyki, uważa, że treść zadań od­
powiada temu, co absolwent szkoły 
podstawowej wiedzieć powinien, 
lecz przy tym warunek: musiał mieć 
nauczyciela z kwalifikacjami, a nie -
z przypadku, a z tym wiadomo jak 
jest, zwłaszcza w wiejskiej oświa­

cie, a właśnie młodzież ze wsi sta­
nowi ponad połowę uczniów c·ałego 
Zespołu Szkół Zawodowych nr 1. 
Zdarzało się, że uczeń chlubiący się 
znakomitym świadectwem ukończe~ 
nia podstawówki, pa półr-0.cze łapał 
sześć, siedem dwój. Pierwszej kla­
sy powtarzać nie można; trzeba dać 
miejsce kandydatom. 

Tymczasem korytarz bieli się o'ct 
blµzek, gdy wysypują się z sali 
gimnastycznej. Kandydatka z koń­
skim blond ogonem konsultuje wy­
nik rozwiązania z koleżanką. 
Musi być minus jedna druga! Musi; 

Magda: - Jeśli się dostanę, nie 
pozwolę sobie . na zaden luz. Marzę 
o SGPiS-ie. Zebym nawet stan~la 
na głowie ! 

Anka : - To jasne, że daleko mi 
do obycia tych z Łom~y l tego bo­
ję się najbardzie j Zresztą, kto dzi­
siaj ceni wykształcenie, gdy liczą 

się uklady, pieniądze i szeroki gest? 

Małgorzata: - Jedno wiem na 
pewno: czy w szkole, czy w ogóle 
w życiu nie cnciałabym zaliczać 
się do szarac_zków. Z tym chyba 
żyć najtrudnieJ. 

Na liśde kandydatów 189 osób 
120 miejsc. Wygrają najleps~. 

Czwartek, 16 marca - dzieli. egza­
minów poprawkowych w Zespole 
Szkół Medycznych w Łomży. Kan­
dydatek z kazdym rokiem coraz 
mniej; trzeci z rzędu „spadkowy". 
Zgłosiło się tylko 68 dziewcząt, choć 
można by przy jąć na wet 85, więc 
zrezygnowano z d0datkowego egza­
minu z elementów anatomii z bio­
logią. Jerzy Szymanowski, dyrektor 
Zespołu, upatruje przyczyn tego sta­
nu rzeczy m.in., w perspektywie za­
robków przyszłej pielęgniarki. . W 
końcu prestiżu społecznego t2go za­
wodu do garn.ka włożyć się nie da, 
a nowy szpital wojewódzki ruszy 
niebawem„. · -

Dziś egzamin poprawkowy z ję­

zyka polskiego· zdaje 11 kandyda­
tek, z matematyki - 4. Właśnie zda­
je autorka pracy pisemneJ w której 
stwierdziła.; „Podoba mi się ta lek­
tura, ponieważ Leon Kruczkowski 
opisuje w niej dzie1e, losy Niemców 
podczas wojny Zub okupacji. Moż­
na sobie wyobrazić . jak było im 
ciężko, jak to wszyst ko przeżywali, 

jak żyli w strach·u [ .„]". 

' - Jakie znasz rodzaje zdań? 

- Złożone, rozwinięte, nierozwi­
nięte„. - pada odpowiedź. 

- Odmień zaimek ,,ono". 

- To się nie odmienia - n.1ówi 
kandydatka . 

Kolejna twierdzi, że „ciepło" po- / 
dobnie jak „świ~~iło,, jest or.zecze­
niem, bo też k011:czy s.i~ na „ł<>u! 

Poprawka z matematyk.i. ,,L_eży'' 

d9dawanie ·ułamkć-w, obliczanie p1·0-

centu, mylą się -przyprostokątne w 
twierdzeniu Pitag_orasą 

- Na egzarrunic wstępnym widać 
Q.ajlepiej, jaki rachunek płaci mło­
dzdeż za r eocganizacje szkół, pro­
gramów nauczania, kwalifikacje, tzn. 
ich brak. kadry - mówi Jerzy Szy­
manowski. - A my stajemy przed 
dylematem.: wybrać garstkę najlep­
szych i tym samym zadecydować o 
losie pozostałych? Czy mamy do te­
go moralne prawo? 

Zespół Szkół Rolniczych w Ma­
rianowie. Wśród kandydatów do 
Technikum Mechaniżacji R.olnictwa I 
13 oblało pisemny z p0lskiego, 15 
z matematyki; do Rolniczego 9 i 20, 
ale zdaniem dyrektora Marka Ka­
czanowskiego poziom wiedzy i tak 
lepszy niż w ubiegłym roku, cho­
ciaż w stosunku do 29 kandydatów 
trzeba było obniżyć kryterium ocen, 
także z powodu małej liczby chęt-

. nych (102 na 90 miejsc). Po pierw­
szym semestrze odpada średnio 10 
proc. uczmd ów 

Poprawkowy z matematyki: ze­
staw trzech pytań (losowanych) po­
dobny treścią do zadań egzamina­
cyjnych z pisemnego. Trema spra­
wia. że „45 plus 45 jest na pewno 
80", a bywa też, że odpowiedzi za­
czynają się od płaczu. 

Matematycy dziwią się, że tyle 
było dwój z pisemnego przy tak łat­
wych zadaniach. 

Sylwia mieszka w gminie Piątni- · 
ca. Oblała dzisia j matematykę. W 
ciągu ośmiu lat podstawówki tego 
przedmiotu uczyło ją pięciu nauczy­
cieli. 

Rozpacz przeplata się z nadzieją. 
Wrzesień przeważy szalę. 

~ GABRIELA SZCZĘSNA 

-· 

\ 



SŁODKIE ŻYCIE 

ŚCIŚLE 
TAJNE 

Aby dowiedzieć się w porę, kie­
dy odbędzie się Łomżyńska Olimpia­
da Młodzieży, już •w marcu zorgani­
zowałam siatkę wywiadowczą. Moi 
ludzie przeniknęli do newralgicz­
nych komórek kolosów sportowych. 
Opłaciło się, bo gdy nadszedł czas, 
agent do specjalnych poruczeń o 
kryptonimie „Łom-13" doniósł: „Ju­
tro!" Wiadomość przyjęłam z ka­
mienną twarzą. Wlożylam buty na 
wysokich obcasach. Z piłki spuści­
łam powietrze i schowałam ją głę­
boko do torebki. Jak konspiracja, 
to konspiracja; nie od dziś potra­
fię sprostać każdym okolicznościom, 
wobec których stawia mnie słodkie 
życie. Równie po · cichutku, bez roz­
głosu, z podziemia na stadion łom­
żyński wyszły grupy młodych za­
wodników. Niektórzy - oj, nieład­
nie! - przyjechali autobusami. Skąd · 
wiedzieli o miejscu i czasie? 

Z powodu wysokich obcasów spóź­
niłam się nieco i dotarłam na sta­
dion w momencie, gdy do startu w 
biegu na 60 metrów przygotowy­
wała się reprezentacja szkoty z No-

r wogrodu. Sześć zawodniczek zajęło · 
miejsca w blokach i wystartowało. 
Potem była druga i trzecia seria 
biegu - też wylącznie z udziałem 
zawodników z Nowogrodu. „Czy to 
mistrzostwa Nowogrodu?" - zapy­
tałam jedynego oprócz mnie w idza 
- nauczyciela wuefu z Nowogrodu. 
„Nie - odpowiedział niechętnie -
to Łomżyńska Olimpiada Młodzie­
ży." Skonsternowana, chciałam go 
dokładnie wypytać o zasady· współ­
zawodnictwa, ale mój towar zysz na­
tychmiast się ulotnił. Jego m i l?jsce 
zcijql sympatyczn'lf nauczyciel wue­
fu z Grabowa, gdyż wlaśnie rozpo­
czął się poJedynek dziewcząt na 600 

, metrów, obsadzony wyłącznie przez 
Grabowo. ·Biedny ów pedagog po­
padł w rozterkę: nie mógł się zde­
cydować, którą ze swoich podopie- . 
cznych ma zachęcić dopingiem do 
zwy-cięstiąa. Bał·· się krzyczeć: „Kaś­
ka!", bo Zośka i Baśka wz~Qlyby . 
mu to niewątpliwie za zle, a mło­
dzieży -nie należy frustrować 

Gdy · młodzież zaczęła rzucać pi-
, lc.;czką palantową według tego sa­

ri~.ego klucza, nie wytr::ymalam i 
opuściłam stadion. Alb.a ktoś zrobił 
ze mnie palanta, albo szkoły pro-

„LVadzq rozgruwki werilug zasad, któ­
re muszę ·dop ie ro rozgryźć. Chyba 
nie obejdzie. się bez wynajęcia J-23. 

(G.K.S.) 

Epizod z historii rodziny Niemtrow• 
skich herbu Trzaslca. Pani Domicela z 
Bilczyńskich Niemirowska prowadzita 
przy ul. Długiej w Lomży pensję dla 
panien szJacłletnfe urodzony ch. Jej 
syn Aleksander. absolwent Konserwa­
torium Warszawskie~o. objechał świat 
z chóren't „Harfa" Władysława Lach­
mana jako solista - skrzypek (na fo­
tografii - drugi z le\,•ej w dolnym 
rzędzie). Podczas służby w oddziałach 
carskich dragonów prowadził orkiestrę 
lcawaleryjską. Po pierwszej wojnie świa· 
towej zaciągnął się do polskiego woj­
ska; był qyrygentem orkiestr w su-

/ walkach. Piotrkowie. Sejnach i Lornży 
- w 33 Pułku Piechoty. Wraz z Janem 

\ 

Ten urokliwy zakątek to fragment dawnego ogTódka jordanow­
skiego nad Narwią. Jak cała skarpa, obrócił się w ruinę. Po­
dobno ma tu być budowany ośrodek rekreacyjny. A nie prościej 
byłoby przywrócić dawną funkcję temu uroczemu miejscu? 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

CO W · NARWI 

PISZCZ.V? 
~Iinął dzień świętego Jana, tra­

dycyjna data otwarcia sezonu uciech 
wodnych. Ci, którzy mają zamiar 
pławić się w nurtach Narwi, powin­
ni wiedzieć, co w wodzie piszczy. 
Pomiary,- przeprowa~oµe w maju 
przez Ośrodek-. Bada'ń i Kontroli Sro­
dowiska, wykazały, że na teren na­
szego województwa Narew wpływa 
bardzo brudna; nie mieści się w 
trzyklasowej ·skali czystości. Jednym 
z głównych źródeł zanieczysz­
czeń górnego biegu jest Białystok. 
Budowana tam oczyszczalnia ście­
ków będzie gotowa ·dopiero za parę 
lat. N a naszym terenie najbardziej 
kryzysowe dla rzeki punkty to ujś­
cie Gaci i Jabfonki; r zeczki te nio­
są nie oczyszczone ścieki z Zambro­
wa, który również czeka na oczy­
szczalnię. N a szczęście w dalszym 

biegu Narew radzi sobie z brudem: 
w okolicach Łomży jest już w II 
klasie czystości. 

.Przy określaniu klasy bierze się 
pod uwagę wiele czynników. Najnie­
bezpieczniejsze dla kąpiących się są 
bakterie kałowe, pochodzące ze 
ścieków komunalnych i z p~stwisk. 
Oprócz nich płynęły w maju nawo­
zy, spłukane z pól, ścieki ptzemy­
słowe, szczątki organiczne, pochodzą­
ce z dna i brzegów oraz pyłki 
drzew, rosnących po stronie ra­
dzieckiej. 

Na ogół jednak rzeka zwycięsko 
radzi sobie z zagrożeniami, o czym 
świadczy zaliczenie do II klasy. Oz­
nacza to, że kąpiel jest w miarę 
bezpieczna. Jednak wojewódzki in­
spektor sanitarny odradza zanurza­
nie się w wodzie. (mg) · · 

Z PRZESZŁOŚCI 

H istoria tej wsi znad Słuczy (dziś 
znajdującej się w gm1me Radzi­
łów) sięga początków XV wieku. 
Założył ją w 1429 roku Maciej 
Trzaska, dziedzic Glinek w Ziemi 
Różańskiej; nabywając od księcia 

Janusza l prawo do założenia wsi 
na swych gruntach nad Słuczą, 

przeniósł na nową osadę nazwę ro­
dowej posiadłości. Za panowania 
księcia Władysława, kolejnego 
dziedzica Ziemi Wiskiej, Glinki prze­
sz.ły we władanie mierniczego ksią­
ż~cego - Jana z Roman, który 
przyjął od nazwy miejscowości naz­
wisko: Gliński. 

panowie na Glinkach 
W rękach Glińskich, pieczętują­

cych się herbem Bujno vel Slepo­
wron, Glinki pozostawały do pÓcząt­
ków XVI wieku. Była to rodzina 
zasłużona nie tylko dla Ziemi Wis­
kiej, ale i całego Mazowsza. Jej 
członkowie piastowali wysokie u­
rzędy; należeli do elity rodów rzą­

dzącyc,h Ziemią Wiską. 

W 1536 roku Glinki przeszły w 
ręce Aleksandra nowskiego. Ród 
Iłowskich, pieczętujący się her-
bem Prawdzie, wywodził się z Iło­

wa w Prusach. Nie brakowało Wt:ł 

nim wybitnych postaci. Aleksander, 
późniejszy wojewoda płocki, zasłu­

żył się podczas wojny pruskiej; 
w imieniu króla polskiego zarzą­

dzał w 1520 roku ziemiami prus­
kimi, wydartymi Zakonowi Krzy­
żackiemu. J ego syn Stanisław, ko­
lejny dziedzic Glinek, był wybit­
nym humanistą. Jan, cześnik wiski 
- również dziedzic Glinek - na­
leżał do elity urzędniczej Ziemi 
Wiskiej. 

l 
Trzeci syn Aleksandra An-

drzej Iłowski, przeszedł do legendy 
z powodu krwawego zatargu ze 
starostą wiskim Piotrem Grajew­
skim. W 1582 roku napadł na Gra­
jewskiego w Wąsoszu, zabił go, a 
ciało spalił u brata w Glinkach. za· 
ten samosąd został pozbawiony ty­
tułów i urzędów, a następnie ścię-

ty. CZESŁAW BRODZICK1 
e·-e• NB 4-ztifłA&c@f#iA SS3'#R'4'#8#§K'&h zse Pi i GP 

RYTMIE I 
MARSZA -

O „urokach" handlowania -
z Leszkiem Huszczą, kierowni­
ldem sklepu WPHW „Eldom" 
przy ul. Armii Czerwonej w 
Łomży rozmawia Maria 
Kaczyńska. 

MA:&IA KACZY~SKA: - Pański sklep 
handluje superdeficytowym sprzętem 

gospodarstwa domowego. Jak radzicie 
sob.ie z naporem klientów? 

LESZEK HUSZCZA: 
pod sklepem dzielą się na 

Ludzie 
dwie 

lecenie dyrekcji: dla związku in­
walidów, niewidomych, o-ciem­
niałych żołnierzy, ludzi pokrzyw­
dzoI}ych przez los; 10 proc. dosta­
wy może być przeznaczone dla in­
stytucji. Tę ostatnią sprawę regu­
luje rozporządzenie ministra ryn­
ku wewnętrznego, Był taki okres, 
kiedy zostało zawieszone, a mimo 
to otrzymywaliśmy polecenia z 
Wydziału Handlu albo od woje­
wody, żeby sprzedawać (np. 5 lo­
dówek dla Sanepidu). Popadliśmy 
w konflikt z klientami. Moim zda-

• JEDNA SZTUKA.DO PARY RĄK 

CzochańskJm organizowal życie mu-
zyczno-kulturalne (ro.in. koncerty w 
Domu żołnierza I kinie „Miraż"); na · 
fortepianie towarzyszyła mu córka Ha­
lina, występująca jednocześnie jako 
śplewaczl{a. 
Dokładniejsze dzieje rodziny Niemi­

rowskich można było prześledzić na 
wystawie „Domowe archiwum" w Mu-
z~um Okręgowym w Lomży. Zamk-
niętą właśnie ekspozycję w cią'gn 
dwóch miesięcy odwiedziło ok. 2 tys. 
osób. W przyszłym roku planowany 
jest - ciąg dalszy. Zapraszamy do u­
działu. 

BOLESLAW DEPTUŁA 

' 

kategorie: przypadkowych i dobrze 
poinformowanych. Ci ostatni wie­
dzą, jaki towar jest w magazynie i 
kiedy należy się go spodziewać w 
sklepie. To oni organizują komite­

. ty kolejkowe, ustalają listy. Mają 
przewagę nad przypadkowymi. 

- Jednak wy nie honorujecie tych 
list. Dla was liczy się kolejność przy 
ladzie. 

- No właśnie. Z jednej strony 
to źle, bo codziennie rano po o­
twarciu sklepu od drzwi do lady 
odbywa się „sprint po zdrowie", ale 
z drugiej strony - na~za sympatia 
jest po stronie przypadkowych. 
Gdybyśmy sprzedawali według li­
sty komitetu kolejkowego, „zwyk­
li" klienci nie mieliby żadnych 
szans. 

- Jaki towar jest najbardziej po-
żądany'l _ 

- Praktycznie każdy: zamrażar­
ki, pralki automatyczne, odkurza­
cze, młynki do kawy, chłodziarki, 
bojlery itp. Mimo że od ubiegłego 
roku ceny wzrosły szalenie, ludzie 
dalej kupują wszystko „na pniu". 

- Czy obowiązuje reglamentacja 'l 

- 'rylko zasada: jedna sztuka to-
i waru do pary rąk. Prócz tego 

·sprzedajemy poza kolejką na po-

niem sprzedaż dla instytucji po­
winna odbywać się poza sklepa­
mi. Nie chcemy wychodzić na idio­
tów wobec klientów. Zależy nan1 
na wiarygodności. 

- Jak to rozumieć? 

- Jeżeli informujemy o wielko-
ści dostawy, to wszystko po­
winniśmy sprzedać ludziom z ko­
lejki. Nie chcemy szeptów i podej­
rzeń. I tak mamy dosyć kłopotów 
z reklamacjami. 

- Jakiego rodzaju? 

- Sprzęt jest tak zlej jakości, że 
ok. 30 proc. każdej sprzedanej -par­
tii wraca do nas. O te 30 proc. zu­
bożany jest rynek. Klient w r'ł­
mach reklamacji otrzymuje nową 
zamrażarkę lub pralkę, a zepsuta 
wraca do producenta bezpowrotnie 

- Czy nie ma Pan dość tej szarpa· 
niny? 

- Czasem mam dość, ale nie 
przez klientów. Jesteśmy wobec nich 
rzetelni, a oni rewanżują się zro­
zumieniem naszej sytuacji. Bar­
dziej dokuczliwe jest to, co si~ dzie­
je na zapleczu. 

- Co Pan ma na myśli? 

Kontakty: sklep-dyrekcja. 
Nasi przełożeni nie mają do nas 
zaufania, a my do nich. 

-

, 
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PRZYGRYWKA 
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·R'1no 15 c..:.~n" ca b'.lz.3 Oddzi~lu 
P~S przy ul. Gv.urd1i LuduVveJ w 
Lomzy ztdudnila się jnk nigdy. 
Przyszli kierowcy nie t) ll o z „gru­
fika". ale milJ<:łC) dnen wolny. prze­
b»\\"ają'-Y na urlopach, a nawet na 
Z\\ olni1::niach lcl-..ar~k1ch. T) n1 razem 
nie chodzilo .,o ofiarne zaangażo­
wanje zaJog1 na t zecL '. L.ebrali się 

by p o r o z m o w i a ć z szelost­
w m f1nnv o pl.:lc.:ach. 

Rozrnaw loh tak, choć nieco w in­
O~J 1orm1e, już od poCL.Lltku m3Ja, 
k·edy lO \\ szv~l.K1m naraz wydało 

się. że zarabiuJą gro~ze. Pr:Lyklad ·? 
Młody Kon1ecko \\.yjezd:.d1 343 go­
d21ny i dostał oko~o 30 tYsięcy. Z 
oslonm.Yym, p·remią, dod~tkami. Z 
wszystkim! \V c.ale nie naJmniej. 
Najniżsi.a. st:;wka \vynosHa 55 zlo­
tycb. \Vięk!:>zość otrzymrwala 
wpraTń•dzie 80-UO, ale nawet wów­
czas, gdyly je/dóli tylko „etat·~ (178 
godzin}, zurobiUby poniżej 25 tysię­
cy złotych. 

10 maja miab się odbyć odpra­
wa u dyrektora VlLdyslawa Lacha. 
Wielu kierowców postanowiło pójść 
na Z"etranie i wyłuszczyć swoje 
spra'.-vy. Dyrektor. niestety, wyje­
chał, a zastępco pośpiesznie odpra­
wę odwolal. Poszli jedn "'~: do jego 
gabinetu 1 'v\'Ówczos po raz pierw­
szy \\"'}'powiedzieli S\.Ve żąd3.nia. Dy­
rekcj~ po zasięgnięciu opinii związ­
ków zawodowych zgodziła się na 
podwyżkę dodn Urn za obslugę co­
dzienną z 20 do 100 zlotych, pod­
wyższyia premię za oszczędność o­
gumienia o 100 proc„ o 50 i 100 
roc. dotychczaso'\vy .dodatek za nad­

godziny, wlączyla do stawki podsta­
wowej „osłonowe", co wp?ynęlo n a 
wzrost wemii stałej~ Pusu.oięcia te 
przyjęte y z sn ~akcją, 
mnie nie rozpa t,rzone by na 
pod awowe ż · łcier ;ve 
pod leslenla stuwld . • ej 
100 procent \vej dopla ty zn prac 
dni usta%Vo ~'o wolne. 20 maja 
szlo do spo anj a z m 
kręg w Bla -~ Cz 
Saw Nie d szło do poro mie ·a, 
ale dyre obieca postu1 ty 
będą konsu towane z całą zalogą. 

15 czerwca, godz. 4.1 O. W trasę 

powinien wyjechać autobus do Ra­
dziłowa. Nie wyjeżdża. Godzina 4.15. 
Na stanowisko nr 6 podjechać po­
winien autobus do Białegostoku. Nie 
podjeżdża. Nikt nie ma już wątpli­
wości: to strajk t 

O piątej, po wcześniejszych usil­
nych naciskac·1 wladz wojewódz­
kich, przybywa z Warszawy dy­
rektor naczelny KPKS, Stanisław 
Dobraszkiewicz. Na miejscu jest już 
dyrektor Lach i zastępca dyrektora 
Okręgu w Białymstoku, Zbigniew 
Lopianecki. Kierowcy zbierają się 
w bramie, potem przechodzą na 
plac przed budynek administracji. 
Do szóstej nikt nie próbuje z n imi 
rozmawiać. Następne d wie godziny 
upływają na rozmowach z emisa-; 
riuszami dyrekcji, którzy co jakiś 
czas przekazują kierowcom propozy­
cję dyr. Dobraszkiewicza: „Dyrek-

tor będL.ie nnm wŁ9.l In<lJwidonlnie. 
11<.lj\\ „ żej z d\\. iemn, trzen)a osoba ­
mi naraz". Plac kwituje to żartami. 
O ó mej obie trony spotykają się 
w świetlic}. K ierov. cy podlrtymują 
postulatv 7..1\varte w pi:;mie do są-

du .J~st kh osiem: · 
„ I. Za ir.c;zysclde gorl:iny nadlic:­

bou:e dopla ta pow?nna wynosić od­
po1ded nin 50 i 100 proc. nalicza­
nych od sin.trek osobistego zaszere­
gou:·o n.ia z Jed noc:zes-nym wy rów na­
niei1 ~a okres od 1 stycznia 1985. 

2. Za rn: Uc.:.a n ie się z biletów, aby 
bi1lo dodo.tko1co p!n<'one 100 zlotyc1i 
Od tt•rzurn~lf!QO worka Z Utargiem. 

3. i\'iP:a~et.uie od dnia wolnego 
ot.~z·1!ma neon za przepracowany 
dz-ie·n tcol lty od pracu lttb świqtecz­
ny za proce w tych dnuich ma być 
płar:one 1nn proc. tl'q . .stawki. oso­
bi.<;term :a s::ereQ()u·ania. 

4. Pndnięc-ienie statl'e1.- osobi<>teno 
:;as~ .!Te9oirania, tak aby uzy<;kane 
zarobki pr ::11 . nom·Lnn.lnym czttsie 
pra C'1J 11· !l 110sHy ole. 40 OOO z to tych. 

5. S,k,..ócenie tdeku emer·ufa lnPr;n 
w grupie 'kierowców-kond,1ktor6it~ 

ze u·z9l<'d u 11a szczenólnq uciqili­
wo~ć H'!tf<:ony-ira n.ego za tcodu. 

6. Premia powinna · być ~tola ; 
placnna prn,..en t n~ro ocl srn tdd oso­
bi .~ tp(in :-n -preoo11•a nia. 

7. ~ta: vrn„1~ pnwiniPn h:1r pla­
rnnu od -::n.srrr1 nirzvch poboró1(i z 
jed nnc::'>. rn1m ieno z wiok..;zeniern po­
w u:"} 20 proc pn przep·racou:a ll!Jc11 
20 latach. 

8. 7u.·it>1··<;:t>nie d.n.;taw a·1lfnbu s6w 
11't1Rnk0-r1n1PuP?LJrT1 tupu •· Sttno~„ lub 

!Jorfil't l'l? 110 ·" . 
Kkch. o !) 10 7jnwhm o;ię \V Ś'-\·i<"'t­

Hcv ·i p 1:
1 :1m koc.n'. ink.n k=-t v­

tu1cj·1. c.h <=:re '>7E'f)t '" ndp.Ju ir->rl'/i: 
, . .J .:ilriwe [!;1cJld. w kc)łko to samo; 
o. zn()wu np,.,luj~'' .. · · 

·~ . · ck i-.-=-~~: 

~.? inł· 1~Z:s. k ti' r<i a\,~&Z'e w. az.y-
~~·~ ...... . ,„,..,.'\fh"' · de vdowała 

c ekać dó r u/. tl /Y <ntt:cia 
P. tez ~71 . 

Miia godzi nn. druga, czwai;.ta. To, 
co dz ie Je się w sali, przypomina 
zebranie klubu dyskusyjnego, w 
którym odbywa się swobodna wy­
miana po~lqdów na dowolny temat. 
Dwukrotn~ próbę skupienia się nad 
postulat{lmi, podjętą przez wicewo­
jewodG Ed\vardn Dqbrowskiego, \\1 

wyniku którei kkrowcy wycofali 
się z punktu 5, 7 i 8, rozmywa po­
tok c:;Jów: apele 'O rozwagę, przy­
kłady cic;żkiego lnsu, zapewnienia o 
trudnej S)'tuacji finansowej firmy- i 
o pustkach kics7eni przed wypłatą. 
Prokurator woje\vódzki., Franciszek 
Iwanowski przypomina sobie nag1e 
wszystkie 7ycigwe niegodziwości, ja­
kie spotkały go od kierowców w 
trakcie podró/.nwa nia autobusami. 
Informuie po raz knl0jny: od po­
czątku do k0ńca ten strajk jest nie­
legalny. 

- Dlaczego szantażov;alUcie sąd 
strajkiem? 

KierO\vca III: - To znaczy, że 
pan, panie prokuratorze, wiedział, 
co dziś może się stać. 

Prokurator I wanowski: - Wie­
działem, ale myślałem, że żartujecie. 

Przewodniciący Związku Zawodo:­
wego, Antoni Duqo: - Uważam, że 
trzeba wybrać repfezentację, która 
będzje r ozn:iaw1ac, a· inni nięch ru­
szą do pt~cy. 

Prokurator Marian Lato : 
Wnie · licie wniosek do sąd u i l1d 
zbierze się 17 lub 25 cze1~wca. Ma­
cie lern:iin do Wy boru. 

Kierowca IV: - Db.czego nikt 
n'ł-.m wcześniej tego n ie powied/ ial? 

Dyr. Lopianecki: Apeluję po 
raz drugi: rozwaga pO\\'inna wziqć 
górę. 

Przewodniczący Dudo: - ·wylui1-
cie delegację, a reszta w tra ę. 

Kierowca V: - Możemy \Yylonić, 

ale wsz) cy poczekamy na koniec 

Dyr. Dobraszkiewicz: - To nic 
nie da je. Ze mną można tylko pi-

sać protokol, jc:ik \\·idzicie zalatwie­
n-i.e tych spraw. A potem nul ży na­
d ć i :l wlaśchv 

też nic 

Kjerowca Wiesraw P rzestrzel.ski, 
ni eformalny Ud.er zał ogi; - Kto jest 
za przyjQciem · propozycji dy rcktor:.i 

Nie podnosi się· ani jedna ręka. 
D\T. Dobraszkiewicz; - W zwi~z-

1\u z tym muszę podjąć kroki, do 
jakich obliguje mnie pra\"VO. 

\.Vszyscy opus7cza.ią 
kieróv„·ców 

Dvr. Dobraszkiewicz: - Mog~ się 
zobowiriznć do zapisu: „Dyrekcja 
b~dzie wszystkimi siłami dqżyć, aby 
wszyslko wypełnić na tak". 

Kierowcn Mirosław Bóbtowski: -
To na nic. Jak mamy im powie­
d7ieć, by rozeszli się do domu, gdy 
nic ni e załatwione. 

D~T. Dobraszkiewicz: - Trzeba 
b.do przvjść do mnie \v·cześniej. jak 
peka.esiak do pekaesiaka. 

Prze\"-'Odniczący Tomaszewski (do 
mnie): - Prokurator mow1: ,,.Ja 
myślałem, że żartujecie". To, co się 
zdarzvło, to cena głuchoty. o jakiej 
mówił na plen}lm Jaruzelski. 

Płyną minµty, sytuację określić 
można jednym słowem: pat. O 14.15 
na sati zjawia się p onownie woje­
woda D.;:ibrowski. Po raz drugi tego 
dnia udaje mu się skupić rozmowę 
na problemach, które spowodowaly 
wstrzymanie kJmun~kacji prawie w 
całym województwie. I tylko dzięki 
temu godzinę później gotowy 

je~t „Protokół z po~iedzenia przed­
stn,._.·id 'li · zalog1 i admini.stracji 
przed ·i<.;-biorsl\\ a··. O 15.52 z t.ajez­
ni \\'\ jei..t12u w trasę pien\ -:zy au­
tobus. 

Szesnustcgo c.le1•wcn w siedzibie 
PKS-u przy ul Gwardii Ludowej 
nastrój odprężeni"<:!. Dyr. Lach wez­
wany zostal pilnie do Białego ·toku. 
Przewodniczący Tomaszewski po­
twierdza. że za l'h vlilę rozpocznie 
się posiedzenie R<1dy Pracowniczej. 
Nazajutrz udo. tępnia teksty podję­

tych uchwal. W Uchwale nr 8 w 
spra\\ ie zaopiniowania protokołu 

czytam: .,Rada Pracownicza w·yraża 

uboleu:anie nad za istnialym faktem 
u;ystqpienia pr::erir'Y w pracy i strat 
wynik1ych z tego t.ytulu.. Nie doszlo­
by do tego, ·gd!.fby u:la.dze Dyrekc;i 
Okręgowej i Naczelne; wcześniej, (j. 
w końcu maju - gdy b11lo to już 
i1H u:iadome - wnikliwie i póu:aż­
nie zajęly się sprau:ą". 

Przewodniczący związku zawodo­
wego, Anton i Dudo. pragnie, by je­
go rolę widzieć w całej złożoności. 
Nu ok. 650-osvl>ową zalogę do 
Z\\ i:-izku należy niespełna 100 ludzi, 
w t) m 6 kierowc0w. Wlączyt się 
do spru\\ y dopiero wówcza . gdy 
ptokurator uśwwdomił im, że wsz.el­
kie sprawy r 6szc?eniowe może pro­
wad1.ić jedynie zwiqzek. Kierowcy 
zwrócili się wówczas do niego, by 
ich firmował, obiecali nawet, że się 
atpiszą. W trHkc1e negocjacji nie 
vvy~tępowal zdec.vduwanie z dwóch 
pnv.:0dów: z jednej 5trony pr7ema­
v..tały do niego argumenty dyrekcji, 
ze nie ma pieniędzy, z drugiej żą­

dania kierowców ui.,·ażał za · łusz-
.. n . gd\'Ż fuktJ cznie malo zarabiają 

Sekrc-tnrz (drw~i) POP, Bogdan 
S .tudro\„:ski, czhmków ma jeszcze 
mniej, bo 61. Spru\Ya _kierowców 
st:iv:nla na zcbr;iniu 4 czerwca. 
Prz~·jQl i stanowj:-;ko: należy im się, 

ale z czego im dać. Stalo się", co 
się stalo. ponieważ bardzo niepoważ­
nie zuchowala si~ dyrekcja w Bia­
l:vmstoku i w \V a rc;za \vie. Podobnie 
jn.k prokurator pntl'a.l,towali żądania 
gar~tki ludzi z jakiejś tam Lomży 
jako żarty. Prz:vjec:hał wprawdzie 
dn·. Sawko. Mówił: „:VVyniki macie 
s ł abe>''. A kicro\v-c.:a: ,.Nie m am po- . 
stojów, jeżdżę na okrągło, to jak 
r:n :1m je.·1,cze lep e.i prncować". Chciał 
przyjechać jcs%cze raz, ale z<łcho­
rm-\·nL a zastcpca miał życ7enie 

spotkać się "tylko 7 aktywem. Kie­
rowcy lymczusem c;,ekali. vV końcu.. 
m<1wią: .. me chcą 7 namj rozm·1-
\vinć. to icb popro.~i my"'. No i .,po­
pr(Jsili''. 

Sekr<'lnr7 nie c:hcf' wdawać ~ię w 
ocenę przebiegu snm\1 ch negocjacji, 
ale jPst zdania, że gdyby r ano de...: 
no ludziom choć jeden punkt z 
tnech uzgodnionvch po godzi n ach, 
rozeszliby i~ do pracy. 

Po podpisaniu „Protokołu" kie­
rowca Borkowski publicŻnie dekla­
rował: „Będziemy się starać te stra­

.ty nadrobić i dać z ~iebie \~1 iPcej'.' . 
Kilka dni pól.nie; Wiesław Prze­
strzelski zape\.n1in. że dotrzvmują 

słowa. Od 16 cz.crwca nie wvpadł 
żaden kurs z pnwodu braku kie­
rowcy. Ci. którzy mają wolnv dzień, 
przychodzą i chcq jeździć. Do nie­
dawna Oddział ogranicza1 „wyna­
jem„ na wesela. wyci eczki. pogrze­
by. Z braku kierowców. Powiedzie­
li: będziemy jeździć . T eraz opłaci 
się to i im, i przedsiębiorstwu. 

- Sq przekonani , że gdyby ... nie zy-
kaliby nic. Choć nie musiało do 

tego dojść. Gdybv dyr. Dobraszkie­
wicz przyjechał tydzi eń wcze · niej, 
a lbo gdyby sąd poinformował o ter­
minie rozprawy, lub gdyby rano 
ktoś powiedział: te i te sprawy bę­
dz iemy mogli dziś 11oz frzygmlć. wy­
.stawcie reprezentacje. a reszta niech 
wsiada d o wozów. W sµmie gdyby 
nie ,,głµchota". 

WŁADYSŁAW TOCKI 

I 



\..I A POCZĄTKU LAT OSIEM­
d 'ł DZIESIĄTYCH zarabiali 5700 
1 

zlotych i mniej. Dzisiaj de kasy 
-państwa odprowadzają 100 milio­
nów roczn ie. Ile zarabiają? Smie­
ją się. Ile wydają? Smleją się . 

- Rzecz teraz już ni.e- w tym, by 
zarobie, ' ·~i:ę ąiąclr:zę ·, . \ii.ty.dać. Ile 
trzeba blerzemy. Milion · - t o żadne 
pieniądze. 

Inż. J an Mieczkowski (lat 35) i 
Tadeusz Dąbkowski. technik budo­
wlany (o trzy lata młodszy), w zna­
ku firmowym „J.T." - inicjały 
imion. Obaj w dżinsach, jeden jas­
no-, drug i c iemnowłosy , zwycza jni, 
normalni, bez Cienia wywyższania 
się (i to "potwierdzają wszyscy, któ­
rzy ich znają). Milionerzy (szacu­
jąc to, co robią), najbogatsi ludzie 
w Łomży. A robią tynki szlachet­
ne w kilkudzies ięciu kolorach, płyt­
ki elewacyjne. Mają już też na­
stępny pomy sł, bo przecież firma 
„JT" musi się rozwijać - dachów­
ki na zabytkowe dachy. Towar w 
Polsce absolutnie deficytowy. W do­
datku wiedzą n ie ty lko co będą wy­
twarzać, ale i w jaki sposób. Dwie 
trzecie następneg o sukcesu w kie­
szeni. Wszystko zami erzone, z roze-
znani.em i .pokryciem. · ·z WIADREM ZIMNEJ \VODY 

chodził za mną dyrektor -

I mówi Mieczkowski. Na począt­
ku lat osiemdz tes i ątych obaj praco­
wali w MPGKiM; on po studiach 
dostawa ł na k iero·..vniczym stanowi­
sku 5700 złotych, kolega mniej. In­
żynier prosto z uczelni ciągle 
chciał coś zmieniać, ulepszać, w pro­
wadzać. Wtedy to postawiono bazę, 
szklarnię - roboty wykonywali rze­
mieślnicy, ileż oni zarabiali. Dener­
wował się przy tych swoich pięciu 
tysiącach. Wreszcie dojrzał do de­
cyzji. „Chłopaki - powiedział 
Mieczkowski - , odchodzimy". 

Odeszli w trójkę, z Tadeuszem i 
Karolem, złożyli się, kupili za 10 500 
złotych betoniarkę. A jeszcze przed­
tem po piętnastej malowali klatki 

·schodowe w blokach. Szybko ~a ro­
bili 20 OOO (-· Tyle forsy , przepi­
liśmy z wielkiej radości). Prawdą 
więc jest, że pieniądze leżą wszę­
dzie. Ale (o tym wiedzieli już w~­

dy i pamiętają do dzis ia j): n ie moż­
na popadać w zachwyt. 

· Wyznaczyli sob ie pensje po 20 OOO 
zło'tych, a jakże, reszta do obrotu. 
Rósł wspólny kapitał. A oni się n ie 
oszcżęd zali. I ciągle w strachu; że 

więcej wydadzą , ·niż zarobią. Rok 
1981/82 - stan wojenny, ?,e wszv­
stkfrn dodatkowe kłopoty. Skomple~. 
towali .· brygadę 7- 8 osób, facho w­
ców znakomitych. budowlańców . i 
już mają pierwsze zamówienia. Re­
mont i elewacja Zespołu Szkół E­
konomicznych, Zespołu Szkół w Ma­
rianowie. Tynki sprowadzają z dru­
giego krańca Polski. Pracowa li jak 
szaleni. Wszyscy. 

Bo pilnowany robotnik trzy razy 
więcej zro.bi niż nie pilnowany. O 
tym także wiedzieli. Tutaj nie mogli 
s.ot?ie pozwolić na pozorowaną rą­
botę. 

Sprowadzali tynki, aż któregoś 
dnia następna myśl° dojrzała: a gdy­
byśmy tak sami _i;aczęlt je produ­
kować? Nie mają pieniędzy na 
działkę P.od zakład; ale m-0gą prze­
cież kupić .nieużytki od państwa . 

I spłacać latami. Kupili. Na mapie 
teren w sam raz na ten cel. Za 
miasteqi., ? zarazem blisko glówne­
·go t r aktu. Radość. Udało się. Zno­
wu krok naprzód. Dostali działkę 

na wieczyste użytkowanie. Pojecha­
li zobaczyć: .~Tadek, gdzieś mnie tu 
przywiózł? Rozpłakałem się prawie. 
Wysypisko śmieci". 

Załamanie. Jak tu się budować 
na górach odpadków. A wcześn iej 
Karol odpadł ze spółki: Był za mięk­
ki, nie mógł znieść tego, że oni w 
soboty, n iedziele . Jak trzeb~ - „na 

• okrągło". Nie mógł się oaerwać 09 
ośmiu godzin pracy, od takiego m'y­

śleńia. - Nie czuł bluesa. Ale teraz 
wrócił do „korzeni". 

A oni sami zaczęli wywozić te 
góry śmieci i gruzu. · 

K OŁI<O NA CZOLE IM PO­
KAZYWALI. „Zwariowaliście? 
Po co waqi taka tyrka? „Nie 

słuchali , wszędzie razem. Jan bez 
Tadeusza już nie potrafił śię obejść. 

·„Tracił obroty". Ale pewnego dnia 
Tadeusz nie przyszedł. l{ryzys: 
„Przecież to nie ma· sen,su. Na co 
my się porywamy? Nie wyjdziemy 
chyba z tych śmieci". N ie było go 
w niedzielę: Jan czekał. W ponie­
działek . A jak w ogól~ nie przyj­
dzie? Panika. Nawet nie chciał o tym 

• 

BOGACI I BIEDNI . 

Ludzie sukcesu . i pieniędzy. Złotówek i . dola~ów. Co ich pcha · 
w · góręł Ambicja menadżerów, chęć P?~1adamał Hazard, • ry~y­
kanctwo czy ekonomiczna r~zwaga. Sta~ !eh na v:rszyst~o - w 1ak1m 
stopniu z tego korzystają. Jacy sął Jak zy1ąf Jaki! ma1ą satysfak­
cje, niespełnieniał Co widnieje u ~ażdego z nich pod hasłem 

. k " „recepta na su ces ·• . b 
I ludzie łomżyńskiej biedy. Z czego ona wynrka. Czy tylk~ z o ee-

. nej, kryzysowej ~y~uacjił ~ jakiej ~ierze. i ~utaj decy~uJą. cech! 
osobowe. I jaka 1est ta bieda - w.szędzi.e .1edna~owa ..• JeJ przy 
czyny i przejawy. Dram~t czy osw?Jona JUI cod11ennosc. Walka 
i przegrana, czy rezygnacJa na starcie. 

Rozpoczynamy cykl reportaży: chcemy w nich poszukać odpo­
wiedzi · nie tylko na te pytania. 

myśleć. Wreszcie pojawił ·s~ę _Dąb­
kowski: - Odchodzę ze społk1. 

- O n ie kochany. Tak nie będzie. 
- I zaczą'ł go op .. -- Co ty sobie 
myślisz? że ja cbcę się ciebie po-
zbyć? . . • . 

- No dał mi popahc - wspomi­
na Tad~usz. - Naprawdę chcialem 
odejść. Pretekstem było jakieś tam 
nieporozumienie między nami. Dzi­
siaj ·już nawet n ie pamiętam jakie. 

- Chciał ode jść. Postawił spra­
wę po męsku. I to mi się · podobało. 

I od fego czasu już jest dobrze 
między nami. . 
Wywieźli te cholerne śmieci. Pa­

likami wyznaczyli swoją własność. 

„Zakład Tynków Szlachetnych" . . I 

' ( ILI{ U SZALONYCH utworzy­
j ło wtedy w Łomży drugą 

Spółdzielnię Rzemieślniczą 

,Producea.t". „Szaleni", tak ich o­
kreślano. Firma „JT" oczywiście też 
się tam znalazła. A w mieście po­
jawił się konkurent, również pro­
dukujący terrazyt. I mie iscowi zboj­
kotowali „JT". Zaczęli żałować o­
dejścia ze Spółdzielni Rzemiosł Róż­
nych. 

Co robić? Burza mózgów, i wy­
myślili. Z książek telefonicznych 
wypisali setki, tysiące adresów. Po­
stanowili zdobyć kraj. Ostatnie pie­
niądze wydali na reklamę, na wysy­
łanie · ofert: „Szanowni Państwo ... " 
Jeżeli nawet tylko 10 procent 

SU CE·S 
A S1 IECIACH 

zaczęli stawiać mag~zyny. "A ró w,.. 
nocześn · e jei.dzili po Polsce, rpbiąc 

rozezn"anie. Jednego nie mogli prze­
.skoczyć: surowiec trzeba sprowadzać 
setki kilometrów. Byli jednak do­
brej myśli, 11rzecież mogą go przy:­
wozi ć ń·aj tańszym środkiem - ko­
leją. A oto i Bank Spółdzielczy dał 

im 3 miliony kredytu (- Wielkie 
dzięki Bankowi do dzisiaj za tę for­
s~). Dał,· ale chciał żyranta, ojca 
Miec;zkowskiego. „To dla mnie nie 
honor. Ojciec ma po:cęczać? Przeci.eż 
jestem dorosły. Po co ojca piekarza 
w to mieszać? Denerwować go taką 
sumą ." No i Bank ustąpił przed tą 
dorosłoś cią. 

- A w nas . rosło z każdym ty­
godniem poczucie odpowiedzial noś ­
ci. I coraz szerzej patrzyliśmy na 
wszystko. 

Budują . I oto nadchodzi pierwsza 
przesyłka , potwierdzając nie jako 
istn ienie firmy. Wagon cementu: 
Ogromne przeżycie. "' 

A w nocy ktoś kradnie im „be­
tonial'kę-żywici elkę". . Ludzie się 
zwiedzi,eli. że to „prywaciarska" bu­
dowa, dalejże . ściągać co się da. 
To rury, to narzędzia. A.cha, więc 
i .to trzeba także wkalkulować. U­
prosili wujka, by pilnował, zrobili 
ogrodzenie. postarali się o dużego 
psa. 

Budowali całą zimę magazyn. To 
była zima 1983 roku - w kwietniu 
już sprzedali pierwszą tonę towa­
ru. Opracowaną na własnych re-

. cepturach. 

odpów ie „ta k" · ·będą wygrani. 
Mus·eli wygrać. Wtedy mieli tylko 
15-20' kolo rów. Czekali. Nie cze~ 

ka li dlugo. 
Przyjeżdża pierwsza klientka z 

Suwallt . Szkiel et hali, ale już idzie 
produkcja. - Chyba zabłądziłam. 
- Na dachu · swego .~malucha" 
Mieczkowski przyjmuje zamówienia 
(- To było moje biuro). I już pierw­
sze pieniądze przelane na ich kon­
to . . I znowu powód do radości. Na 
wszystko reagują spontanicznie. W 
sumie mają przecież tylko 67 lat. 
Następny klient z Ostrołęki. I · 
pierwsza reklamacja: „Te tynki nie · 
takie, jak trzeba". Inżynier jedzie 
tam natychmiast ze swoimi ludźmi. 
Sam miesza, uczy, pokazuje, jak na­
leżr je kłaść. Bo nie w tynkach 
tkwił błąd, a w sposobie kładze~ia. 
- T ego jeszcze nie. było . Żeby sam 
szef... - Cieszył się klient. I odtąd 

jest _ich stałym odbiorcą. 
- Bo klient jest u nas wielkim 

panem .. 
Takie panują tu obyczaje. 
Przyjeżdżają kontrahenci z· całego 

kraju. A k-onk..urencja na tym ryn­
ku strasz.na. 30 zakładów to nie je­
den (zresztą, i on przestał być dla 
nich konkurentem). Cała Warszawa 
jest obstawiona takimi zakładami. 
A biorą od nich, z Łomży. Cala Byd­
goszcz. A przyje:ldżają tutaj. żaden 

. samochód pusty nie odjeżdża. Na­
wet o trzeciej, czwartej" rano· wy­

, dają towar. Jak trzeba - \irucha­
miają trzecią zmianę. 

„Coraz szerzej patrzyliśmy••. A 
gdyby tak w·yjść poza granice kra-
· ju? . 

TAJEMNICA ZAKŁADU. To 
· chyba ich największy dorobek. 

Pytają z państwowych zakła­
dów: ·co wy robicie, że wam wy­
chodzą takie kolory? 

- Przykro · nam, ale nie możemy 
zdradzić 

Ja pytam: - Skąd taki zbyt, 
kosztem ceny dalekiego nawet trans­
portu klientów? 

- Mamy bardzo dobrą markę. 

Tynki ani za tłuste, ani za chude . 
I ciągle korygowane. 

Ale to już za mało na ambicje 
szefów. Przez Biuro Handlu Zagra­
nicznego (a czemu nie spróbować) 

wychodzą z ofertą do krajów socja­
listycznych. Z obopólnym za dowo­
leniem. Jedynie klientowi w Związ­

ku Radzieckim powiedzieli: „sorry". 
Bo zbyt tanio chciał kupić ich to-
war. , 

Na wstępie zakładali . produkcję 

500 ton rocznie. W szóstym roku 
już mają trzydzieści razy więcej 

(15 OOO ton). Nigdy nie grymaszą na 
surowiec, biorą - do dają. Nie rekla­
mują. Nie marudzą i zaraz płacą. 
Teraz około trzydziestu · wagonów 
jest w drodze· do nich. Chcieliby 
więcej. - Ale nie płaczemy. Bie­

.rzemy zimą, gdy innym się nie 
chce. 
Zakładowych tajemnic jest więcej. 

W proqukcji pracuje ok. 30 osób 
(przypomnijmy: przerób ponad 250 
mln zł), 5 osób w administracji, w 
tym główna księgowa, żona szefa. 
Gdyby myśleć „normalnie", bez te­
go „szaleństwa", trzeba by zatrud­
nić: szefa produkcji, dwóch magazy­
nierów (bo są dwie zmiany), jeszcze 
jedną księgową, dwie osoby w dzia­
le zbytu, zaopatrzeniowca, pracow­
nika kadrowego, socjalnego, sprzą­

taczkę, kierowcę, spedytora PKP, no 
i sekretarkę dla. dwóch szefów. W 
sumie kilkanaście osób. A oni sami 
zastępują kogo trzeba, albo koma­
sują obowiązl<:i innym. Na zasadzie 
dobrej organizacji, dobrej wydajnoś­
ci i dobrego wynagrodzenia. 

Co. tydzień wypłata: 20-25 tysj.ęcy 
złotych. Praca · tu ciężka, fizyczna 
Przyjmując, patrzą, by człowiek 

był silny, miał rodzinę (- Będzie 

mu bardziej zależeć), żeby gęba nie 
była przepita. Wytatuowanych też 
nie lubią. Zaczęli oci magazynów. 
hali, teraz wykańczają budynek . so- . 
c jalny z. natryskami. Można mieć 

zastrzeżenia do tej kolejności. ale 
,,socjalny'1 przecież nie daje pienię­
dzy. Trzeba było najpierw zarobić. 

Sekretarkę zastępuje komputer. I 
to jak. Pamięć ma pojemną na tony 
papier ów. A · jeżeli coś nie tak -
,.n iebo do góry" - alarm. Od rana 
dwa telefony obciążone. Telex stuka. 

CZEGO BRAKUJE? - To bar­
dz,o trudne pytanie - śmieją 
s ię . Tadeusz mieszkał w blo- . 

ku z rodzicami, z żoną i dzieckiem 
w n1aleńkim pokoik1:1. Teraz ma 
dwoje dzieci _ (żona nie pracuje), 
piękny dom. - „Pewex" i ,.,Balto­
na". - Takie są wnętrza. Leltko ob­
śmiewa, · ale szczęś1iwy przecież. Jan 
kończy budowę d omu, on w lepszej 
sytuacji - mieszka w domku jed­
norodzinnym u rodziców, także dwo­
je d7:ieci. Mają wszystko. Ale kie­
dy oglądać wideo, k~edy prograiny 
satelitarne, kiedy jeździć z przycze­
pą na Mazury? Najwyżej na dwa, 
trzy dni. Żeby pobyć 'l rodziną. 

O maluchu · już zapomnieli. ·Mają 
dwa ople. Co dwa lata pozwalają 
sobie na specjalny urlop. Wyjeż­
dżają wtedy tylko w dwójkę za 
granicę. Byli w Hiszpanii, we Wło­
szech, w S zwajcarii. Ale- nie na 
długo, 10 dni i to poza sezonem. 

- Zdrowia brakuje I wytrwałości 
- mówi po namyśle inżynier Miecz-
ko"wski. 

Nie będzie się skarżył, co mu do­
lega, ale czasami jest tak zmęczo­
ny, że ma ochotę rzucić to wszy­
stko. Bo nawet na radość nie ma 
czasu. Ale: - Sprzedawać .piwo. 
otwierać kapsle, to n ie ta ambi.cja 

I Dąbkowski potakuje. Bo oni na­
wet myślą tak samo. 

- Przedtem ginąłem za plecami 
dyrektora - kontynuuje - dyrek­
tor za pieczątką. Teraz "firma - to 
ja. ~ 

Mówi, że ma. niedościgniony wzór 
{-_ A właściwie już ,.dościgniony" 
bo ·.mam większe obroty, ale nie w 
tym rzecz) - Zenona S iergiejewicza 
Nadal jest dla nich autorytetem. 

ALICJA NIED.żWIECKA 

·Za tydzień o następnym człowieku 

sukcesu: Zenonie SiergieJew1czu. 
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Anlek 
od ,,Amo·rka'' . 
Zaraz po godz. 20.00 zameldowa­

łem się u kpt. Jana Bancerewicza, 
szefa Rejonowego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych w Wysokiem Mazo„ 
wie<::kiem. Po kilkunastu minutach 
w towarzystwie st. sierżanta Hen­
ryka Jankiewicza i kpr. Henryka 
Kamieńskiego jedziemy do ,,Jagiel­
lonki". 

W bezalkoholowej pusto. Ogrom­
ne lustro w holu przy szatni roz­
bite. W zadymionej, ziejącej prze­
fermentowanym alkoholem salce, 
wśród bezładnie porozsuwanych sto­
lików, snują się smętnie kelnerki 
podliczając pieńiądze. Przy samym 
wejściu śpi smacznie odurzony kil­
koma głębszymi mężczyzna w śred­
nim wieku. 

- P obudka, obywatelu, dowód o„ 
soblsty„. A to się trafiłeś, bratku. 
To ten, który dwa tygodnie temu 
uciekł .nam traktorem. 

Wychodzimy. Niebawem jesteśmy 
w izbie przyjęć pogotowia ra tunko­
wego. 

- To już piąty dzisiaj - mówi 
smutnym głosem mlody, sympa tycz­
ny lekarz dyżurny .. Osłuchanie klat• 
ki p iersiowej, zmierzenie ciśnienia, 
~jrzenie w głąb oka, kilka pytań 
i podpisanie zezwolenia na tymcza­
sowy areszt do wytrzeźwienia. 

Wracamy na posterunek Delik­
wenta przejmuje profos. • - Prosz~ 
zdjąć sznurowadła, pasek i wyjąć 
wszystko z kieszeni. - W tym mo­
mencie na stół spada plik bankno­
tów. - T u ma być 500 tysięcy. -
Na funkcjonariuszach nie robi to 
wrażenia. - Nie takie sumy już tu 
widzieliśmy? - Po kilkakrotnym 
przeliczeniu okazuje się, że jest te„ 
go 514865 złotych. - Miałeś szczęś­
cie, chłopie, że cię nie wykapowali 
kumple od piwa. I na pevmo byś 
do nas przyszedł, by m.aleźć zło­
dzieja? Ile hektarów? Dwa? Tylko 
poważnie! - Jedenaście. - Zon.a? 
- Jest! - Dzieci? - Troje. - N-0 ... 
tuje rutynowo kpr. Kamieński. -
Jutro, jak wytrzeźwfojesz, do do.mu. 
Slużbo\Vą konwersacj~ przerywa 

tele!on dyżurnego - sierżanta Zbig­
niewa Siemiatyckiego. Jedziemy do 
Sokół. Niep_pr-0zumienie rodzinne. Po 
drodze zatrzymujemy się w Starej 
Rusi na oględziny pawilonu spo­
żywczego, często okradanego z al· 
kobolu. Dzisiaj wszystko w porząd­
ku. Kolo CPN-u w Sokołach mija„ 
my p ija n ego przechodnia. - To 
Antek Cwikła, wraca z ,,Amorka", 
da sobie radę. 

Kolejowa 34. Z domu wybiega 
szczupła blondynka, wymachując e­
nerg.icznie rękoma. 

- To tu, panowie. On m :t'e biJe, 
wy gania z dziećmi. . 
~ Jest pijana - szepce st sier­

żant Jankiewicz. 
Wchodzimy na pierwsze piętro. 

\\Tita nas na wpół ubrany mę~czyz­
na. W p okoju,· w łóżeczku śpi kil­
kuletnie dziecko. 

- On mnie bije, dajcie mu n.1..icz­
kę. 
Mąż zaprasza nas do ku-:: hni. -

Chodźcie, zobaczcie, pano"vie. - W 
kuchni na stole niedopite pół litra. 
- Do tej pory p ila! 

- Powinniśmy panią zabrać do 
~zby wytrzeźwień. 

- Co? Do Warszawy zadzwAnię! 
Op:.:,zę .,,_-as . .MGŻU kochany - pła-

cze - ja chcę mieć ojca dla dZiie-
ci, a ty pijesz... I 

- Pogódźcie się~ ojcowskim gło­
sem Pl"Osi Jankiewicz - i żeby by­
ła zgo<la. 

Odprowadza nas mąż. - Widzi­
cie, panoi..vie, jakie mam życie. Wy­
wiozę ją do matki na wieś! 

- Ja ci wywiozę - replikuje żo„ 
na. - Kocham dzieci, nie jestem 
suką! 

Objeżdżamy jeszcze śpiące miaste­
czko i wracamy. Po drodze rutyno­
wa kontrola fiata i poloneza. Kie­
rowca poloneza ma nieważną od 
czterech dni kartę rejestracyjną. 
P rzyrzeka, że jutro przedłuży. 

- Tylko na pewno, bo jak zła­
piemy, to 2 ooo mandatu. 

We wsi Mazury, przez którą 
przejeżdżamy, choć oko wykol tak 
ciemno. 

- W dzień się paliło, to teraz nie 
musi - zauważa żartobliwie kpr. 
Kamieński. 

W jeżdiamy do Wysokiego. Posesji 
Gminnej Spółdzielni pilnuje dozor­
czyni. Pracuje pierwszy dz.ie!\. Jej 
poprzednika wyrzucili Ul pijańst„ 
wo. Telefon od czterech dni nie­
czynny. - W razie c~ego to nie 
mam jak powiadomić - skarży się. 
W pomieszczeniu dla konwojentów 
bałagan i smród jak w knajpie. W 
skrzynce kilkadziesiąt pustych bu­
telek. 

Jedziemy dalej, przez nie oświe­
tlone parkingi spółdzielni mieszka­
niowej. Naprzeciw Zakładów Mię­
snych pilnujący obiektu produkcyj­
nego śpi. - Panowie, ja tylko ·pi­
wo wypiłem. - Probierz potwier­
dza niewielką ilość alkoholu. 

W sklepie warzywniczym spół­
dzielni ogrodn.iczo-pszcz~larsk.iej 
ciemno. Zaglądainy - wszystko w 
porzą.dku. - J ak byśrriy tak w nocy 
ze.rwali prezesa, to zawsze by b yl 
oświetlony! - p omrukuje st. sier­
żant Jankiewicz. 

Jes t już po drugiej. K olo spo­
żywczego domu handl.,weg0, aa­
przeciw posterunku, roznegliżowany 
młodzian układa s-ię do snu. Na pasz 
widok u cieka, zostawiając spodnie 
i ich zawa:rtość. Doganiamy go. U­
b iera się p:::itulnie i przyrzeka iść 
do domu. 

GABOR JURINCZY 
• lrze.iwe 

wetrze le 
zumhrowian 

Przed siedzibą mi1icji w Zambro­
wie hamuje nyska. Wysiadają z niej 
trzej młodzieńcy. J eden kuleje, dru­
gi z wyglądu przypon1ina dziecko. 
Pojawia się jeszcze jeden, lekko 
podpuqhnięty. Naciskany przez por. 
Piotrowskiego twierdzi, że nie roz­
poznaje żadnego z obecnych. Pod­
trzymu je tę wersję nawet po roz­
mowie sam na sam z. porucziiikiem. 
Trochę więcej do powiedzenia ma 
matka chłopca, która błyskawicznie 
zjawia sie z odsieczą. - Bójka wy­
nikła z przyczyn ·społeczno-prywat­
nych. Nasz blok miał się boksować 
z ,,koszarami". 

Zaalarmowat?-Y patrol zajechał pod . 
b lok bardzo szybko ; spłoszeni wo­
jownicy zączGli umykać, ale jeden 
miał pecha: zwichnął· nogę. rrzecł? 
ujęto, ale niewinność. ich · była nie 

do podważenia. Chłopak z bolącą 
nogą, opatrzony w szpitalu, przed 
powrotem . do domu musiał jeszcze 
odbyć kilka poważnych rozmów. 

Zamykane są knajpy; spokojnie 
wychodzą z nich kelnerki. Trwa dy­
skoteka w ,_,Relaxie". Piątek · jest 
dniem zakończenia roku szkolnego 
.klas ósmych, stąd większa aktyw­
ność młodzieży. Dorosłych cocaz 
mniej. 

Porucznik Ferenc i plutonowy Sta­
n.iszewsld udają się obejrzeć ulice 
i różne zakamarki, odwiedzić noc­
nych dozorców. Wszyscy są jak a­
niołowie. Trzeźwi i z tego powodu 
ponui·zy. Służbowe psy szczekały 
trochę na władzę, ale potraktować 
zębami żaden nie śmiał. 
żadnych zgłoszeń, interwencji. Żo­

ny kalkulu ją: nocleg w areszcie -
4500 Żłotych, lepiej pocierpieć z pi­
jakiem. Przed końcem objazdu· jesz­
cze dziwna kobieta, która u.znala za 
dyshonor propozycję podwiezienia 
przez milicję. W końcu zgodziła się 
wytrzeźwieć w m ieszka'.niu jakiegoś 
przyjaciela. J eszcze fałszywy alarm 
w sprawie pi janego dróżnika i wi­
zyta w pokoszarov,rym bloku , gdzie 
trwa dyżur dla spragnionych. I spo­
kój. 

Zambrów zdaje się być miastem 
aniołów. W piątek, 10 maja w dniu 
wypłaty, było tu cicho, spokojnie. 
Czasem jakiś anioł upadał, ale bez­
głośnie. Może tem~ramenty wypa­
rowały wraz z moczem, oddawanym 
o.choczo i w dużych ilo ·ciach w róż­
nych zakamarkach. Kiedyś miasto 
mialo taką reputację, że w słowni­
ku pi j.ackim Tuwima jest hasło: 
„Pijany jak zm;nbrowiak". Kiedyś 
znałem weterana wojny wietnam­
skiej, który wybierał się do Zam­
browa, by jakiemuś krętaczowi zła­
mać_ rękę; nie zauważyłem nikogo 
z gipsem. Razbroić weterana musia­
ło trzeźwe wejrzenie mics.zkańców 
miasta. 

MACIEJ GRYGUC 

_de o 
- To m1eJsce w Grajewie n:izy­

wają „Plaga" - wskazuje plac 1 
Maja porucznik Arkadiusz Skaw­
ski. - Melina w co drugim domu. 

Jedziemy do restauracji „Panora­
ma". Przed chwilą, o 21.20, olicer 
dyżurny RUSW, chorąży P iotr Ko­
walewski, odebrał wezwanie kierow­
niczki: pobito wiceprezesa. Przed r e­
prezentacyjnym 1okalem miasta spo­
ry tłum gapiów. Kierowniczka n ic 
nie wie, gdyż była akurat na z,aple­
czu. 

- Czy ktoś widział zaJsc1e, wie 
kto bił? - pyta porucZiI'lik. 

- O, ten, co tam ucieka - . poka­
zuje jakaś dziewczyna. - To chyb:i 
jego kolega, bo byli r azem. 

Nim zdążyliśmy wysłuchać d o koń­
ca, młody chłopak, któr y n ieoczeki­
wanie na .widok m ilicyjnego fiata 
ruszył sprintem w kierunku osiedla 
Waltera, przesadził ogrodzenie. Po­
rucznik błyskawicznie rusza za nim, 
starszy kapral J anusz Swidersh u ­
ruchamia sa.n10chód, pędzi po wer­
tepach, usilując zajść uciekiniera z 
przodur „Namierzył" bezblędnie i po 
trzech--czterech minutach od star­
t u zmęczony „sprinter" siedzi w sa-
mochodzie. . 

Wracamy pod .,Panoramę". P oru­
cznik poleca kapralowi, by zaczeka ł 
ze schwytanym w holu, sam udaje 
się po poszkodowanego, który naj­
lepiej powinien wiedzieć, kto roz­
kwasił mu nos. Złapany, młody , 
dobrze zbudowany chłopak, jest zu­
pełnie spokojny, le·cz oto nagle, nim 
ktokolwiek zd ołał zateagować, r obi 
gwałtowny krok w kierunku sali re-

stauracyjnej, wybija się, „szczupa­
kiem" forsuje grubą szybę w 
drz.wiach i w ułam.ku sekundy znaj­
duje się po drugiej stronie. Błyska­
wicznie obezwładniony w trakcie 
wyprowadzania wali jeszcze noga­
mi w szybę drugiego skrzydła wa­
hadlo'\vych drzwi. W tej sytuacji nie 
ma już mowy 6 konfrontowaniu z 
pobitym prezesem. Jedziemy na ko­
misariat. Tu kapral Swiderski przy­
stępuje do sporządzenia protokołu 
zajścia , porucznik Skawski nato­
miast do opisu przedmiotów znale­
zfonych przy zatrzymanym. Okazu:. 
j_e się nim dwudziestotrzyletni Jan 
P., mieszkaniec podrajgr_odzkiej wsi. 

• 
- Co ja takiego zrobiłem? - py-

ta. - Gdybym kogo zabił, pobił 
albo okradł, to w porządku. A tak, 
za co tu jestem? 

Jesteś pode jrzany o pobicie. 
- K·ogo? 
- Mężczyzny. 

- No i co? T eraz zbijecie mnie? 
N o to mnie skopcie - rzuca har­
do, ale po chwili innym tonem do­
_ da je: - Panowie, jestem półtora ro­
ku na wolności, n ie chcę siedzieć. 
Napiłem się, nie wiem, co mówię, 
puście mnie, przyjdę jutro i wszy­
stko p owiem. Nie bqdę rozrabiał. 

Obietnice podpiera słowem hono­
ru. ,.Moje słowo się liczy", zapew­
hia, ale wkrótce okazu je się, że n ie 
na długo. Gdy bowiem po prośbie 
o papierosa słyszy, że na wszystko 
przyjdzje czas, nieoczekiwanie ·wali 
gł-ową w stojącą obok szafę pancer­
ną. Przyciśnięty do podłogi przez 
kaprala Swider skiego woła znowu 
o papierosa i zaczyna uderzać gło-· 
wą o p.odłogę. Unieruchomiony u­
spak::ija sję, a gdy kapral na jego 
prośbę lekko zwalnia uścis~. mówi 
nawet grzeeznie: „Dziękuję bard:zio". 
. J est 22.08. Przyjeżdża wezwany 
wcześniej lekarz pogotowia, dr Wal­
demar Nowicki. Uważnie ogląda Ja­
na P., bada go, odkaża rankę. na 
rozbitej wardze. „Lot" przez szybę 
nie spowodował nawet zadraśnięcia. 
Jan P. opowiada: - Zaszedłem do 
„Panoramy", wypiłem, potem ktoś 
kopnął mnie w twarz. Gdy z.oba­
czyłem, że przyjechala milic ja, za­
cząłem uciekać. Dlaczego? To od­
ruch skazanego: wiać. 

Po badaniu i kolejnym zapewnle­
nhl, że będzie spokojny, otrzymq je 
papierosa. P rosi, by zawieźć go do 
„Panoramy", gdyż chciałby uregu­
tować należność za .z.niszczone szy­
by. Dlaczego w ni.e poszedl? -
Człowiek pijany nie myśli - odpo­
wiada rzeczowo i nie nagabywany 
mówi: - Nie pil em przez pół ro­
ku. Miałem się żenić, a teraz po 
wszystkim, bo dziewczyna powie­
cizfała , że jak jeszcze ·raz mi się coś 
trafi, to k oniec. Siedziałem dwa ra­
zy. cztery i pół r -oku. Po wyjściu 
pracowałem uczciwie w gospodar­
stwie dziadków, mam pieniądze, nie 
muszę kraść'. 

Poruczn ik odczytu je prot.okół ze 
spisem przedmiotów, które Jan P . 
miał przy sobie: saszetkę, zegarek 
„Wostok", 20783,50 zł gotówki („Mia­
łem 40 OOO, to znaczy, że 20 OOO prze­
piłem", sumuje Jan P .), dwa bilety 

'MZK, bilet na autobus . Jan P. od­
mawia podpisania protokołu, ale 
chyba trochę przetrzęźwiał i jest 
przybity. 

- Zrobicie mi „demolkG" - nie 
wierzy, że rano może pó jdzie do do­
mu. 

Wie, co to znaczy. Jeżeli wartość 
szyby pr.zekroczy 5 OOO złotych, gro­
u mu rze<::zywiście „demolkowy" pa­
ragraf · 212, który przewiduje karę 
p oz.bawienia wolności do lat 5. Jan 
P., jako recydywista, nie mógłby li­
czyć n a zawieszen ie kary. J ego 
szczęście więc, gdy okaże się, że 
szyby nie będą kosztować 5 OOO. 
Wówczas zapłaci kolegium. Gdyby 

-n ie uciekał i nie „wycinał nume­
rów"· w „Panoramie" poszedłby do 
domu, gdyż okazało się, że prezesa 
załatwił ktoś inny. T eraz wędruje 
do celi. O jego losie zadecydu Je ra­
n o... aktualna cena szkła. 

N ie ma czasu na odpoczynek, gdyż 
kilka minut wcześniej, o 23.00, cho­
rąży Kowalewski otrzymał zgłosze­
nie o włamaniu przy ul. Dolnej. Zgi­
nął magnetowid, 100 dolarów i 5 oąo 
złotych. Do ekipy dołącza ściągnię­
ty z domu inspektor t echniki kry­
minalistycznej, ml. chorąży Krzysz­
tof P etkowski i dzielnicowy, ml. cho­
rąży Stanisław Artyszuk. Już na 
miejscu rozpoczynają żmudną, cza­
sochłonną robotę: . ujawnienie i za­
bezpieczenie wszelkich śladów, spo­
rządzenie szczegółowego protokołu 



oględzin. - Por ucznik Skawski prze­
słuchuje pószkodowaną i jej kuzy­
n a. P ani D ., jak zwykle, wyszła 

przed 18.00 do kościoła, wróciła po 
godzin ie i ta godzina wystarczyła 
zlodziejow i. 

J est grubo po 1.00, gdy z poru cz­
n ikiem wracamy do jego b iura. Obaj 
chorążowie zostają, czeka ich jesz­
cze z półtorej godziny pracy. P oru­
cznik zastanawia się, dlaczego pani 
D. t ak długo zwlekała ze zgłosze­
n iem . Być może, kojarzy różne zna-

ne sobie fakty. b~dz;e w tym klucz 
do całej sprawy. 

Chwilą__przenvy. Chorąl:y Kowa­
lewski sporządza meldunek d o 
WUSW. \Vracają chorąży Petkowski 
i Artyszuk. J est już praw.ie widno 
i wydaje się, że dzisiejszy dyżur, 
przynajmniej ja, bQdę mógł uznać 
za skończony. Ale oto znowu dzwo­
n i t elefon : w bloku na Waltera li­
bacje, śpiewy, nie można spać ; go­
dzina 3.30. Na miejscu okazuje się, 
że zgłaszająca spać nie może raczej 
z inne-go powodu : czeka na okazję, 
żeby zobaczyć, jak milicja wypro­
wadza sąsiadów, z którymi nie żyje 
najlepiej. Nie było p owodów niko­
g-0 wypro_wadzać , wi~c z czwartego 
piętra, na cały glos, zapo iVicdziała 
do kogo pójdz.ie na skargę. 

WŁADYSŁAW TOCKI· 

Mirek 
w.am po • nze 

20.00. Lom.ż.y daleko do pania. 
Mło<lszy chorąży Czesław Kamiński, 
rozpoczynający służbę dyżurnego 
Rejohowego Urzqdu Spraw Wew­
nętrznych, s t v„derdza, że jak na „ta­
ki" dzień do tej p ory jest wyjąt­
kowo spokojnie. Areszt p us ty. W go­
dzinę później zanotu je : „zdjęty" p i­
jany dozorca w GS-ie, bójka na po-

stoju taxi, p1Ja n y k ierowca ciągni­
ka na Rycersk ie j. Nie wiele. 

22.00. Z miana służby w dyżuru­
jącym radiowozie. R ozpoczyna ją 
d wuosobowa załoga: chorąży Ta­
deusz Idziaszek i k a pral Jan Tom- · 
czak. Krótka p en etra c ja ulic i p ier w ­
sze w ezwanie: w dom u przy S zosie 
Zambrowskiej sza le je p ijany z n o­
żem. Radiowóz bier ze ostry zakn~t. 
Z daleka widać sporą grupkę ga­
piów. Matka przeb iega ulicę, zdając 

m ilicjantom w pośpiechu relację z 
poczynań syna. Za bierzcie go! -
krzyczy. 

F unkcjonariusle wbiegaj4 po 
skrzypiących schodach. Otwierają 
się drzwi. P orozrzucane ubrania. po­
wywracane meble, a na pod łodze, 

tuż pod okn em , z żelazkiem w rę­
ce i rozbit ym' telefunem u stóp, sku­
lony ,,b ohater" . rodzinnej awantu­
ry. Zapuch niq te oczy. liczne i zna­
czne rany oraz sif1ce na ca1ym cie­
le. 

Nie - dotykajcie mnie! Albo le­
p1eJ mnie zabierzcie, bo oni mnie 
zabiją! Chcą mnie wsadzić, a ja co?! 
Kryminalista? ! - krzyczy, bełkocze 
i płacze na p'rzemian, po czym z 
trudem-' tłumaczy zorganizowaną 
przez mat·~ę nap~ść przy p omocy 
wynajmujących u niej pokój męż­
czyzn. 

P otem sypią siq niecenzuralne 
slowa na głowy · milic jantów, _gdy 
miotającego się prowadzą do leka­
rza pogotowia. 

- J ak mnie pan porządnie nie 
zbada - ostrźeg·a medyka młodzian. 
wygrażając mu 'palcem - to bQdzie 
pan jutro siedział razem z nim i! -
wskażuje milicj3nlów. - Chyba wi­
dać, jnk mnie urządzili?! - zmie­
nia nagle winowajców. 

J ed nak lekarz nic daje się wylrc.1-
cić z równowagi , wi~c zaczyna z in­
nej beczki: - Jutro Mirek wam po­
każe! Sędzi-emu śledczemu nic pod­
skoczycie! 

Ale pók i co tajemniczy l\1irek nic 
może g o uchronić przed a resztem 
-:- łomży1i.ską „i~bą wytrzeźwień". 

1VI ieszkańcy blok.u przy R z::tdowej 
od czterech dni n ie mogą poradzić 
sobie z „lokatorem" nocującym przy 
wejściu na strych i do t ego na wła­
snej kołdrze, walącym w d r zwi 
pewne j starszej kobiety o różnych 
p or ach d nia i nocy. G dy f unkcjona­
r iusze zjawiają się na miejscu , lu­
dzie wylegają tłumnie na sch ody. 
Nowy „1nieszkaniec" d aje się jed­
nak \.vyprowadzić sp okojnie i przy­
rzeka, że „zaraz, prościu tko idzie do 
domu." N o, po prostu zakochaf się 
nieszczę$liwie ... P odziqkowawszy za 
podwiezienie d odaje, że na Rządo­
wą „ani zajrzy". 

23.55. Dozorczyni w odlewni żeli­
wa „drzemie" dosyć mocno, skoro 
nie slyszy przeskakuj c.1cego przez 
bramq miłicjan ta. 

0.30. P ewnego obywatela żona nie 
chce wpuścić do domu. O wszem, ży­
ją w separacji, ale on płaci i z.a 
mieszkanie i z.a światło, a z wła­
snej woli daje na syna aż 9 tysię­
cy. - 'Chodzi jej o to, żeby mnie 
posadzić - podsumowu je krótko 
swoje \vywody. Zona natomiast jest 
całkiem innego zdania, zarzucając 
mężowi włóczenię się tygodniami 
po nocach, wieczne awantury, po­
bicie i romans z sąsiadką. W obec­
ności funkcjonariuszy (nie pierwsza 
to ich interwencja w tym domu) 
wyciągają „brudy stare i nowe", 
strasz<.1c się na wzajem prokurato­
rem. 

0.50. \Vypudck na Zjeździe : polo­
nez \vpadl na żuka. K ierowca 
pienYsze~o (prawdopodobnie pijany) 
zbiegł. P ozostali pasażero\vie także 
w nie lepszym stanie. 

1.30. Funkcjonariusze ,,tkniqci 
przeczuciem „ postanawiają zajrzeć 

do SKR-u w Kupiskach. Tr!afiają w 
dziesi ątkę : dozorca ledwie trzyma 
się na n ogach, a zamia t dowodu 
osobistego macha im przed nosem 
legitynu1c Ją kombatancką. Przyzna-

je siq do wypitej z ziqciem i sy­
nem pó1litrówk1, ale „dawno. w do­
mu". Probierz trzeŻ\vości jednak nie 
kłamie. - Chcecie mi dokuczyć 
tak?! - wykrzykuje. - Za to. że ja 
walczyłem o polsk<) szkolq? ! A niech 
tam - macha rP,ką. gdy funkcjo­
nariusz wykr~ca '1umcr do kierow­
nika bazy. Niech warn to idzie 
na zdrowi<" . 

2.10 \V k~i~1żk~ konuoli Zakładu 
Dro~owego MPGKiM mUicjant wpi­

u Je: „Służba pełniona wzorowo"'. I 
to przez kob:ctQ. 

' 
2.30. Kole jna sforsowan-i qrama, 

lecz dozorca hurtowni BCMB za­
pe\\"nia, że „dopiero co" zszedł z 

• placu. 

3.00. IIotcl „Startu ·• stal się dla 
w iel u złaknionych miłośników praw­
dziwą oazą, a szczególnie dla tych, 
którzy chcą bxć razem, ale nieko­
niecznie we dwoje. I tym razem w 
p okoju dwuosobowym, w towarzyst­
wie znanego milicji Cygana, 'pią 
dwie damy . z których jedna (nie 
zameldowana), spita alkoholen1. nie­
znana jest - jak twierd L<l - pozo­
stałej dwó ie . 

Do szóstej, ciyli do ko1\c.a służby, 
czas wypełniają czynności związane 
z badaniami lekarskimi zatrzyma-· 
nych dwóch pasażerów „\\"ypadko­
wego" poloneza. 

Łomża ju~ nie śpi 

GABRIELA SZCZĘSNA 

W p olowie czerw ca si /cola w Ry­
d zew ie (gmina Miastk0wo> zorga­
n izowala wycieczkę do i:\. ·:i rszawy. \V 
d niu wyjazdu pani dy rektor szkoly 
zabr ala do au tok ar u kilku swoich 
znajom ych, w dodatku wraz z dru­
gą nauczycielką w dw u f otelach 
,.p~sadzily" swoj e bagaże, tak, że 
d l a dzieci za braklo miejsc i musia ly 
siedzieć po troje. O poziomie szko­
ly świadczy fakt, :::e nie zd olala n a­
uczyć nawet jednej zasady: „Nie po­
wiadać, pacholę, co się dzieje w 
szkole". 

Urząd Gniiny w Czyżewie zakupil 
w ubieglym roku dla osady dwa­
dzieścia lawek. Do dzisiaj ocalala 
jedna. Pozo,c;tałe u;a ndale pola mali, 
potopili w stawie, a bardziej pra­
cowiC'i zadali sobie nawet trud, że­
by jednq przerżnąć na pól. Marzy 
im się nie siedzenie, ale odsiadka? 

-0-
Dąbrowa Nowa \Vieś (gmina Czy­

żew) posta da tylko jeden telef on, 
który znajduje się w szkole. Po jej 
zamknięciu nikt nie może już do 
wsi ani ze wsi zadzwonić, dlatego 
mieszkańcy wystąpili z prośbą o za­
łożenie aparatu (tzw. towarzyskiego) 
w mieszkaniu dyrektorki szkoly. W 
odpowiedzi Rejonowy Urząd Teleko­
munikacyjny w Zambrowie oświad­
czył, że nie jest w stanie. Kolejny 
przyklad bezdusznego, biurokratycz­
nego zalatwienia sprau.YJJ, gdyż przy 
odrobinie dobrej woli RUT w Zamb­
rowie mógl zadzwonić do Academy 
of Technology in Pernambuco i za­
pytać, czy wynalazca telefonu Alex 
Bell nie zostawil instrukcji o spo­
sobie jego podłączenia. 

o -
Oto fraqment opisu szlachetn'ej 

rywalizacji sportowej: _„Przy prowa­
dzeniu 1 :O dla drużyny Grajewa, 
gra przybra la na s=czególnej b·ru­
talności ze strony « vVis~y» Szczu­
czyn. Mnożyly się brutalne faule, 
kopanie z tylu zawodnika [ ... ]. Za­
wodnicy =e Szc-:uczyna używali sl6w 
wulgarnych pod adresem sędziego 
w posta.ci: c< tv eh ... » („.1. Po wy­
chwyceniu pilki p1·zez bramkarza 
zawodnik «Wissy » kopnąl bez pil­
ki naszego zawodnika, co jedno­
znacznie u;ychwycil sędzia gló'Wny. 
Zau: odnik «'Vissy ,> otrzy1fial czerwo­
ną kartkę. Po gloś nych protestach 
pilkci.r:;y «vVissy' i wtargnięciu na 
boisTco sędziego bocznego, ob. Ma­
-ria na M . że Szc:;uczyna, zostal u­
karany czerwoną kartką również 
nasz zawodnik. Okolo 10 minu~ 
przed zakończeniem meczu przy sta­
nie 3 :2 dla «\Vissy» napastnik «Ko­
munalnych » z G ·rajewa wzięty jest 
w «kleszcze ł przez dwóch obrońców 
gospodarzy i pada n.a polu karnyrn. 
Na zie1ni zostaje uderzony przez 
::awodnika «\Vissy » ręką - dwukrot­
nie w twarz [ ... ]. Po udzieleniu 
pierwsze j pomocy lekarskiej w szpi­
talu w Szczuczynie. ::awodnik «Ko­
munalnyd1.» zosta ie od wieziony ka­
retTcą pogoto11;ia do s:pitala w Gra­
j~wie w celu pr:eprowadzenia ba­
dań". 

Stawkq rozgrywek, tv których u­
czestniczą obie dru:yny, jest nie by­
le co, bo mistrzostwo A klasy. Jest 
postulat, by do s:lachetnej rywali­
zacji sportowej dopuszczać absol­
wentów, którzy ukończyli pr::ynaj­
m niej klasę pieru:szą. 

-0-
Od peicnego c:asu w ZVIa::urach 

(gm.ina Wysokie Mazowieckie) oś­
icietlenie ulic::ne zaczyna dzialać 
nad ranem. i gaśnie wieczorem. 
Dobry Bóg ::robil co mógl, lee: po­
tem, na nies:;cz<?ście, stu·or::yl fa­
chowca. 

-0-
Nagrodę 500 ::lot ych :a najlepszy 

sygnal tygodnia .,To się nadaje do 
<, Spieć» " otrzymuje autor informacji 
o szlacheinej rywali:acji sportowej 
w klasie A. 

' 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

rycznych uchwał", powołano by 
wszechzwiązkowe towarzystwo „Pi­
jaństwo" itp., itd. Nietrudno to so­
bie wyobrazić. 

NAWYK POTAKIWANIA jest 
plagą społeczeństwa. Jak głę­
boko zapuściła w naszym spo-

łeczeństwie korzenie pobłażliwość· 
dla ludzi pokrętnych, dla kameleo­
nów, gotowych dostroić się do każ­
dej odgórnej decyzji. Nie szanują 
oni jednak również „góry" i natych­
miast gotowi są zdradzić każdego, 
kto z tej „góry" spada ( .. ."]. Nie­
kiedy również zbiorowe listy z po­
parciem dla pieriestrojki niektórzy 
podpisują z ukrytą nadzieją, że prze­
budowa runie. Pierwszą metodą ha­
mowania przebudowy jest jej sabo­
towanie pod pozorem poparcia. 
Drugą metodą jest zagłaskiwanie jej 
na śmierć. 

,,Słuszną w zasadzie walkę z al­
koholizmem zdławiono właśnie en­
tuzjastycznym zagłaskiwaniem i fał­
szywym policyjnym entuzjazmem 
[ ... ]. Chronicznych, zestarzałych cho- · 
rób nie leczy się z rozpędu zabie­
gami chirurgicznymi. Wiele naszych 
kampanii i reform kończy się fia­
skiem dlatego, że stałą profilaktykę 
społeczną zastępujemy doll?-orosłą 
chirurgią socjalną. 
~oim zdaniem nikomu jeszcze nie 

za5zkodził kieliszek dobrego wina, 
podczas gdy butelka bimbru może 
być trująca. Alkoholizm ~siągający 
stan społecznie niebezpieczny trzeba 
leczyć przymusowo. Ale kto ma 
prawo odbierać człowiekowi nie bę­
dącemu alkoholikiem jego prawa do 
kufla piwa po pracy, do kieliszka 
wytrawnego wina czy szampana? 
Wszyscy klasycy marksizmu-leniniz­
mu lubili piwo. A Puszkin lubił 
szampan. 

,,Dlaczego cały naród w swej ma­
sie stał się podejrzany o alkoholizm 
i dlaczego, po innych, wystarczająco 
poniżających kolejkach, zmuszono 
go do wystawania w nowych wie­
logodzinnych ogonkach [ ... ]. Przy­
czj•ną tego jest nasz nawyk bez­
myślnego wykonywania wszelkich 
uchwał. Ale jest to tylko pozorne 
wykonywanie. Bezduszna realizacja 
uchwał jest .równoznaczna z sabo­
towaniem nowego sposobu myślenia. 
Są też pozytywne wyniki. Skończo­
no z produkcją „bełtu:', mniej pija­
nych leży pokotem na ulicach. Ale 
w kolejkach marnują się nie tyl­
ko czas i nerwy ludzi, marnują się 
w nich sami ludzie. Pierwsze rady­
kalne kroki odegrały P.OZytywną 
rolę jako terapia .uderzeniowa. Jec;ł­
nak leózenia szokiem nie można 
stosować codziennie przez dłuższy 
cz.as - niszczy to system nerwow)' 
spoleczeńshya [ ... ). Różne babcie, 
które odstępują za 5 rubli miejsce 
w kolejce, jeśli zrobią to kilka razy 
dziennie, mogą zarobić tyle co dok­
tór nauk. Butelka wódki kupiona 
w nocnej taksówce kosztuje cztero­
krotnie dr(}źej. Cena państwowa i 
tak już jest nieludzka, a jeszcze 
narzuty tych wszystkich. którzy za­
rabiają na każdym deficycie. Czy 
mało mamy stałych deficytów, czy 

· musimy jeszcze dorzucać do nJch de­
ficyt płynny? Wszystko to uderza 
nie tyle w pijaków, ile w ich żony 
i dzieci r ... J. • 
Walkę z alkoholizmem zastąpiła 

walka przeciwko legalnej wódce, le-
. galnemu winu, lega-lnemu piwu. 
Państwowa wódka i wino, chociaż 
icb jakość w ostatnich latach znacz- . 
nie się pogorszyła [ ... J, ustą'piły miej­
sca pędzonemu czasami nie wiado­
mo z' czego samogonowi, płynowi na 
odciski, różnym płynom kosmetycz­
nym. Będzie to miało, ma to już 
zresztą, najgors?:e skutki genetycz­
ne. A jakie będzie dzrecko poczęte 
pbd działaniem „Autovidolu"? [ ... J. 
Ileż cennego czasu tracą teraz nasi 
lekarze, którzy muszą wypisywać 
recepty na każdą najgłupszą miks­
turę, na każde krople zawierające 
cboćby odrobinę spirytusu? Zabro­
niono im przepisywać kompresy ze 
spirytusu czy wódki. Jalt więc się 
dziwić, że nagle zniknął cukier? 
Przecież musiał zniknąć. I czy całe 
społeczeństwo, my wszyscy; a nie 
tylko rząd, nie powinniśmy byli 
tego przewidzieć? Społeczeństwu są 
potrzebni nie tylko tacy, którzy wy­
biegają wzrokiem w przyszłość, ale 
i tacy, którzy umieją przewidywać. 

W
PEŁN1· DEMOKRATYCZNE 
jest jedynie takie spqłeczeń­
stwo, które całe - od góry 

do dołu - czuje się gospodarzem, 
rządem j nie uważa, że rząd to tyl­
ko "góra", od której wszyscy 
wpierw niewolniczo oczek u ją · dyrek­
tyw, .a na którą później zrzucają 
winę za wszelkie błędy. Własny, 

-.. 

Pieriestrojka będzie luku, jacy my 
będziemy. Jeżeli wszystko będziemy 
robili połowicznie, Io będziemy. mieli 
pół-pieriestrojkę. 
tchórzliwy brak poczucia odpowie­
dzialności - oto co kry je się pod 
służalczością, gdyż bezwarunkowe 
wykonywanie decyzji to właśnie 
służalczość. Rozwoju twórczej . ini­
cjatywy ~ma~ nie da się pogodzić 
z nawykiem uznawania jedynie ini­
cjatywy odgórnej. Przymuszanie do 
aktywnośd społecznej przez swój 
nawymiotiny dydaktyzm doprowadzi­
ło nasze społeczeństwo . do ironicz­
nej bierności. Przyzwyczajenie się 
do własnej bierności, tłumiące w 
zarodku potencjalną pozytywną e­
nergię. wielu uzdolnionych ludzi, 
stwarza jednocześnie pożywką dla 
negatywnej energii różnych szu­
brawców, którzy się _wyżywają .w 
działaniu [ ... ]. Jeśli jednak ktoś u­
sprawiedliwia swoje tchórzostwo 

Pieriestrojka będzie taka, jakimi 
my będziemy. Jeżeli wszystko bę­
dziemy robili połowicznie, to bę­
dziemy mieli pół-pieriestrojkę. Jeżeli 
będziemy budować ze zbutwiałych 
obozowych desek - przebudowa ru­
nie. Jeżeli każdy będzie ciągnął koł­
drę ku sobie - przebudowa za­
marznie na kość. 

W kwestii samej przebudowy nie 
jestem bezpartyjny, należę do par­
tii pieriestrojki. Sporo jest takich 
bezpartyjnych, członków partii pie­
riestrojki. Ale trzeba powiedzieć 
gorzką prawdę: wielu członków par­
tii nie należy do partii pieriestroj­
ki. Jeżeli członek partii popiera, 
albo przynajmnfej połowicznie po­
piera takie próby obrócenia wstecz 
koła historii, jak usprawiedliwianie 

NIM NIEWOLNIK 
' 

ZAGŁASZCZE PIERIESTROJKĘ 

tym, ż-e nic nie może zrobić, to nie 
powinien także się skarżyć, nie po­
winien · żądać! Niech nie wyciąga 
ręki, jeśli nie potrafi zacisnąć jej 
w pięść! Dosyć niekończących się 
listów i protestów kierowanych do · 
„góry", ~zas przejść do. listów i pro­
testów . kierowanych w . „dół" - do 
siebie samych, przeciwko sobie sa­
mym. ·• Mordercy przebudoWy są 
wśród nas. Z-abijemy przebudowę 
naszym brakiem odwagi cywilnej, 
naszym wyczekiwaniem - kto weź- · 

·mie górę ... 
Przyszedł do mnie wczoraj pe­

wien znany dziennikarz, był . skon­
sternowany, zdenerwoway: „Masz 
dobry instynkt... Co będzie na kon­
ferencji partyjnej?" Jeśli chodzi o 
mój instynkt, tą się omylił. Miałem 
dobr~ instynkt, ale się skończył. 
Wiele razy przypuszczałem; że bę­
dzie lepiej, a było gorzej. Mój in­
stynl.ct zepsuł się: na lepsze, oczy­
wiście, mam nadzieję, ale na wszel­
ki wypa~ek zakładam gorsze. Nie lu­
bię tego u siebie, ale co · robić? Nie 
jestem w tym osamotnion~ - wo­
kół jest mnóstwo takich instynktów, 
z którymi historia obeszła się okrut­
nie. Ale memu gościowi odpowie-. 
działem: ,,Co l;>ądzie? Będzie to, co 
z nami, jacy. my będziemy, tak bę-

. dzie ... "· 

St.ryszeł 

bądź pół-uśpr,awiedliwianie zbrodni 
stalinizmu, jak p~{lowńe obrzuca­
nie błotem niedawno rehabilitowa­
nych naEwisk, jak żądanie zamknię­
cia ·ust jawnoś~i, to - nie powinien 
zasłaniać się interesami i~eologicz­
nymi. To, oo się robi w · interesie 
własnych, wysuwających się SiPOd 
człowieka fo~eli, to nie ideologia, 
lecz fotelologia. Między zwolennika:­
mi i przeciwnikami przebudowy jest 
jeszcze, niestety, dosy~ liczna grupa, 
którą nazwałbym „po jęki wa czami". 
To ci, którzy jęczą, że nie ma cu­
kru i czegoś tam jeszcze, a jedno­
cześnie, nie kiwnąwszy palcem, obo­
jętnie przyglądają się, jak inni chcą 
zdławić pieriestrojkę~ Chcą po.prawy 

. bytu, jednak sprowadzanie wszyst­
kich uczuć obywatelskich wy'tącznie 
do utyskiwań na sprawy material­
ne może doprowadzić do tego, że 
nasze życie pozostanie takim roz­
bitym korytem, z którego rlawet świ­
nie nie zdołają się pożywić. Czas 
zrozumieć, że nie' ma dwóch oddziel­
nych przebudów - przebudowy ma­
_ terialnej ·i przebudowy politycznej. 
Jeżeli nie broni się dem-0kracji, nie 
można żądać demokracji [ ... ]. 

Jak i · kiedy ukształtowała · się ta 
mf>ntalność, skąd wzięły się nawyki, 
z których przejawami spotykamy się 
dzisiaj? 

300 LAT POD PANOWANIEM 
Tata.rów, 300 lat pod pano­

. wamem Romanowów wy-
kształ°ciło nie tylko cierpliwość bo­
haterską kończącą się wybuchem 

• powstań ludowych, ale ri>wmez 

PavUcba 

cierpliwość służalczą, godzenie się. 
Pierwszą rosyjską rewolucją, któ­
rej - niestety - w żadnych pod­
ręcznikach tak się nie określa. było 
Żnies-ienie poddaństwa chłopów. 
Jednakże Rosja była już ostatnim 
krajem w· Europie, który zlikwido.: 
wał poddaństwo j przeskoczył do 
socjalizmu z absolutnego feudaliz­
mu, prawie całkowicie pomł·jając 
doświadczenie demokracji bu.rżua­
zyjnej. Pluskwy feudalizmu i pod­
daństwa wraz z drewnianymi kuf­
rami przeprowadziły się z oświetlo­
oych łuczywami izb do wspólnych 
mieszkań doby socjalizmu. Wielu 
kierowniczych działaczy zachowy­
wało się jak „czerwoni feudało­
wie", o<dbierając chłqpom nie tylko 
ziemię, ale i dowody osobiste, · co 
miało znajomy zapaszek pańszczyz-

ny. - Przeprowadzona przemocą k o­
lektywizacja, w której toku naru­
szono leninowską zasadę dobrowol­
ności, oznaczała brutalne podepta­
nie haseł: „Ziemia dla chłopów" i 
„Cała władza w ręce rad". Obie­
cywane bramy raju okazały się pu­
łapką. Po tym, kiedy tak okrut7 
nie potraktowano chłopów, których 
uznawano za kułaków i wyniszcza­
no zsyłając tam, dokąd pies z ku­
la wą nogą nie zagląda , kole Jne 
masowe okrucieństwa i montowa.rie 
procesy zaczęły już wchodz!ć w 
zwyczaj. Wykształcił się nawyk. 

Takich nawyków powstawało 
stopniowo coraz więcej - przy­
wykliśmy do represji, do samowol-
nie nakładanych podatków, do 
przymusoweg-0 podpisywania po-
życzek do wizerunku „najlepszego 
przyjaciela radzieckich sportow­
ców„, d-0 odbierania ziarna siew­
nego, do przekształcania cerkwi w 
składy wa:rzyw, do żelaznej kurty­
ny, do przyklejania obelżywych e­
tykietek uczonym, kompozytorom, 
pisarzom, całym kierunkom nauko­
wym, a nawet poszczególnym ga­
łęziom wiedzy, jak np. cybernety­
ce. Ścięto najlepszych ludzi. Wszy­
stk<> to przypominało straszny sen: 
banda złoczyńców, która postanowi­
ła wyrżnąć najbardziej rasowe ko­
nie, krążyła w nocy po stajniach i 
„walczyla" sielrjerami. Konie jako 
rasa przeżyły, ale w1el~ . z n ich sta­
ło się końmi o mentalności myszy. 
Wiele nam jeszcze trzeba, by 
wskrzesić naszą ludzką rasę, która 
poniosła takie straty. Dzisiaj nie-
wolndczą krew trzeba wybier8lc 
wiadrami, a nie wyciskać po 
kropli. Nie możemy sobie pozw'1-
lić na tolerowanie własnej cier ;;>l1-
wości. Te nawyki są głównym ha­
mukem przebudowy. 

Takie godzenie się z losem t'J 
kapitulacJa przed otchłanią poni­
żeń [ ... ]. Taką właśnie otchłanią 
poniżeń stało się nasze codzienne 
życie. Wpierw poniżamy się, aby · 
otrzymać mieszkanie [ ... ]. Potem po­
niżamy się, ·kiedy w dżungli handl u 
polujemy na tapety. krany. muszle 
klozetowe [ ... ]. Kiedy rodzi się nam 
dziecko, poniżamy się walcząc o 
żłobek, przedszkole, zdobywając 
smo.czki, papierowe pieluszki, śpiosz­
ki, ·rajstopy, wózek, sanki, kojec. 
Poniżamy się w sklepach, w zakła­
dach. f.ryzyjerskich, w kasach teat­
ru i kasach „Aerofłotu" [ ... ). Prze2 
cały czas usl.łujemy gdzieś się wcis­
nąć, coś wybłagać, jak nędzni żeb- · 
racy, którzy ' tylko denerwują 
„m-óżnych tego świata". Czasami 
wydaje s~ę, że w naszym kra ju 
wszyscy ludzie stanowią . tylko oł;>­
slugę sfery usług. . 

Poniżające jest to, że d otąd nie -
możemy .sami siebie wyżywić, że 
musimy za granicą dokupywać i 
chleb. i mięso, i warzywa. i owoce 
Istniejący w wielu dziedzinach sys­
tem ·kartkowy jest naszą hańbą. Po­
niżające jest to, że dotąd · nie po- · 
trafimy sami dobrze się ubrać i 
gonimy za zagranicznymi szmatka­
mi. Ubranie, jakie wielu z nas no­
si, przypomina atlas geograficzny I 
[ ... ]. Poniżające jest to, że dotycq­
czas ni.e z:namy dość lekarstw, by 
lec.zyć nasze społeczsństwo. Przy­
kro patrzeć na weteranów wojn-y:, 
którzy przychodzą do apteki, PQ'ZY-. 
pinają dla prestiżu wszystkie orde­
ry i medale, a lekaTstw pirzypis ::: ­
nych na recepcie ·i tak n :e m'1 . 
Straszne jest, gdy się w idzi mac· 
miotające się jak z.:ranione pt a i ~· 
o·d apteki do apteki, by zdobyć k 
karstwa dla swoich dz.ieci i j 11 

farmaceuci nie mają odw?.gi s- c.1 

rzeć im w oczy. Niedobór lekars' -; 
· to · zdrada ludzkieg.o życia. 

P
ONIŻAJĄCY : JEST BR.A~;­
książek - to zdrada ludz}· :e 
go ducha. Poniżający je~t 

brak komputerów to zdrad[' 
współczesnej technologii myśle­
nia. Poniżające je~ sztuczne przy­
pisywanie ludzi do określonych 
miejsc, chociaż Konstytucja gwa­
rantuje swobodę przem ~eszczania 
się [ ... ]. Poniżająca i sprzeczna z 
Koństytucją jest procedura zwią­
zana z wyjazdsmi za grani~ę 
mimo wszystkich zapewnień o jej 
uproszczeniu [ ... ]. Dlaczego nie mia­
łoby. się wszystkim obywatelom 
ZSRR dać do rąk paszportów za­
granicznych na okres, powiedzmy, 
trzech lat, aby mogli stale wyjeż­
dżać w delega.cje, w celach turys­
tycznych. lub na zaprosz~ńie { ... 1. 
Ale najstraszniejsze jest, gdy poni­
żeni przez kogoś, szukając tame j 
kompensacji, sami zaczynamy p:J­
niż_ać innych [ .. ). 

JEWGIENJJ JEWTUSZENKO 

„ 



P odczas majowego spaceru, 
natknąłem się na pracow­

. nię ~zyldów i reklam przy 
ulicy Swierczewskicgo 25. Zwa­
biony estetycznym szyldemt na 
którym widniało nazwisko Woj­
ciecha Kalinowskiego, zaszcdlem 
do środka. I tu spotkała mnie 
miła niespodzianka: otóż na do­
b;ze oświetlonej ścianie pracow. 
ni ujrzalern .. „ v;ystawę fotogra­
ficzną au~twa Stanisława Ze­
szuta, mlode~ fotoamatora z 
Łomży! Dwuczt~ciowy zestaw fo­
tograficzny tej mini-g::i leri i . za­
skoczył mnie niecodzjenną tema-

- tyką zaprezentowanych tam cz<.1r­
no-bialych fotografii. 

Na pierV\"Szej planszy widnieją. 
cztery duże zdjęda, stanowiące 
przekorną pcrsonif ikację kobie­
cego aktu, ale modelami są ko­
biece manekiny! Treść fotogra­
fii sugeruje jakąś surrealistycz­
ną metaforę. niby-gestu. niby­
-aktu, niby-zdarzcf1, a wszystko 
tchnie atmosferą jakby z obra­
zów Salwadora Dali. Powodem 
tego jes t pewna sprzecznoś~ . 
wynikająca z samej za.~ady fo­
tografii. A u lor zdjęć, układając 
manekiny l:obict w pozach na­
śl:ld~,iących ludzkie gesty, oscy­
luje na gr~11i.cy wiarygodności 
!otografj] jako ·dokumentu rze­
czywistości. lVIant;kiny kobiece są 
pr'Zccicż 11)?.tcrialne, ale na tych 
zdi~c]ach nie są to lylko martwe 
lalki! Mamy tu do czynienia z 
pewnego rodzaju teatrem, gdzie 
role ludzi grają manekiny. Wra-. 
żenie rzeczywistości podkreślajq 

autentycznie kobiece relnvizyty: 
jakieś woale, tiute, siatki, czy 
jarzący się płomień świecy po­
między dloniami Do tego jeszcze 
dodajmy glowy dzieci-lalek, wy­
nikające jakby z samej natury 
kobiecości. 

W tych fotografiach snuje si~ 
swoisty nastrój erotyzmu i ma­
cierzyi1stwa zarazem~· Wszystko 
to sprawia wrażenie tqsknoly za 
lcobictą_ idealną, wyśnioną i 0ży-

A lfons 13·udzjńsk1 Kto dzjś 
zna to nazwisko? Niewiele 
przetrwało o nim informa-

cji. Żył 63 lata, zmo.rl 23 paź­
dziernika 1885 r. w Łomży i tu 
został pochowany Pewne, że był 
weterynarzem gubernialnym, ale 
bardziej. znany jest jako pionier 
archeologu na Suwalszczyźnie, 
Podlasiu i , ziemi łomżyńskiej. 
Samodzielnie przeprowadził sze­
reg akcji - wykopaliskowych ro.in. 
w Piątnicy, gdzie zbadał pochó­
wek siedmiu osobników nie wy­
dzielonej jeszcze wtedy neolitycz­
nej kultury :l.lnfor kulistych. Wy­
niki prac opub1ikował w 1871 
roku w „Bibliotecec Warszaw­
skiej" i była to pierwsza nota t-

ka w tej dziedzinie. 
Budzinski był ostrożny w swo­

ich sądach, poprzestawał na su­
miennych opisach badanych sta­
nowisk. Nie próbo wal datować 
swoich znaleziskt bardzo krytycz­
ny wobec własnej wiedzy archeo­
logicznej. Jego wysiłek nie po· 
szedł na marne, 100 lat później 
na Suwalszczyźnie jego śladem 
ruszyły ekipy specjalistów. Na 
Mazowszu i Podlasiu archeolo­
dzy stwierdzili znaczne nagroma­
dzenie cmentarzysk i osad kul-

. . 
wionn n1Qskim pragni0nicm. Nie­
pokoJ4c·e ś·wiatło tych zdj~ć na­
daje im pewien dramatyzm wy­
pływający jakby z mccierpliwoś­
ci - bo rzecLywistość nie dora­
stel; do wyobrażenia. J ak o żywo 
kojarzą mi się te zdjęcia ze sta­
rym mitem Pigmaliona. 

Gorszy p_od Vi:zględem treści i 
formy jest drug1 cykJ zdJęć tego 
autora, przedstaw1aJący dzie c1-
-lą.lki. N ies.tety, ta część ekspo­
zycji nie zawiera już tak inte­
resującej mctaf ory. tak ładneł:> . 
ś"'[iatła i tak itomunikatywn~j 
treści. Sprav.:iają te fotografie 
wrażenie t v;:6rczo::ici pospiesznej, „. 
• .N 
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tury amfor kulistych. Społecz­
ność, na której ślady natrafił Bu­
dziński, rozwijała się głównie 
przy zbiornikach wodnych, na 
wydmach, ok. 5 tysięcy lat temu. 
Jak wykazały badania przy uj­
ściu Bugu i na prawym brzeau 
Wisły - groby skrzynkowe iow 
obudowie kamiennej występowa­
~Y za wsze w liczbie większej od 
J~dne?o· Czy . podobnie było w 
Piątnicy? Sąsiednie zostały zni­
szczone czy może jeszcze czekają 
na swego odkrywcę? 

nie do kof1ca przemyślanej i · 
przypadkoweJ. ; 

Cieszy mnie, te Stanisław Ze­
szut zdobył się na taką otwar- ~ 
to~ć i zaprezentował swój świat, 
Jakże inny od potocznego rozu­
mienia mężczyzny bardziej ja­
ko zdoby'" cy i brutala niż ma· 
rzycie1a. Na pochwałę zasługuje 
równiei pomysł umieszczenia tej 
min1-galerH w zakładzie, który 
przecież ze swej istoty propaguje 
estety kę wizualną naszej codzien­
n oścL 

ZBIGNIEW CIBO ROWSKI 
Fot. STAN15LA \.V ZESZUT 

Zn.me i w s ~)osób wiarygodny 
udok umentow e:tne znaleziska po­
chowków zaw1 erały co najmniej 
2 SLkielety. Dary ofiarne w róż­
nej ilości lo przede wszystkim: 
naczynia, si ck ,ery krzemienne, 
ozdoby bursztynowe, paciorki z 
muszli, kości Z\v1 crz~ce, tzw. · 
\V ióry i odpady krzemienne. 
Wśród naczyń urn jdo\vano: pu­
chary, misy. garnkL, czarki i po­
kryvvki ·- niektóre b rJga"to orna­
mentow;a.ne. 

Nieodwracalne szkody czynili 
przypadkowi odkrywcy, którzy 
spod.liewa jąc się nndzwyczajnych 
korzyści bezmyś lnie mieszali 
warstwy zie:ni, niszczyli kruche' 
zna leziska - nie duccmając fak-

tu, że to jakby stronice historii, 
które odczytać najlepiej może 
tylko fachowiec-archeolog, pa­
miętaj<)cy o nJe.zbGdnej dokumen­
tacji Pionierska dz1:::i.lalność Bu­
dzińskiego chlubnie wyróżniała 
się ria tym tle. Przecierając szla­
ki, wpisał się na trwale do na­
szej historii. Czy nie zasłużył, 
aby jego imicnien1 nazwać jedni:\ 
z ulic Łomży? 

BOLESŁAW DEPTUŁA 
Fot. Autora" 

(27) 

- Daj spokój, to dla mnie nie ma naj­
mniejszego znaczeffia - Groman6wna bez.­
skutecznie usiłowała ukryć zmieszanie. -
Możesz być sobie kim chcesz, bylebyś tylko 
nie był księdzem. Chodźmy teraz popływać. 

Woda w Pisie była krystalicznie czysta l 
piekielnie zimna. Kuźmicki popłynął spory 
kawałek z prądem rzeki, bo to l owo chciał 
sobie przemyśleć. Był z siebie bardzo nieza­
dowolony. Nie odpowiadała mu sztuczna sy­
tuacja, w jakiej znalazł się z własnej winy. 
Danka bardzo mu· się podobał~ może na­
wet było to coś więcej, a przecie! nie był 
z nią szczery wbrew własnym chęciom. Za­
stana wiał się, czy nie powinien jeJ wszystkie­
go powiedzieć, ale doszedł do wniosku. t.e w 
żadnym wypadku nie wolno mu tego zrobić. 
ż poszukiwanym czerwonym polonezem łą­
czyła się postać jakiejś kobiety; n.łe mógł. nie 
chciał uwierzyć, teby to mogła być ona, a 
jednak dopóki lstnial choćby tylko cień po­
dejrzenia, musiał nie tylko milczeĆ\ ale tak- I 
że oszukiwać l w ogóle kręcić. 

Prz.ez całą drogę powrotną wła§ciwie mil­
czeli l dopiero pod willą Gromanów, kiedy 
porucznik utrz.ymal samochód, Danka zapy­
tała nieśmiało: - Zobaczymy się jeszcze? 

- Jasne! - odpowiedział Kuźmicki szcze­
rze uradowany. - Kobieto. takic·b jak ty, 
nie uipomina sit: prędko. Zadzwonię do cie-
bie. Cześć! · 

Do domu wr6cil przepełniony jakimś cał-
kowicie irracjonalnym poczuciem wew-
nętrznego ładu t zadow9lenia. Zniknął 
gdzieś nurtujący go problem, nie wiadomo 
właściwie skąd nabrał przekonania, że 
skoro· tej dziewczynie na nim zależy, 
wszystko musi sic: dobrze skończyć. Ale 
taki stan nie trwał długo. Kiedy wyszedł na 
miasto, teby w niedzielny wieczór powłó­
czyć się bez celu po ulicach, niespodziewa­
nie zobaczył Dankę idącą od ronda w stro­
nę hotelu. Przez dobrych kilka minut stał w 
miejscu i nie rozumiał, co się z nim dzie­
je. Wreszcie, brzydząc się samym sobą, tłu­
macząc samemu sobie, fe to, co · robi, jest 
słuszne· z wielu względów, postanowił zys­
kać pewność tego, czego domyślał się wcześ­
niej. 

= CJ = =::r ~ 

Poniedziałkowa odprawa w gabinecie pul­
~ownika· Warzyńskiego wlokła się l dłużyła 
!iemił-Osiernie. Kutmickl, od czasu gdy 
przekazano go do dyspozycji kapitana An-· 
druckiego, był w zasadzie zwolniony z obo­
'\!{iąZku uczestniczenia w odprawach. Ni­
kogo jednak nie dziwiła jego obecność. 
Przypuszczano, że ma coś do zakomuniko­
wania zebranym. I rzeczywiście tak było, 
chocfat prawdę mówiąc, ciągle jeszcze nie 
wiedział, czy zdobędzie się na odwagę i 
postawi wniosek o natychmiastowe odebra­
nie kapitanowi docho<lzenta w sprawie no­
szącej · kryptonim „Hotel Polonez„. 

Kiedy :wczoraj wie::!zorem zobaczył, że 
Danki nie ma ani w kawiarni, ani w re­
stauracji hotelowej, poczul się nagle jak 
człowiek, który niespodziewanie oberwał 
pałką po głowie. Włóczył się więc po uli­
cach przez kilka godzin, aż wreszcie nieco 
ochłonął i wtedy przypomniał sobie, że An­
drucki zlekceważył jego sugestię dotyczącą 
inżyniera Groma na. Jeśli Danka jest ko­
chanką Andruckiego i ten człowiek świa­
domie stara się bronić jej ojca, w żadnym 
wypadku nie może dalej prowadzić docho­
dzenia. · 
Myśl ta do tego stopnia opanowała Kuź­

mickiego, że nie mógł zmrużyć oka przez 
całą noc. Wałkował ją i rozdrabniał na 
dziesiątki różnych sposobów, usiłując w 
pierwszym rzędzie zwalczyć w sobie tkwią­
ce jak cierń podejrzenie. że to zazdrość 
każe mu teraz rozprawić się i Andruckim. 

Ranek ani trochę nie okazał się mądrzej­
szy od wi~czor~. Emocje częścio'VO minęły, 
ale wątpliwości pozostały. Jak miał teraz 
po.siąpić, żeby być w zgodzie z własnym su­
z:ue.mem, a co ważniejsze, żeby nie zrobić 
Jakiegoś głupstwat które w konsekwencji 
mogłoby zaszkodzić sprawie? 
Pułkownik Warzyński wydal końcowe 

pol~cenia of i cer.om, którzy rozpracowywali 
szaJkę bandytów napadających w nocy na 
samotnych przechodniów, a potem zwrócił 
się do Kuźmickiego: - Słucham co macie 
do powiedzenia? ' 

- Jeśli można, obywatelu pulkowniku, 
chciałbym trochę potem - zaczął nie­
zgrabnie porucznik, dochodząc do wniosku 
że chyba lepiej zrobi, jeśli najpierw ~ 
rozmawia z. szefem w cztery oczy. 
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·warzyński chciał coś powiedzieć, ale w 
tej chwih zadzwonił telefon. 

Oficerowie popatrzyli na siebie. W trakcie 
trwania odpraw nigdy nie łączono żadnych 
rozmów z gabinetem. Pułkownik nie lubił 

) 

jeśli mu przeszkadzano, więc musiało to 
być rzeczywiście coś bardzo ważnego. 

Rozmowa trwała krótko i była raczej jed­
nostronna. Szef spokojnie wysłuchał jakiejś 
informacji i odłożył słuchawkę na wideł­
ki. 

- Wiadomość z Radziłowa - powiedz1ał 
patrząc na Kuźmickiego. - Wygląda na to, 
że znowu ktoś nas wyprzedził. Szczurzyński 
nie żyje, poruczniku. Gratulacji nie bę­
dzie. 

ROZDZIAŁ IX 
WIELKIE SAFARI 

Do Radziłowa pojechali radiowozem, pra­
wie na sygnale. Andrucki siedział z przo­
du, obok k ierowcy, Kuźmicki z tyłu, więc 
właściwie nie rozmawiali ze sobą. Porucz­
nikowi odpowiadała taka sytuacja, bo chciał 
raz jeszcze przemyśleć sobie całą sprawę. 

Telefon, dzięki któremu nie doszło do 
oskarżenia Andrucki.ego, wydawał mu siE: 
teraz nader szczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności. Zarzut był ciężki, podejrzenie po­
ważne, a dowody w gruncie rzeczy nijakie. 
Ze widział dziewczynę wchodzącą do ho­
telu? Mogla wejść od frontu, a wyjść tyl-

. nyrni drzwiami. To samo dotyczyło hipote­
tycznej niechęci kapitana do zajęcia się o­
sobą ojca Danki. Gdyby Andrucki próbo­
wał torpedować jakieś jego konkretne dzia­
łania, miałby dowód trudny do obalenia. 
To natomiast, że jakaś luźna sugestia nie 
zyskała aprobaty, nie było dowodem. Krót­
ko !llówiąc: należało raczej milczeć, robić 
swoje, oczy mieć szeroko otwarte i czekać: 
Tym bardziej że cała ta sprawa była i tak 
wystarczająco zagmatwana. rzresztą bar­
dziej nawet, niż można się było tego spo­
dziewać. 

Pułkownik Warzyński dostał i przekazał 
Kuźmickiemu informację niezbyt ścisłą. 
Szef posterunku MO w Radziłowie, sierżant 
Mieleszko; dokładnie przedstawił przebieg 
zdarzeń. Otóż wczesnym rankiem zgłosił się 
do niego niejaki Antoine Rodnik, obywa­
tel francuski polskiego pochodzenia, nal,1-
kowiec-botanik, od kilku tygodni biwakujący 
w namiocie nad Biel;>rzą. Przyniósł ze so­
bą ociekający wodą i lepki od błota łach­
man. Była to męska marynarka, która przez 
pew~en czas musiała leżeć w bagnie. W 
jej wewnętrznej kieszeni znajdował się do­
wód osobisty. Kartki były zlepione, zdjęcie 
odbarwione i wyblakłe, litery rozmazane, a­
le - -choć z trudem - można było od czy-· 
tać jeszcze nazwisko: dokument należał do 
Kazimierza Szczurzyńskiego. Sierżant na­
tychmiast skojarzył je sobie z portretem pa­
mięciowym, który otrzymał dzień wcześ­
niej. 
_ Tymczasem Francuz złożył równoczesrue 
oświadczenie następują.cej treści: 
„Prowadząc badania botaniczne nad uni­

kalną florą pradoliny biebrzańskiej, zain­
stalowałem naµiiot w miejscu zwanym przez 
wędkarzy Prżerwańcem. Dokładnie trzy ty­
godnie temu (prowadzę dziennik badawczy i 
w związku z tym -pomyłka jest wykluczo­
na), w godzinach porannych przepłynęła o­
bok mojego stanowiska łódka zaopatrzona w 
silnik spalinowy, na której znajdowało się 
dwóch mężczyzn i jedn~ kobieta. Ludzie ci 
najprawdopodobniej nie widzieli mnie, ani 
mojego namiotu , gdyż od strony Strugi 
brzeg porośnięty jest sitowiem. Pomyślałem 
wtedy, że są to turyści i popłyną sobie da­
lej, ale nie, zatrzymali się około dwustu 
metrów powyżej mojego stanowiska i prze­
bywali tam ponad godzinę. W tym czasie 
słyszałem jakieś podniesione głosy, głównie 
męskie, jednak z tej odległości słowa były 
nieczytelne i nie umiem powiedzieć, o czym 
ci ludzie rozmawiali ze sobą, czy też mo­
że raczej - co było przedmiotemr dosyć o­
strej kłótni. Widziałem potem tę samą łód­
kę powracającą, ale znajdowało się w niej 
już tylko dowoje ludzi, mężczyzna i kobieta. 
Przypuszczając, że drugi mężczyzna pow­
stał na jednej z licznych wysepek zalewis­
ka, szybko zapomniałem o tym incydencie. 
Wszakże kilka dni później poszukując no­
wych ognisk nadzwyczaj rzadkiej rośliny -
mokrzyszki błotnicy, dokładnie spenetrowa­
łem tamtą okolicę i nie znalazłem żadnego 
śladu obozowiska. Z miejsca wydało mi 
się to dziwne, jednakże nie miałem żadne­
go powodu do niepokoju. Pomyślałem wów­
czas, że ów mężczyzna mógł popłynąć ·z kim 
innym. Dopiero wczoraj, ponownie prze­
szukując teren oznaczony na mojej mapie 
symbolem A-4, znalazłem mfiską marynarkę 
w kratę i przypomniałem sobie, że jeden 
z dwóch mężczyzn widzianych na łódce 
był w coś takiego ubrany. I to już wszyst­
ko, co mogę powiedzieć na ten temat. Gdy­
bym był potrzebny, znaleźć mnie będzie 
można w tym samym miejscu w ciągu naj­
bliższych trzech lub nawet czterech tyg~d­
ni. Oświadczam jednak, że niczego więcej 
nie wiem." 

{Cdn.) 
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Dziś na życzenie Sylwii Kuźmińskiej z Grajewa 

David Coverdale 
z zespołu „Whitesnake". Piękny? 

Mags, Morten i Pal tworzą 
jeden z najciekawszych zespo­
łów ostatnich lat - „A-ha". Ich 
płyty pojawiają się rzadko, dla­
tego też każdy nowy utwór ana­
lizowany jest przez krytyków do 
ostatniego dźwięku. Grają per­
fekcyjną muzykę pop-rockową, 
ich teledy ki powstają w naj­
lepszych wytwórniach, tworzone 
przez najwybitniejszych specja­
listów w tym fachu. Nie są 
zwyczajnym zespołem, są triem, 
które powstało. aby zarabiać na 
swoich ponsorów. Włożyli oni 
w ,.A-ha" ogromne pieniądze, 

·. 

teraz chcą je w dwójnasób od­
zyskać. 

Oto rozmowa z muzykami z 
grupy „A-ha", która niedawno u­
kazała się w jednym z zachod­
nich pism. 

- Rozpoczęliście swoje kolejne 
tournee, którego zadaniem jest pro­
mocja waszej najnowszej płyty. Czy 
grupa jest już tak zapomntana, że 
należy organLZować aż tyle koncer­
tów? 

- Nie było nas na rynku przez 
pewien czas. Długo i dużo pra­
cowaliśmy i przez to straciliś­
my wielu naszych fanów. Ter~z 
trzeba kolejnych miesięcy, aby 
to zaufanie do naszego zespołu 
odzyskać. Wybraliśmy się w 
10-miesięczną podróż, po której 
spodziewamy się bardzo wiele. 

- Jest to przedsięwzięcie nie-
zwykLe męczące t wyczerpujące. 

SABRINA 
• • • 
I .Je.J 

„ Chłqpcv" 
Sabrina ze swą piosenką 

„Boys'' ciągle nie traci popular­
ności. W regionalnym „Muzycz­
nym Telefonie'' co ty.dzień jest 
albo pierwsza, albo druga. Wed­
ług notowań włoskiego miesięcz­
nika „Tutto" - na 10 miejscu. 

A to ma kobitka zdroióie. Mo­
głaby wreszcie .wymyślić co in­
nego. 

.· 

/ 

- To zależy dla kogo. Jesteś­
my ludźmi Północy i nasze or­
gani~my dostosowane są do wielu 
gorszych rzeczy. Podczas trasy 
koncertowej przestrzegamy że-
laznej dyscypliny: dieta, sen, 
relaks. To są dla nas rzeczy tak 
samo ważne, jak poziom grane­
go akurat koncertu. 

- A kobiety? Jesteście przecież 

mlodymi h.Ldźmi. 

- Kobiety są dobre, zwłaszcza 
wieczorem w pokoju, ale żaden 
z nas nie ma stałej dziewczyll,y. 
Kiedyś będziemy je pewnie m1e­
li, teraz musimy zadowalać 'się 

ochroną, która pilnuje nas, jak­
byśmy byli złotymi cielcami. 

- Jak wspominacie pracę nad rea­
Lizacjq plyty? 

- Była to bardzo ciężka ro­
bota, przez około 6 miesięcy. 
Trwała bardzo długo, o wiele za 
długo, i dlatego na trasę wyru­
szyliśmy trochę zmęczeni. Na­
szym producentem był jak 
zwykle Alan Tarncy, z którym 
wszystko układało się pomyślnie. 
Wiele· piosenek jest naszym dzie­
łem, a powstawały one nieraz 
przypadkowo. 

- Czy ptanujecie choć krótkie wa­
kacje? 

- Może dzień, może dwa. Na 
więcej nie wystarczy nam cza­
su. Musimy jeszcze długo pra­
cować, aby pozwolić sobie na 
dłuższy weekend. 

- Nie ma wykształcenia muzycz­
nego, nigdy nie miała do czy­
nienia z choreografią, proje~to­
waniem strojów, w szkole nie 
należala do najlepszych z języka 
angielskiego, nigdy nie studio­
wała kompozycji ani harmonii. 
Chociaż nigdy tego nie robiła, 
w sumie komponuje, pisze wszy­
stkie teksty swoich utworów, 
projektuje scenografię i choreb­
grafię do s".voich \vyśtępów. Ta­
ka jest właśnie Kate Bush. Choć 
w1el\l pyta ją o powi~zania ro­
dzinne z kandydatem na prezy­
denta USA, Georgem Bushem. 
odpowiada zawsze: „Nie wiem, o 
czym mówisz. W mojej rodzinie 
nikt nigdy nie interesował się 
polityką. Muzyka była dla nas 
natchnieniem i pocieszycielką w 
trudnych chwilach~·. · 

Kiedy miała 17 lat, spotkała 
Davida Gilmura - giatrzystę ze- I 
społu „Pink Floyd" - i z jego 
pomocą doltonała kilku nagrań 
dla firmy EMI. Był wtedy rok 
1975 Trzy lata przygotowywała 
swoją pierwszą płytę „The Kick 
Inside". Jest już taka, że jak 

KATE BUSH· 
coś sobie postanowi, to musi wy­
konać, poświęcając wszystko dla 
jednego tylko celu. Wtedy, w 
1975 roku, kiedy zdecydowała 
zostać artystką, powiedziała so­
bie, że nie będzie zwykłym e­
stradowym czupiradłem. Musi 
przyciągać widzów i słuchaczy 
swoim głosem, kunsztem aktor-1 
sk:im i tanecznym, oprawą sce­
niczną całego koncertu. Zaczęła 
więc brać lekcje śpiewu, gry na 
fortepianie, wstąpiła także do 
szkoły baletowej. 

LP „The Kick Inside' oraz 
wydany w kilka miesięcy póź­
niej „Lionheart", przyniosły po-

dobny repertuar, składający się 
głównie z utworów melodyjnych. 
ale nie banalnych. Krytycy za­
interesowali się nową gwiazdą, 
wróżąc jej wielką · przyszłość. 
Kate Bush nigdy jedn3k nie bę­
dzie · ulubienicą wielkich estrad. 

Preferuje innego rodzaju sztu~ 
kę; każdy jej koncert dopraco­
wany jest w najmniejszym szcze­
góle i przewyż;;za atrakcyjnością 
słynne widowiska organizowane 
przez „Yes" czy „Genesis". Woli 
wyrobioną publiczność od tłumu 
rozhisteryzowanych nastolatków. 

Debiut Kate Bush był dla nie­
których szokiem. W jednym ro­
ku wydała dwie duże płyty, a 
przy okazji została najpopular­
niejszą piosenkarką roku w Wiel­
kiej Brytanii. Wydawać by się 
mogło, że pójdzie za ciosem i na­
gra kolejną płytę, może nakręci 
jakiś film... Kate dalej praco­
wała w ciszy i spokoju, aby po 
dwóch latach pojawić się na ryn- , 
ku z krążkiem zatytułowanym 
„Never For Ever", na którym 

. znalazła się już zupełnie inna 
muzyka - taka, o jakiej wy­
konywaniu zawsze marzyła. Roz­
poczęła także współpracę z Pe­
terem Gabrielem i Royem Har­
perem. Opublikowany pod koniec 
1982 roku album „The Drea­
ming" wykazuje już wyraźny 
ich wpływ - zwłaszcza Gabrie­
la - na muzyczną stronę dzia­
łalności Kate Bush. 

Kiedy po trzech latach poja­
wił się kolejny album, tym ra­
·zem zatytułowany „Hounds Of 
Love", wszyscy aż oniemieli z 
zachwytu. Była to bowiem mu­
zyka, na którą czeka się lata­
mi. Strona pierwsza tego krąż­
ka jest jakby wstępem do po­
mieszczonej na stronie drugiej 
suity „The Ninth Wave'', której 
tematem jest kosmiczna podróż 
i powrót na Ziemię. 
Płyta natychmiast znalazła się 

na . pierwszych· miejscach list 
·przebojów, artystka zaś obsypa­
na została gradem nagród. Co 
robi teraz? Nikt oczywiście te­
go nie wie. Kate, jak zawsze 
tajemnicza, przygotowuje pewnie 

·znowu jakiś smakowity kąsek. 
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co chwil 
ŻYCIE ci-u ILA 

PAŃSTWOWY OŚRODEK 
MASZYNOWY \V Łomży 

zatrudni 
1. Kierownik~ działu 

głównego mechanika, 
2. zastępcę , kierownika 

działu napraw sprzętu 
rolniczego, 

3. instruktora praktycz­
. nej nauki zawodu; 

4. konser'\vatora elektry­
ka; 

Zapewnia~y ko1·zystne 
warunki płacy. Bliższych in­
formacji udziela dział Kadr 
pod nr. telefonu 52-21 
wewn. 10. K 209-1 

OKRĘGOW ~ SPÓŁDZIEL­
DZIELNIA l\łLECZARSKA 
w Piątnicy, ul. Fo1·tcczna 5, 
tel. 31-26 , · ; 

., ~_PILNIE .' ZATRU·DNt 
ZASTĘPCĘ GLÓWNEGO­

KSIĘGOWEGO 
Wymagane wykształcen~~ 
wyżS2e iub Średnie ekono.;._ 

.. miczne oraz staż pracy ~ 
księgowości. Warunki pracy . 

-i płacy do uzgodnienia n~ 
K 213 miejscu. 

ogłoszenia drołlne 
SPRZEDAM frezarko-pilarkę. Lomża, 
Wąska 27. K-2155 

SPRZEDAM Slrndę 105 L, rok prod. 1932. 
Tel. 3049, po godz. 20.00. K-2156 
SPRZEDAM Fiata 126p, rok prod. 1977. 
Wiadomość Niecik.i 17, gm. Wąsosz. 

K-2159 
SPRZEDAM samochód Polonez 1500 pię­
ciobiegowy. Rok produkcji 1983, nad_­
wozie i podzespoly 1988 na gwarancji. 
Lomża, ul. Zeromsltiego 10/5. K-2160 
SPRZEDAM dom podłączony clo c.o., o-
siedle Zakładów Budow lanych, tel. 
28-53. K-:,2151 
SPRZEDAM kombajn zbożowy Bizon 
Super. Jan Krajewski, zam. Kolaki-
·Wietrzychowo, poczta Rogienice. K-2323 
SPRZEDAM 0,5 ha działkę ogrodniczą z 
prawem budowy, Lomża, t el. 65-62. 

K-2324 
VIDEOKAMERĄ śluby, inne. Ęiałystok 
752-663 Małyszko. g 2016-00 
UWAGA rolniku! Tępimy muchy t ko­
mary w obejściach. Grabslra, Łomża, tel. 
68-941. p 543-0 
SZYBKO solidn ie - d ezynsek cja, dera­
tyzacja. Grabska , Lomża tel. 68-941. 

p 437-0 
c'HCESZ poślubi<':- cudzozlemca, cudzo­
~iemkę (Europa zachodnia, Ameryka , 
Australia), zamieszkać za granicą? Za­
graniczne oferty matry monalne, towa­
rzyslde kolekcjonerskie d la Pań, Panów. 
VENUS" skr. 27-49-850 Swieradów Zdrój. „ p 472-0 

OFERTY matrymonalne krajów europej­
s!dch wysyła Biuro „Mazury'', Olsztyn, 
skrytka 336, Łg O:> -u 

\VOJE\VÓDZKA SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU 
WIEJSKIEGO 

Oddział '\V Zambrowie 

oqlasza· prz~tarq 
• • _n1eogran1czqny 

na sprzedaż naczepy D-11, nr rej. LOR-126X, nr fab­
ryczny 1144, rok prod. 1978, cena wywoławcza 116.000 
zł. 
Przetarg na \VW. nacz_epę odbędzie się w dniu 88.07.15 
o godz. 10.00 \V siedzibie · Wojewódzkiej Spółdzielni 
Transportu Wiejskiego Oddział w Zambrowie przy uli­
cy Mazowieckiej 57. 
- Uczest;nicy przetargu winni wpłacić wadium do kasy 

Oddziału WSTW w Zambro:wie, najpóźniej na 1 godz. 
przed rozpoczęciem przetargu. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn. 

K 211 

ODDZIAŁ KPKS w ŁOMŻY 

OGLASZA PRZETARG· . - - - ' . 

NIE-OGRANl·CZONW' 
na niżej wymienione środki transportu: 

. 
1. Przyczepa ciężarowa typ D 50, nr ewidencyjny 

A-07011, 

cena wywoławcza 410 OOO zł. 

2. Autobus Jelcz RTO, nr ewidencyjny A-20028, 
cena wywoławcza 980 OOO zł. 

~ojazdy można oglądać w dni i·obocze \V godz. 7.00-15.00; 

a ut ob us - zajezdnia Oddziału KPKS Łomża, ul. Spo­
kojna 11 , 

p r ż y c z e p a - Placówka Terenowa KPKS Grajewo. 

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc. ceny · wywoławczej do kasy Oddziału naj­
później w ostatnim -dniu poprzedzającym przetarg. Przetarg 
odbędzie się w dniu 21.07.1988 r. w Oddziale KPKS w 
Łomży, · ul. Spokojna 11, o godz. 9.00 . . Zastrzega się prawo 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

K 214 
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OF i:.RUJĄC Wl~LE 
ATRAKf:YJNYCH 
NAGROD, M.IN.: 

WZGS „SCh" 
ODDZIAŁ _ 

BUDOWLANO-MONTAŻOWY 
w Kolnie, 

ul. Wojska Polskiego 46,., 
tel. 28-64 

pracowników 
z· terenu Kolna, Stawisk, J edwabnego 
i Rajgrodu w zawodach: 

§ murarz-tynkarz, 
§ robotnik budowlany, 
§ majster budo\vy, 
§ kierowca ciągnika, 
§ stolarz. 

Zapewniamy 
§ -korzystne warunki placów~; 
® · mo~liwość wyjazdu na budowy 

zagraniczne, 
@ -~korzys1;?ni~ . ~- różl'l;egą.. rodzaju 
-- "świadczeii ''soc]alńych. - · 

l{ 212 • t ,. ,, 

'\V Cze1·\vonem 131, 18-500 Kolno, -
·tel. 26-47 

ZATRUDNI 

@ mistrzów stolarskich i kuśnier­
skich, 

@ stolarzy z praktyką, po szkole 
drzewnej zawodowej, _ 

@ pracowników do przyuczenia w 
zawodzie · stolarz i pra(!O\V?łików 
niewykwalifikowanych do pracy 
na placu i w transporcie, 

@ palaczy c.o. z uprawnieniami, 
@ zastępców kierownika zakładu i 

1 szefa produkcji z wykształceniem 
wyższym i średnim o kierunku 
dr.zewnym i leśnym .. 

Zapewniamy atrakcyjne płace oraz 
dowóz pracowników z Łon1ży. 

K-166-0 
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Stanislaw M.: „Szesnaście lat te­
mu zostałem skazany za korzyści 
materialne. Kara ta da dziś f i gu­
ruje w mojej kartotece w Central­
nym Rąjestrze Skazanych, w zwiqz­
k ti z czym nie mogę podjąć pracy 
związanej z odpowiedzialnością ·ma­
terialną. Sądziłem, że kara figuruje 
w aktach określony czas, a następ­
nie automatycznie ulega wi mazaniu 
za sprawą stosownych przepisów. że 

I się myl:ilem, dowiedziałem się do­
piero, kiedy pod jqlem pracę w n o­
wej instytucji. Wysłano zapytanie i 
okazalo się, że muszę zrezygnować 
z pracy tylko co podjętej. Ile lat 
tego rodzaju kara f iguruje w reje­
str::e i co należy ::robić, żeby jq wy­
mazać po upływie koniecznego okre­
su?" 

Odpowiada prokurator - mgr 
ANDRZEJ NOWAK<:>WSKI 

Instytucję zatarcia skazania regu­
lują przepisy art. 110-112 kodeksu 

..,,karnego. Zatarcie skazania prowadzj 
do unicestwienia prawnych skut­
~ów skazania, to znaczy do uzna-

recenżent 
Walclzio jest typem wędkarza-re­

cenzenta. T o znaczy takim, który 
zamiast lowić - czego nie potrafi -
zajmuje się nad wodą obgadywa­
niem innych. Dzień w t-Owarzystwie 
Waldzia, to dzień stracony. Nie 
przepuści, żadnemu spotkanemu ko­
ledze p o kiju. A jeśii zda rzy się, że 
nikogo nie spotkacie, to W aldzio 
przypomni sobie ludzi, których nie 
widzieliście nigdy w życiu. I tym 
nieznajomym zaszarga opinię. Kie­
dy zatem widzę Waldzia dźwigają­
cego tobół z wędkami, staram się 
niepostrzeżenie umknąć. Ale nie 
zawsze mi się ta udaje. Bywa, że 
Waldzio mnie dopada. i wtedy mu­
szę sluchać. 

- Patrz - powiedzial przed ty­
godniem, gdy nie zdqżylem mu. u­
ciec - jak ten palant na lóclce ło­
wi ... 

Wytężyłem wzrok i dopiero po 
k ilku chwi lach dostrzegłem t o, co 

Waldzio zobaczyl od razu. - No, lo­
wi - powiedziałem. 

- Ale jak?! 

z u 

~ia za niebyłe i do usunięcia wpisu 
w rejestrze skazanych. Przede wszy­
stkim okres wymagany do zatarcia 
skazania biegnie nie od chwili wy­
dania wyroku, lecz od rzeczywiste­
go wykonania, darowania bądź prze­
dawnienia. orzeczonej kary , zasadni­
czej, jak i dodatkowej. W przypad­
ku, orzeczonej kary pozbawienia wol­
ności zatarcie skazania następuje z 
mocy prawa z upływem 1 O lat od 
jej wykonania. Sąd - na wniosek 
skazanego, któremu wym.ierzQno ka­
rę pozbawienia wolności do 2 lat -
może zarządzić zatarcie skazania już 
p<> . 5 latach od jej wykonania, je­
zeh skazany w tym czasie przestrze­
gał porządku prawnego. Z upływem 
5 lat następuje też zatarcie z mocy 
prawa ską.zania w przypadku wy­
konania kary grzywny, ograniczenia 
wolności bądź sam·odstnej kary do­
datkowej (pozbawienie praw publi­
cznych, rodzicielskich lub opiekuń­
czych, zakazu zajmowan!a określo­
nych stanowisk, wykonywan ia zawo­
du lub prowadzenia określonej dzia-

·lalności, zakazu prowadzenia pojaz­
dów mechanicznych). Skoro Czytel­
nik odbył lub wykonał karę i mi­
nął 10-letni lub odpowiednio 5-let­
ni okres, powinno nastąpić. zatar­
cie tej kary z mocy prawa. Zatarcie 
skazania nie wymaga dodatkowej 
decyzji sądu o charakterze konsty­
tutywnym, lecz tylko stwierdzenia 
faktu, że dany przypadek podlega 
zatarciu. Do takiego st wierdzenia u­
poważniony jest Centralny Rejestr 

- Dobrze, w wodzie. 
- N ie widzis.::, jaki kor (od kor-

ka) zalożyl? 
- Nie widzę. 
- To się przypatrz. Jak pięść! 
- Pewnie z żywcem plywa. 
- Z żywcem? - żachnql s1ę Wal-

dzio. - Przecież widzę, że kartofel 
na hak zak lada. · -... 

„Wzrok to ty masz, cholero, jak 
ptak, ale i rozumu też tyle samo" 
- pomyślałem, a powiedzialem: -
No to co, że łowi na duży korek? 
Tak widocznie w tamtym miejscu 
trzeba, bo nurt bystry. 

- Trzeba? A ja ci mówię, że on 
nie ma pojęcia o lowiemu. 

- M a czy nie ma, jego sprawa. 
- A mnie to d enerwllje. N ie u-

mie taki, a l ezie nad wodę ... 
W tym momencie wędkarz na łód­

ce wyholował leszcza. Spojrzal:em na 
Waldzia, ale o n jakby tego nie zau­
ważył i perorował dalej. 

- Sprzęt, bracie, musi być dęl z ­
katny. Maly, możliwie najmniejszy 
splaweczek, żyłka cieniutka. A terr 
agregat na łódce zrobił sobie bat ... 

- I na t en bat lowi ryby. O, już 
drugiego l eszcza prowadzi - przer­
wałem W aldziowi wywócl. 

- To co? Udało mu się. 
- Zlowil dwa les:::.cze. 
...._ Ale lowić nie umie - st wicr ­

dzil Waldzio a utorytatywnie i chy­
ba poczuł się dotknięty, bo zwinqł 
wędkę. Przeniósł się w inne miej­
sce, gdzie spotkal drugiego kolegę 
.i zaczął mnie obgad·ywać. 

ClACIJ 

d ms n· 
OBWóD PIERSI 88-92 CM 

Materiał: 60 dag przędzy syn-
tetycznej, druty nr 3, dr ut z żył~ą 
(50 cm) nr 3. 

Scieg podstawow-y: Robić wg 
schematu. Ilość oczek podzielna 
przez 14 + 2 oczka brzegowe. Cyf-
ry na schemacie oznaczają rząd 
na prawej stronie dzian iny, two-
rzący w_zór. Oczka w rzędzie pow­
racającym (na lewej stronie dzia­
niny) robić jak się pojawiają. Pow­
tarzać motyw od strzałki do strzał­
ki. Po każdym 22 rzędzie rozpo­
czynać zawsze nową linię diagonal­
ną (skrzyżowane oczka). Linie ro­
bić w kierunku strzałki. 

Sciągacz: 1 oczko prawe, 1 ocz­
ko lewe na zmianę. 

Próbka obliczeniowa: 32 rzędy po 
26 oczek = 10 ;< 10 cm. 

Tył: Nabrać 156 oczek i dziergać 
ściągacz na wysokość 10 cm, do­
dając równomiernie w ostatnim 
rzędzie 14 ~ po 1 oczku (1700 na 
drucie). Przejść na ścieg podstawo­
wy. Rozkład oczek w pierwszym 
rzędz:e: lo brzegowe, 3 X! m:>tyw 
z pierwszego schematu, lo brzego-

we. Według tego rozkładu dzier-

p:~rwsi~ sch~m~ł. 
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Skazanych Ministerstwa Sprawied1i-· 
wości i niedopuszczalne jest, a tak­
że n ie rodzi skutków prawnych u­
jawnienie takiego skazania, które 
podlega zatarciu z mocy prawa. Po­
nieważ Czytelnikowi, sądząc po je­
go pytam u, upłynął już wymagany 
okres i Centralny Rejestr nie nade­
słał aktualnej karty karnej do za­
kładu pracy1 w tej sytuacji winien 
on wystąpic do właściwego sądu, 
gdzie zapadł wyrok, z prośbą o za­
.wiadomienie Rejestru, iż orzeczona 
kara ulegla zatarciu. 

TO Tl' 

AGNIESZKA ŁADA - sprze­
dawca w PSS ,,Społem" w Łom-. zy. 

Zodiak Strze lec. 
Hobby - ta n iec. 
Zainteresowania ładni 

chłopcy. 

Roda: „Piękno nies ie radość 
i zachwyt nad życiem, a tyle go 
wokół niedostriegalnego". 

gać równo. Na 28 cm (83rz) od 
ściągacza . rozpocząć pierwszą lini"ę 
diagonalną. Na \vysokości 55 cm 
(76rz) od ś ciągacza rozpo-cząć skos 
r amienia : zamknąć w każdym 2 
rzQdzie 6 X 9 oczek. Jednocześnie 
na wysokości 57 cm (180rz) od 
ściągacza rozpocząć wycięcie koło 
szyi: zamknąć 40 oczek środko- · 
wych , po czym każdą część dziani ­
ny dziergać oddzielnie. Na wy­
okrąglenie zamykać na wewnqtrz­
nym brzegu w każdym 2 rzędzie 
1 ;< 6 i 1. X 5 oczek. 

Przócl: Dziergać jak tył. Na wy­
sokości 50 cm (160rz) od ściągacza 
rozpocząć wycięcie kolo szyi: zamk­
iiąć 12 oczek środkowych, po czym 
części dzianiny dziergać oddzielnie. 

.Na wyokrąglenie wycięcia zamknąć 
na wewnętrznym brzegu obydwu 
cz'ęści w każdym 2 rzędzie jeszcze 
1 X 5, 3 ,< 3, 3 X 2 .i 5 X po 1 
oczku . Skos ramienia robić jak po- · 
paednio. 

\Vykończcnic: Zszyć szwy. Wokół · 
wyciqcia k olo szyi nabrać drutem z 
żyłką 130 oczek (60o na tylnej czę­
ści dekoltu i 700 na przedniej czę­
ści) i dziergać 3 cm ściągaczem. 
Nastqpnie wszystkie oczka zamk­
nąć. Na plisę wokół pach nabrać 
i04o (po 520 w tylnej i przedniej 
czqści). Dziergać 3 cni ściągaczem. 
po czym \Vszystkie oczka zamknąć. 

Jakże często lekarz dermatolog 
czy kosmetolog spotyka się w swo­
jej praktyce z następującą historią: 
„Proszę o pomoc. Mam bardzo zni­
szczoną cerę. Skóra jest sucha, po­
m arszczona, występują na niej og­
niskowe przebarwienia i Uczr„e roz­
szerzone naczynia k.rw" nośae. A 
tak dbam o swoją cerę. Stosuję róż­
ne kremy odżywcze, la tcm . bardzo 
intensywnie opalam się, o z ir ' ą na- · 
świetlam lamp(ł kwar -.•0v. ą'' Odpo­
wiedź lekarza, że taka cera może 
być następstwem · wła ~:1.ie zhyt in­
tensywnego naświetlanici iJ.,.. :r!1,cnia­
mi budzi duże zdziwienie. 
Długotrwale działanie na skórę 

promieni słonecznych i n f"kvI zyst­
nyQ'l warunków . atmosferycznych 
(w i<:t tr. wilgoć, zmienna pogoda) po-

OPALENIZNA­
barwa 

ochro n na · (2) 
woduje powstawanie w skórze obja­
wów zwyrodnieniowych podobnych 
do zmian starczych. Przyczyną ich 
jest zwyrodnienie i zanik tkanki łą­
cznej. Skóra staje się cieńsza, sucha 
(zanik gruczołów) ._ o wyraźnym po­
l etkowani.u, a pory ulegają rozsze­
rzeni u. CzGsto też następuje pęka­
n ie drobnych naczyń krwiooośnych 
i nas korka, będące wynikiem 
zmnieJszonej sprężystości. Pojaw1iają 
srę szaro-brunatne ogniska nad­
miernego i nieprawidłowego rogow.a­
cenia, z których mogą w starszym . 
wicku rozwi jać s ię nablonn1aki i 
raki. Najcz~ściej t ego typu zmiany 
spotyka się w miejscach najbar­
dziej narażonych na dl.ialanie pro­
mieni słonecznych. 

Poza opisanymi odczyn am 1 od­
różnia się także stany chorobowe 
związane z działaniem promieni sło­
necznych, z\x..:ane powszechnie foto­
derma.tozami. Są one wynik1e:u wro­
dzonej lub nabytej nadwrażliwości 
skóry na promienic pozafiołkowe. 
Objawy i przebieg zmian klinicz­
ny.eh w tych przypadkach jest róż­
ny. Na skó.r:ze występują rumiertie, 
grudki, pęcherzyki. Często obserwu­
je się tzw. świetlne zapalenie warg, 
spotykane zwłaszcza nad morzem w 
okres.ach · dużego nasłonecznienia. 

Czy można się więc opalać, czy 
nie? 

Streszczając odpowiedź na to py­
tanie, należy podkreśl ić, że opale­
nie jest wskazane i potrzeb.ne dla 
prawidłowego funkc jonowa nia orga­
nizmu ludzkiego. Korzystając jed­
nak z promieni słonecLnych należy 
przestrzegać podstawowych zale­
ceń: 

~ po okresie jesJenno-ziimowym 
opalanie należy rozpoczynać bardzo 
ostroŻinie, stopniO\\'O zwiGks z.ająic 
dawkę promieni i uwzględniając 
czynniki nasilające iC'h działan::e. 

~ nie należy nigdy dopuszczać 
do wywołania znacznego rumienia , 
~ opalać powinno s ię podczas ru­

chu, 
~ podczas korzystania ze sl01"1ca, 

natłuszczać skórę krem;;s.mi, 
~ wraz z w iekiem p!Jwinrio się 

zmniejszać dawkę promieni. uoy do­
datkowo nie pogłębfać procesów 
zwyrodnieniowych, zachodzą(!yc...h w 
skórze, 
~ nie wolno zapom1nać o stoso­

waniu lekkiego, przewiewnego ok-ry­
cia głowy i okresowego osła n.iail!ia 
części ciała najbardziej na"ażonych 
na dz.iialanie promieni, 
~ w przypadku wzmożonej wraż­

liwości na światło słoneczne, obe<:­
ności zmian skórnych czy przyjmo­
wanych w tym okresie leków nale­
ży zwrócić się o poradę do lekarza. 
Korzystając z tych wskazówek, 

powroc1my z urlopu · zadowoleni, 
zdrowi, wypoczęci, z uzyskanym -
tak pożądanym - ef cktem kosme­
tycznym. 

Dr med. JERZY WNOROWSKI 
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CZWARTEK - 30.06.88 
Program 1 

8.55. „W poszukiwaniu kapitana 
Granta" (1) - serial bułg.-radz. 
16.~0. Dziecięcy Festiwal Piosenki i 
Ta:ica - Konin '88. 
16.;)0. Poligon. 

, 17.15. Teleexpress. 
18.30. Sonda. 
18 .. 50. Dobranoc 
19.00. ,,Teraz" - tygodnik gospodar­
czy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Trzecia hipoteza" - wł. film 
fab. 
21.40. Pegaz. 
22.25. „Lekcja" - film dok. 
22.40. DT - Komentarze. 
23.00. Wódko, pozwól żyć. 

Program 2 
18.30. „ABC" - teleturniej języko­
wy. 
19.00. „Bolesne do jrzewanie Adriana 
Mole'a" (4) - serial ang. 
19.30. „Ma.gia ki.na" - publicystyka 
kult. 
20.00. „Z niewielką pomocą mokh 
przy Jaciół" - widowisk.o muz. 
20.30. Cięża:rowcy. 
21.30. Ekspres reporterów. • 
21.30. Panorania dnia. 
21.45. „Bcrtolucd" -:flra1nc. film ·dok. 

.PIĄTEK ...:. 1.07 .88 
Pro-g-ram 1 

9.00. „Teleferie z kukułką". 
9.30 .. ,Było sobie żyGie (odc. ostat­

ni). 
16.25. Dawniej niż wczoraj - archi­
wum XX w. 
1"6.55. Za kierownicą. 
17.15. Teleexpress. 
18.30. „Marynaty'? - węg. progran1 
rozrywk.owy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor rządowy. 
19,30. Dziennik 
20.00 „Biesy" - frainc. film fab. 
22.25. Czas. 
22.55. „Konwój" - program publi­
cyst. 
23.45. DT - "Komentairze. 

Program 2 
16.00. Studio Sport. 
18.30 Gość „Dwójki": Bernardo Ber ­
tolucci. 
19.00. Studio Sport. 
20.50. Antyczny świat prof. Kraw­
czuka. 
21.30. Panorama dnia. „ 
21.45. Filmy Carlosa Saury: „Car­
men". 
23.30. Wieczorne wiadomośd. 
23.35. Telewizja nocą. 

SOBOTA- 2.07.88 
Program 1 

9.00. „Piecuch'' - f.ilm CSRS-RFN. 
10.30. DT - Wiado1mo.ści. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
12.10. „Koralo·wa wyspa" - franc. 
film dok. 
12.40. „Salut dla· Garlanda" - rep. 
12.50. W · świecie ciszy. 
13.20. Ze sztuką na ty. 
14.05. Skarbiec. 
14.40. Antologia drama-tu powszech­
nego: Wiliam · Hanley - „Panrl 
Dally". 
16.15. Losowanie Dużego Lo1tka. 
16.25. „Konwój" - program publi­
cyst. 
17.15. Teleexpress. 
18.30. Butik. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik 
20.00 .. ,Lęk wysokości" komedia 
USA. 
21 .30. Przegląd spo'ftowy. 
21.50. Tydzień w polityce. 
20.00. Opole '88: „Zaśpiewać w tea­
trze". 

Rywalizację w klasie okręgowej 
(Łomżyńska - . . os~rolęcko - ciec~a­
nowskiej) juniOrow wygrala druzy­
na Bugu Wyszków, zape~niając s_o­
bie awans do klasy międzywo3e­
wód: kiej, którą opuszczą - nie­
stety - juniorzy ŁKS-u. Jest to, 
jak się wydaje, cena za sukces dru­
żyny seniorów tego. klubu. Oto ta­
bela klasy okręgowe3: 

1. Bug Wyszkól:/l 
2. Mlawianka ,aw~ 
3. Ostrovia Ost:o~ · 
4. Blę~: it11i Raciąz 

43.: 5 
40: 8 
35:13 
27:21 

/ 

23.30. DT - Wiadomości. 
23.40. Anegdoty teatralne Igoca 
Smiałowskieg-0. 

kt Bellumy" 23.45. „Inspe or (1) -

serial austral. 
Program 2 

, 15.00. Koncert życzeń. . . 
15.30. „Akcja O.P.E.N. - złodz1eJe 
owiec"· - franc. frlm fab. 
16.30 Turniej miast: Człuchów -
Wolsztyn (I). 
17.30. Spektrum. 
18.30. Turniej miast. (II). 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. Filharmonia „Dwójki". 
21.00. „Pod prąd" - program muz. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Niech bestia zdycha" - franc. 
film fab. 
23.30. Wieczorne wiadomości. 

• ...... ..... ..,„. 
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NIEDZIELA - 3.07.88 
Program ł 

9.00. „Piętnastoletrn kapitan" 
film radz. 
10.30. DT - Wiadomości: 
10.35. „W wytwórniach filmowych 
świata" (3). 
11.30. Siedem anten. 
12.00. Kraj za miastem. 
12.30. Wybory Miss Universum w 
Singapurze (I). 
12.50. Koncert życzeń. 
13.45. Miss Un.i versum {II). 

• 14.00. „Być reporterem" - film dok. 
14.30. „Droga na Wawel" - tel. 
film dok. 

' 

15.10. Miss Universum (III). 
15.30. Piosenka z dedykacją. 
15.40. Gdzie są taśmy z tamtych lat. 
15.15. „W kamiennym kręgu" (1). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 
18.10. Marek Sierocki zaprasza. 
18.30. Antena. 
19.00. Wieczo,rynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. 1,Dom" (8) - serial TVP. 
21.30. Sportowa niedziela. 
22.00 „Konwój" - program publl­
cyst. 
22.50. 7 dni na świecie. 
23.05. DT - Wiadomości. 

Program 2 
11.00. U wojskowych chemików. 
11.30. Lokalny koncert życ:zea. 
12.00. „Baśnie, bajki, bajeczki" 
film. anim 
12.25. „Zwierzęta świata'·' - d ok. 
serial ang. 
13.00. Turniej miast (I). 
14.00. Bliżej świata. 
15.40. Turniej miast (II). 
16.40. Sto pytań d.o ... 
17.30. Opowieści Michaiła Zoszczen­
ki. 
18.15. Turniej miast (III). 
19.00. Goście Daniela Passenta. 
19.30. „Hej, zabrzmi pieśń" - jubi­
leusz chóru „Harfa". 
20.00. Studio Sport. 
21.00. „Złote lata muzyki pop" 
ang. seriaJ dok. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Czyje dziecko" (2) - serial 
austral. 
22.40. WieczoTne wiadomości. 
22.45. Studio Sport 

5. Olimpia Zambrów 24:24 
6. Makowianka Maków M. 22:26 
7. Narew Ostrołęka 21:27 
8. MZKS Przasnysz 21:27 
9. MZKS Plońsk 20:28 

10. Polonia Ilowo 18:30 
11. Warmia Grajewo 15:33 
12. Start Działdowo 15: 33 
13. Izolacja Malkinia 11:37 

Klasę okręgową juniorów opusz­
czają; Izolacja Małkinia, Start D zial­
dowo i Warmia Grajewo. 

Tabela trampkarzy starszych 
klasa wojewódzka: 

1. ŁKS I Łomża 
2. Wissa Szczuczyn 
3. Warmia Grajewo 
4. Ruch Wysokie Maz. 

31: 2 
12:22 
12:20 
10:22 

87: 16 
26:43 
19:45 
27:45 

W grupie b trampkarzy ŁKS Il 
ro.zpocząl rozgrywki w polowie run­
dy jesiennej, oto tabela: 

1. Olimpia Zambrów 
2. ŁKS Il 
3. LZS Czyżew 
4. ŁKS I 

24: 6 61:21 
15: 3 39: 13 
10:20 22:46 
5:25 18:60 

.;, 

PONIEDZIAŁEK - 4.07.88 
Program 1 

17.05. „Człowiek dla człowieka" 
magazyn PCK. 
17.15 Teleexpress. 
18.30. Teledyski Krzysztofa Hakha. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV; Antoni Cze-
chow - „Czajka". 
22.15. Żniwa '88. 
22.40. DT - Komentarze. 

. Program 2 
18.30. To jest telewizja. 
19.00. Galerie świata. 
19.30. Zycie muzyczne. 
20.00. Stan krytyczny. 
20.30. Program rozrywkowy. 
21.30. Pr.ogram dnia. 
21.45. Filharmonicy grają Beatle­
sów. 
22.15. Biografie: „Paul Gauguin" 
(3) - serial franc 
23.10. Rozmowy o cierpieniu . 
23.25. Wieczorne wiadomości. -WTOREK - 5.07.88 

Program 1 
9.00. „Krąg" - magazyn harcerzy. 
9.35. „Wszysitkie żagle w górę" 

serial rum. 
16.55. InformatOT wydawniczy. 
17.15. Teleexpress. 
18.30. Przeboje z naszej fonoteki. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Kram" - magazyn konsu-
menta. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Przychodnia na prowin-
cji" (10). 
20.50. Konferencja prasowa rzec~ni­
ka rządu. 
21.15. „Andrzej i MaTia" - tel. film 
dok. • 
21.45. Telespotkania. 
22.15. Program publicyst. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. Ojczyzna - polszczyzna. 
18.45. „Za chwilę dalszy ciąg pro­
gramu ';. 
19.00. Magazyn ,,102". 
19.30. Studio Sport. 
20.00. Sentymenta1ne ślady. 
21.00. Rozmowy intymne. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ekranizacje: „Ligeja" film 
franc. 
22.45. Wieczorne wiadomości. 

ŚRODA - 6.07.88 
Program 1 

9.00. ,,Teleferie". 
9.30. ,.Szagma albo zaginione świa-

1 ty" - serial franc 
17.05. Losowanie Ekspress i Super 
Lotk?. 
17.15. Teleexpress. 
18.30. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Mix" - program pu1blicyst. 
19.30. Dziennik. 
20.00 ... Temat" - radz. film fab. 
21.35. Żniwa '88. 
21.45. Klub' międzynarodowy. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.40. Studio Spol't. 
18.30. „W cieniu jeźdźca miedziane­
go" - rep. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Zwierzęta wokół nas. 
20.00 ... Monf{olia" - program dok. 
20.35. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia 
21.45. „Bracia Cartagena" boli-
wijski film fab. 
22.15. Wieczorne wiadomości. 

W klasie wojewódzkiej juniorów 
młodszych drużyna. Orla Kolno roz­
poczęla rozgrywki dopiero w run~ 

dzie wiosennej. 

1. ŁKS Łomża 

2. Wissa Szczuczyn 
3. Orzel Kolno 

X ·- -- -- -

18: 4 33: 10 

14: 10 34:24 
2:10 9:14 

Jak już informowaliśmy przed ty­
godniem, do klasy okręgowej lom­
żyńsko - ostrolęcko - ciechanow­
skiej' awansowali piłkarze Orla Kol­
no, uzyskując minimalną, tylko 2-
-punktowq, przewagę nad następną 
w tabeli drużyną Wissy. Drugie 
miejsce szczuc:::ynian to spora nie­
~podzianka. Do tej lpkaty bowiem, 

a nawet do awansu, pretendowali 
pilkarze Komunalnych Grajewo, ale 
slaba runda jesienna oraz zaskaku­
jące wyniki dw6ch ostatnich kole-

zobaczcie 
koniecznie 

•·w sobotę. 2 lipca - zwariowa­
ną komedię Mela Brooksa „Lęk 
wysokości". Sam reżyser kreuje 
główną rolę lekarza psychiatry, któ­
remu przytrafiają się nieprawdopo­
dobne przygody. (Pr. I, godz. 20.00). 

• W sobotę, 2 lipca - mroczny 
dramat Claude'a Chabrola „Niech 
bestia zdycha." Ojciec dziewięt­
nastoletniego chłopca, zabitego w 
katastrofie samochodowej, sam po­
stanawia wymierzyć sprawiedliwość 
sprawcy tragedii, który uciekł z 
miejsca wypadku. (Pr. Il, godz. 
21.45). 

• Również w sobotę, 2 lipca -
„Dwójka" rozpoczyna emisję 12-od­
cinkowego serialu „Akcja 0.P.E.N.". 
Każdy film stanowi zamkniętą ca­
łość, zaś łączą wszystkie odcinki 
postacie głównych bohaterów -
braci Dexter. Wzywani do różnych 
zakątków świata, likwidują afery 
w parkach narodowych. Jeden z od­
cinków („Ucieczka króla") o głośnej 
ucieczce żubra z Puszczy Białowies­
kiej - nakręcono w Polsce. (Pr. Il, 
godz. 13.30 - odc. I). 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 1- I 
-3.07 - „Honor Prizz.ich", USA, 
od 1. 18; 5--ł>.07 - „Który jest mym 
mężem", CSRS, od l. 12. 

„Roma" GRABO\VO: 1-3.07 -
„Mona Lisa", aong., od l. 18; 5--ł>.07 -
„Fetysz", pol., od 1. 15. 

„Relax', GRAJEWO: 1-4.07 -
„Elektroniczny morderca", USA, od 
1. 15; 5--ł>.07 - „Łuk Erosa", pol., 
od 1. 18. 

„Oaza" JED\VABNE: 2-3.07 -
„Poszukiwacze złota", rum., od I. 12; 
6-7.07 - „Ciuleandra", rum. od l. 
15. 

„Wrzos" KOLNO: 1.07 - „Pociąg 
do Hollywood", pol., od. 1. 15; 2-
-3.07 „Pięść w ciemności", 
CSRS, od 1 16; 4.07 - „Tymczaso­
wy tata", jug., o<i 1. 12; 6-7.07 
„W niewoli u Wikingow", radz., od 
1. 12. 

„Millenium" ŁOMZA: 1-4.07 -
„F/X", USA, od l. 18; 5-7 07 
„Zamknąć za sobą drzwi". pol., od 
1. 15. . 

„Saturn" STAWISKI: 1-3.07 
„Po go-dzinach", USA, od 1. 18; 5-
~.07 - ,,Samorodek", CSRS, od 
1. 15. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 1.07 - „Niel{ończąca się opo­
wieść'', RFN; 2-3.07 - „Kronika 
wypadków miłosnych", pol., od l. 15. 

-„Kosmos'' ZAMBRÓW: 1--ł>.07 -
„Gabriela", od 1. 18. 

jek (w wykonaniu grajewian) ze­
pchnęly tę drużynę na czwarte miej­
sce. Trzecia lokata przypadla piłka­
rzom Sokola Sokoly, którzy od pew­
nego czasu grają coraz lepiej. N ie 
spelnily pokladanych nadziei druży­
ny Unii Ciechanowiec, Smolnik Sta­
wiski, a szczególnie Ruchu Wyso­
kie Mazowieckie - głównie wsku­
tek bardzo ~ierównej gry (po ri.ie­
zlych pojedynkach zdarzają się im 
komptomitujące wpadki). Oddzielny 
temat to Sparta Szepietowo. W run­
dzie wiosennej drużyna rozsypała się 
- nie bylo komu grać i kilka os­
tatnich meczów oddanych zostalo 
walkowerem. „Czerwona latarnia" 
rozgrywek, Czarni Wąsosz, to mlo­
dzi, niedoświadczeni chlopcy, kt6-
rym brak boiskowej wprawy. Ra­
dzą sobie nieźle :: ro~grywaniem, ale 
.zdecydowanie zawod: q w sytuacjach 
strzeleckich. 

(kos) 
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. „RAPTULARZ 
ZAKOCHANYCH" 

JANA 
SZTAUDYNGERA 

LIPIEC 
1 . 

SZUMI LAS 
Sz1lmi Las, 
1\Ta czas. 

2. 
PARADA GĄSEK 

W chodzą do serca mego 
Po koLeJ - gęsiego! 

3. 
UROCZE KŁAMSTWA 

„ 

z urzędowe; 
tablicy 
ogłosze11 

ff ie ma w tym pTawdy ani 
słowa, 

rJ. tyś szczęśliwa i różowa. 

Zawiadamia się pracowni­

ków tut. Urzędu, że ob. Na­
czelnik przyjmuje swoich pra­
cowników w sprawach skarg 
i zażaleń na pTacę Urzędu w 
poniedzia.lki od ·godz. 1t.oo do 
15.-00. Informuje się jednocześ­
nie, iż w przypadku zajęcia 

Naczelnika przez petenta 
pTzychodzącego ze skargą na 
pracę Urzędu, pracownik tut. 
Urzędu. przyjęty zostanie w 
terminie późniejszym wynika· 
jqcym z posiadania aktualne­
yo stanu czasu przez Naczel ­

nika. 

4. 
PAS RATUNKOWY 

\iVidząc różowe czary, 
Wkładam czarne okulary 

5. 
NICZYM 

[Viczym ~ię Ludzie t~ nie 
nudzą, 

Jak szczęściem własnym 
i niedolą cudzą 

6. 
SZCZĘŚCIE ([I) 

. Szczęście to kamfora 
{f Zatniać się skora. 

e1·1are 
humanum 

EST 
Sekretarz Urzędu Miasta 1 · Demokracja to nic inne-

! Gminy w D. go, jak forma rozpadu 
(nazwa miejscowości państwa! ł 

znana podredakcji} : Fryderyk Nietzsch_J · 
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Y.ONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

ODPO.IWIED 
Nie sądź panie adwersarzu, 
że przybyszy nie doceniam, . 
a żeś użył słów zbyt mocnych 
ja też ostro wystąpiłam. 

(2) 

Że nie warto, p1·zyznam szczerze 
dalej strzałom kruszyć groty, · 
wyciągnijmy w zgodzie ręce, 
zabierzmy się do roboty. 

Wszystkim bowiem nam zależ'!-,', 
by tu dobrze się mieszkał.o, 
aby miasto było czyste, 
no i schludnie wyglądało. 

Nazwiska swego się nie wstydzę, 
jak pan podredaktor mawiał -
Danuta Biedrzycka z ulicy ~ 

Pięknej­
z lekkim uklonem się przedstawia1n. 

Nota b iograficzna: Danuta Biedrzycka, Łomża, ul. P ic:kna 

Mott o: e e 

Dobrze czy źle. I z zyc•a byle dużo. a 

Droga Redakcjo! . wyższych Sfer 
Piszę do was z jednej z · 

przyczyn, która wyd.arzyla się I KROł L SLONł CE ·, 
w Jedwabnem. U 3ednych z 
Państwa [„.] On zabawiał si'ę 
po pijanemu doskonale w do­
mu. Zaczqł strzelać aż żona 
powiadomiia milicję, która 
przybyła i pana trochę uspo­
koiła pan myśliwy myślał że 
dwoje dzieci to zajqce a żona 
mo'że jakoś sama do czego to 
niogło dojść kiedy dureń ma 
broii i nie może jej zabez• 

pGdr.ad•kcyJn• 
ekstrapoczta 

-pieczyć i schować ppżądnie 
tylko używać w domu strza­
fow i dzieci przestraszać jak 
t o może być czemu to milicja 
z Łomży nie poddała to do 
ogłoszenia droga redakcjo wy­
drukuj to w kontaktach może 
i jego koledzy pomyślą, że tak 
niejest to możliwe użądzać w 
domu polowania kto to słyszaŁ 
ale nie daleko sklep monopo­
ląw·y taki pcin to powinien po­
siedzieć za kratkami a nie na 
wolności. 
Proszę o wydrukowanie t o 

w kontaktach drogą redakcję. 
. (podpisu brak) 

OD PODREDAKCJI: pisow­
nia i interpunkcja według 
oryginału. 

kładzie 
. 

się 
~ 

sp ac 
Ceremoniał układania się 

Ludwika XIV do snu był ' do­
kladnie odwrotny do ceremo­
niału ws ta wania, z jedną 
whelako różnicą : król mył s'iq 
wodą, nie perfumami: Samo 
zaś mycie miało przebieg na­
stępujący: 

Króle·wski pierwszy szam­
belan, gdy władca był już w 
nocnej koszuli, · podaw.ał mu 
na złotej tacy ręcznik. Jeden 
jego koniec był na.moczony w 
ciepłej wodzie, drugi suchy. 
Monarcha przecierał ręce i 
twarz mokrą częścią ręcznika, 
wycierał się suchą i na tym 
końciyły się wieczorne ablu-

„ • • , • „ • .f 

CJe naJ]asmeJszego pana. 
... 

dRAAI- llWIUW Inii 

praWdy-.. 
sp ek.tal~ulai:ne 
Stopniowanie luksusu: 

własny samochód, własna 
willa, własne zdanie. 

WIESŁAW BRUDZIŃSKI 
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- W półfinale spotka się pan z księciem Kingstone. 
(„Punch") 

Jeden z wicepremierów rzą­
du PRL złożył niedawno o­
świadczenie przed kamerami 
głównego dziennika TV w 
sprawie papieru toaletowego. 
Podobno ma być · lepiej. Za­
pa.dły jakieś decyzje rzqdowe 
i za dwa lata, a może nawet 
wcześniej, ruszy maszyna. 
której podaż wzrośnie o dwie 
rolki rocznie na g·łowę - czy 
raczej na · coś innego - sta­
tystycznego obywatela. 

Sp.rawa ta ma kilka różnych 
aspektów, w tym parę humo­
rystycznych także. Czyż nie 
śmieszne jest bowiem, że je­
den z najwyższych urzędni· 
ków państwa blisko czter­
dziestomilionowego osobiście 
zajmuje się kibelpapierem? 
Czy nie jest śmieszne, kiedy 
ów dostojnik z zapałem god­
rty m lepszej sprawy tłumaczy 
telewidzom, że produkcja sraj-

e I e 

w1esc1 
. „ I ' 

ponadgminne 
taśmy to sprawa. szalenie 
skomplikowana pod względem 
organizacyjnym, technologi cz„ 
nym, finansowym i tak da-
1 ej? Czy wreszcie nie śmiesz­
ne jest, żeby w sprawie tak 
błahej w gruncie rzeczy. aż 

rząd musiał podejmować ja-
kieś decyzje? 1 

Smieszne. Wszelako gdy 
czJowiek uświadomi sobie, co 
leży u podstaw tej parano­
icznej hecy, natychmiast ode­
chciewa mu się śmiechu. A 
leży mianowicie kompletna 

. zgnilizna i całkowita ruina 
naszego systemu ckonomicz­
nc~o. \V każdym innym brak 
jakiegoś towaru na rynku 
byłby sygnałem do natych~ 
miastowych działań. Do dzia­
ła1i mających na celu z ar a­
b i a n ie pieniędzy. U nas mi­
mo wdrażanych ponoć reform, 
nic takiego w dalszym ciągu 
się nie dzieje. Papier toale­
towy będzie produkowany nic 
dlatego, że to świetny interes, 
bo popyt przekracza podaż 

dziesiątki razy, tylko dlatego, 
że wicepremier tym się zajął, 
a rząd przedyskutował i pro­
dukować nakazał. 

KOMENTATOR 
P.S. Najwykwintniejszy pa­

pier taleto\vy produkowany 
jest na świecie metodami cha­
łupniczymi. 

Z NOWEJ KSIĘGI ,: PRZVSŁOW POLSKICH 

z .piashu 
.. 
~ bicz • 

l 

MIKOŁAJ REJ Z .NAGtOWIC 
I 

co n·owy wychód 

zbu·d·O:wał 
Jechał dobry towarzysz mimo nierządnego. 
Ano, w gum.nie nic nie masz, a u domu złego 
Nąwy wychód -.zbudował. A ten go żałował: 
,,Czemuś ty, panie bracie, to drzewo popsował? 
Pierwej gotuj, co by jeść, toż myśl o wychodzie. 
Azasz nie wiesz, iż więc: srać nie chce się o głodzie?" 
A sta!I'a to przypowieść: Pirwej gotuj jadło, 
Bo więc potym pow-0li łacniej nam o siadło. 
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POZIOMO: 1) niewielki ka­
wałek papieru, 8) utwór lite­
racki bez żadnej wartości ar„ 
tystycznej, 9) już nie jest pan­
ną, 1 O) nasze żółte bogactwo, 
11) ryba słodkowodna z rodzi­
ny karpiowatych, 14) marzy 
o oazie, 16) znany francuski 
ośrodek wypoczynkowy w Al­
pach, 17) były zespół Marka 
Grechuty, 20) oddział kawa­
lerii kozackiej, 22) ryzykan­
ctwo, zuchwałość, dzielność, 
23) w mitologii greckiej uoso­
bienie życiodajnej siły nieba, 
24) saprofityczny grzyb z kla­
sy workowców. 
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PIONOWO: 2) wgłębienie w 
fasadzie budynku, 3) pierwsze 
mleko po porodzie, 4) futro z 
tchórza, fi) dwuletnia roślina 
warzywna, 6) maszyna do 
wiercenia otworów, 7) zaćma, 
11) oś szkieletu u ludzi, 12) 
zestaw filmów granych w da­
nym kinie, 13) gaduła, ple­
ciuch, 15) miejsce wojskowych 
ćwiczeń, 18) obornik. 19) wi­
gor, zapał, 21) pociecha kró­
lewskich ptaków. (HCL) 
Wśród Czytelników. którzy 

w ciągu 10 dni nadeślą pra­
widłowe rozwiązanie, rozlosu. 
jemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 23/88 

POZIOMO: stopień. sake, ryza. płyta, Litwa> „Turek", kopia, 
szafa, eden, rdest, elana, oliwa, muzyk, okno, auto, narkoza. 
PIONOWO: trepak> przyśpiesznik, errata, kartoflanka, „Szara­
dzista", klarnet, skandal, ramota, tokarz. 

IE UK 
I ~:;..r 7/36. _ --------.... 

Za poprawne rozwiązanie książki wylosowali: DANIEL LA­
CHOWICZ (Szczuczyn), MARIA NOVłACKA (\Vysokie :Maz.o-
wieckie) l GRAŻYNA TYMIŃSKA (Czyżew). I 
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